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Nr. 35 Kraków, 27-go sierpnia 1939 r.
C e n a  n a  m e r o  $f*s$zy

Rok XXVII.

Nad mag ią p. Korfantego
Pr*e3 laty... la ty  w padła mi do ręki 

jakaś gazeta z  m ow ą p o s ł a  .Wojciecha 
Korfantego, wygłoszoną w berlińskim 
Reichstagu. Śląsk uchodził w ów czas za 
zgerm anizow any, stracony m a Polski, 
ta  m ow a m łod ego posła  ze Ś ląska była  
dl» nas m łodych  objaw ieniem , o lśn ie­
niem, radością serca i pokrzepieniem  
duszy.

Tyle było w niej ognia, żaru, wiary 
I siły niezłomnej.

T ak —  orzekliśm y —  nrzemaw ia try­
bun ludu, nlenlękły wódz.

Syn ubogiego gó ib ik u  stał się w o­
dzeni, w yrósł n ie  ze „soli ani roli“ ale 
w ybitnym i zdolnościam i, odwagą, m ęst­
wem , z a s łu g ą ' Wobec ludu śląskiego i 
Polski..  ̂ . ..... .i;. \ ' _' , .  ̂ .. .' -vw, ;

.W dw adzieścia lat później danem  mi 
było poznać osobiście W odzi. powstania  
ludności polsk iej na u. Śląsku.

Ujm ująca postać, z której biło zdio- 
wie fizyczne i ducnowe; energia wielka, 
stanowczość. Doskonały mówca, które­
go z uwagą słuchała śa la  sejm owa.

Mowa jasna, zwdrta, treściwa, na 
wysokim pwziojnio męża stanu typu z a -  
fhodnlo-turopejskltgo.

N iestety rosyjsk i pryncypializ.n  i 
maksy nializm  z pulśkiem  warcholstw em  
w przym ierzu, podsycane przez skryte, 
tajemne, wrogię siły, utrudniały  i un ie­
m ożliw iły pracę na zasadach 'chrześci­
jańskich, na p rawie i Sprawiedliwości 
społecznej opartą. Stracona została 
wolna trybuna sejm ow a, zastała najbliż­
szą sercu, najbardziej sw oja placówka  
zachodniej kultury ,, Pol unii a“. ,W gabi­
necie na I p., którego calem  bogactwem  
były jasne, w idne okna z w idokiem  aa 
trochę zieleni traw, pracow ał n iestru­
dzenie wydaw ca i naczelny redaktor 
.W ojciech K orfanty.

Dla gości z Krakowa, z M ałego R yn­
ku 4 znajdow ał zaw sze chw ilę Wolnego 
czasu i dobre słow o Interesow ał się ży­
w o ruchem  ludow ym , który miał w nim 
szczerego przyjaciela.

N iestety i na tym  tak pożytecznym  
posterunku n,^ danem m u było praco­
wać.

W yjechał w św iat, On, który tak b li­
sko, tak n ierozerw aln ie złączony był z 
Ziem ią śląską. W rócił po paru latach, w 
czas burzliw y, sądząc, że potrzebny jest, 
że nie m oże go braknąć w straży przed­
niej, broniącej prastarej piastow ej 
ziem i.

Po paru dniąch znalazł się za kr, 
m i w ięzienia w W arszaw ie do d  
zycji sędufcgo śledczego  
■ry także w spraw ie brzeskiej 
śledczym -.. D ziś podlega  
N ajw yższem u, Sędziem u  
jnu.

Syn T w ój pow rócił, ^ iS ą ^ M lą s k a ,  
utrudzony bardzo, którehfu ży.-ie nie 
szczędziło „gorzkich. t^tlKlych koła­
czy". Jakże znał h is th p ę o y le k to r  ucz­
nia W ojciecha lln d m t% n . gdy wyrzu­
ciw szy go z gimuazjumjM uż przed m a­
turą, za przem ów ienie " • języku p o l­
skim  na zebraniu T ow arzystw a św. 
Alojzego w Siem ianow icach —  m ów d  
mu z w yrzutem : „Goś ty sobie chłopcze

narobił. Przy tw oich zdolnościach m o-J Siem ianow icach, lecz i studia w  gim na- 
ż i a z  być m iędzy Polakam i w ielk im  . zjum niem ieckim  w  K atowicach. Przed  
człow iekiem , lecz będziesz m iał mar- J uzyskaniem  matury został w ydalony z
ne życie. W róć do nas, w szystko się na­
prawi i będzie ci dobrze w życiu".

Nie posłuchał, nie wrócił, pozostał 
ie  sw ym i górnikam i, z ludem  Śląskiem,

gim nazjum  za w ygłoszenie publiczką, 
patriotycznej m ow y po polsku.

Po uciążliw ych staraniach ś. p. ivo 
ścielskiego w Berjinie Korfanty

Wojciech Korfanty
m iaiM warde życie, żółcią zapraw ione  

utnie dni ziem skiej wędrów ki, alę 
►stał człow iekiem  zasłużonym  dla Oj-i 

zyzny i Państw a i pozostanie na za­
wsze W iecznym  C złow iekiem , a dobra 
pam ięć o N im  pójdzie pokolenia.

J.
+ ♦ * ••

W ojciech Koi fanty urodził się 20-go 
kw ietnia J873 roku w osadzie Sadzawka 
pod Siem ianow icam i pow iatu katow ic­
kiego, w dom u ubogiego górnika z ko­
palni „Fanny", który pięcioro swych 
dzieci w ychow yw ał w duchu na wskroś 
polskim .

K orfanty w yróżniał się tak n iezw y­
kłymi zdolnościam i, że pom im o trudno­
ści m aterialnych rodzice um ożliw ili Mu

egzam iny m aturalne jako ekstern. W stą­
pił na uniw ersytet berliński, już za­
rabiając 11 a sieb.e potem  przenosi się 
do W rocław ia. W  tym czasie rozwija  
coraz szerszą działalność narodowo-po- 
lityczną wśród m łodzieży akadem ickiej 
i robotników  śląskich. C koło .1900 roku  
zaczyna pisać w „D zienniku B erliń ­
skim", potem  w poznańskiej „Pracy", 
w reszcie najgoręcej i najenergiczniej 
w alczy o prawa narodowe w „G órnoślą­
zaku". Ten okres kończy się aresztem , 
dostarczeniem  w kajdanach do Pozna­
nia 1 skazaniem  na w ięzien ie w e W ron­
kach ns 4 m iesiące.

Pó w ypuszczeniu z w ięzienia Kor­
fanty jeszcze bardziej wzm aga i rozsze­
rza sw ą działalność. W  1903 roku zdo- 

nie ty lko  ukończenie szkoły, ludow ej .w byw a w okręgu K atow ice—-Zabrze MW*

mandat polski do Reichstagu na 
Śląsku, co staje się osza.%mia- 

zdarzeniem  dla cesarstwa nie-* 
iego i naw et całej politycznie u- 

„ Europy. N ie om ijają Go, 
^oczywiście, ciosy. W  okresie w ybor- 

:dałj zym zdarzyły się zam ieszki podczas  
w iecu w Siem ianow icach, co sprow adza  
karę 16 n iesięcy  w ięzienia dla ojca 
Korfantego i 18 m iesięcy w ięzien:a d la  
brata Andrzeja.

K orfanty odpowiada na to coraz sil* 
niejszą propagandą polskości. Przy każ­
dych wyborach ao  Reichstagu i Landta • 
gu pruskiego zwiększa się ilość głosują­
cych Polaków . W  190 / roku porywa zai 
sobą już 118 tysięcy uśw iadom ionych  
narodowo, zdecydow anych do w ilk i jrjl- 
upraw nionych Jo głosow ania P o h k ó w . 
co daje im  5 m andatów w parlam encie  
Rzeszy.

Ponadto w  czasie w ojny rozwi­
ja tajną działalność na rzecz niepodle­
głości ojczyzny, organizuje, pom aga, pi­
sze, w każdej chw ili pozostając pod  
grozą nieuniknionej śm ierci.

O J listopada 1918 to k u  nie ma a.sl 
jednego wypadku politycznego w  Po* 
znańskiem , na Pom orzu i na GórnynJ 
Śląsku, ażeby Korfanty nie zajm ow ał 
przodujących stanow isk. D aw ny agita* 
tor, m ów ca i poseł zam ienia się na n ie­
strudzonego organizatora. W chodzi "X 
skład Kom isariatu Naczelnej Rady Lu­
dowej w W ielkopolsce, przeprow adza  
w ysłanie posiłków  do Lw ow a, zostaje  
posłem, do K onstytuanty w W arszaw ie, 
a potem  kom isarzem  plebiscytow ym  
Rzeczypospolitej P olskiej na Górnym  
Śląsku. iW lecie 1920 roku organizuje  
arugie pow stanie górnośląskie, w ydala­
jąc policję niem iecką, a 2 maja 1921 r. 
staje na czele trzeciego powstania gór­
nośląskiego, które w ostatecznym  w yni­
ku przyłącza te ziem ie do m acierzy po  
600 latach rozdarcia.

W  1922 r. sejm pow ołuje Korfantego  
na stanow isko prem iera, lecz Naczelnik' 
Państw a Go nie zatwierdza. Jesienją  
1923 r. zostaje Korfanty w ice-prem ie- 
rem. W ybory do sejm u, senatu i sejm u  
śląskiego wciąż obdarzają Go m anda­
tem.

.We w rześniu  1930 r.: —  uw ięzien ie  
przez 3 m iesiące w Brześciu łącznie z  
konsekw encjam i tego aresztu, ale bez  
późniejszej sprawy sądowej.

W  1935 r. wyjeżdża za granicę... W  
czasie nieobecności w Polsce m ianuje  
Go Stronnictw o Pracy prezesem  Zarzą­
du.

W  1938 r. spotyka Go najw iększe  
niesaczęście życia: um iera Jego u k och a­
ny syn .Witold, którego m e m ógł pe-
żegnać.

D oniosłość wydarzeń m iędzynarodo­
wych i zaw isłe niebezpieczeństw o nad  
Polską w roku bieżącym  sprowadza  
Korfantego do kraju T jlk o  jeden dzień  
i |liz  ostatni w sw ym  życiu spędził w  
K atowicach. Na skutek zarządzenia  
władz zostaje osadzony w w ięzien iu  
śledczym  w W arszaw ie, gdzie przebywa  
3 m iesiące. W ypuszczony już się me 
dźw ignął z choroby. Na Górny Śląsk po­
wraca w  trum nie, ^
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Stanisław Kol Prof. U. J.

Nad trumną Wojcieciia Korfantego
rozważania historyka

-.ruch! o w^fazlć Boleść. jaJca' ogarnia 
polskie serca na widok ■ przedwczesnej, 
przyszpiesz-onej śmierci Wojciecha Kor­
fantego. Spróbujmy jednak oddalić się 
od tej tragicznej żaioby i spojrzeć objesk- 
itywnym rzutem na rolę, jaką Korfanty 
odegrał w  ostatnim .półwieczu dziejów 
Polski Jak ona się przedstawia w oczach 
historyka

Niełatwa jest jej ocena. Przede w szyst­
kim dlatego, że trudno tu zastosować me­
todę porównawczą. Nawykliśmy do tego, 
że Ojczyznę powiększają rycerze orę 
żem. W ielbimy zasługi indywidualne 
wiodzów, jakkolwiek rozdzielają się one i 
na bohaterskie szeregi ich żołnierzy j o- 
fiarne wysiłki społeczeństwa, które bo­
haterom stwarza źródła siły.

Śląsk to jedyna dzielnica polska, którą 
Rzeczpospolita zawdzięcza nie królom, 
nie wodzom, nie wojnom, nie rycerstwu. 
Straciw szy ją w  w. XIV formalnie a w  
XIII-ym rzeczywiście, Polska królewska i 
szlachecka nie podjęła nigdy ani wojny 
o  nią ani nawet poważniejszego dyploma­
tycznego wysiłku. W  dobie największe­
go rozrostu m ocarstwowego Rzplitej po 

nie sięgano. Mowa polska i oby­
czaj polski tamtejszego ludu nie wydawa­
ły  się w  tej epoce dostatecznym argumen­
tem jego jedności % macierzą.

Lud Śląski sam ogłosił swoją jedność 
z  narodem poisidm. Uczynił to późno, 
bardzio późno, ale jeszcze dość wcześnie, 
aby jego woła zaciążyła nad rezultatem 
wojny, światowej. Polskość Śląska za-j 
częła się budzić od połowy wieku XIX,i 
aJe od niej dadek© jeszcze było do pełnego 
poczucia narodowego. Szerzyli ją i umac­
niali działacze, głównie duchowni, którzy 
sami przerażali się hasłem oderwania 
Śląska od Prus. Gdyby ten stan św iado­
m ości narodowej, laki w ytw orzył się na 
Śląsku w  wielu XIX, nie był postąpił da- 
!ej j nie w szedł w  fazę wyższą, Śląsk pod 
wzlędem  narodowio-polsikim byłby się z  
Czasem niewątpliwie cofnął. Tak jak to 
Się stało Z najbardziej nawet polskimi po- 
[wiatami na Mazurach, których żyw ioł 
polski znacznie później niż Śląski odszedł 
lod macierzy i w  wieku XVIII-ym mniej 
podlegał naciskowi germanizacyjnemu niż 
IŚ3ąsk, a jednak pozostał tyiko masą etno­
graficznie potl.ską, w sensie narodowo-po- 
3itycznym bierną, taką masą etnograficz­
ną byłby Śląsk, gdyby nie działalność 
dwudziestu heroicznych lat Wojciecha 
Korfantego.

łZapewne nie był on sam. Znalazł w ie- 
3u pomocników, gorliwych, ofiarnych. Ale 
be'z jego wystąpienia, bez jego śmiałości 
nieustraszonej, zuchwalczej, nawet bez 
[jego energii, po prostu nadludzkiej, bez je­
go popularności, bez jego indywidualno­
ści, bez jego legendy już w młodych la- 
ftaeh powstałej, olbrzym śląski, nieco po- 
rwolny, niepewny, niezdecydowany, nie 
byłby w  latach 1903 — 1907 w  tak sta- 

■ mówczy sposób proklamował się narodo­
w o - polskim. Inne dzielnice, o  zawsze 
żyw ych  tradycjach narodowych z czasów  
przedrozbiorowych, m ogły wytrzym ać 
bez takich przełomów. Żadna też nie 
iwydała osobistości tej miary i tego pokro­
ju co Wojciech Korfanty.

śląskim  ludem wstrząsnąć mógł tylko 
jjego syn, w yszły  z rodziny robotniczej, z 
proletariatu górniczego, zrośniętej z jego 
nędzą i upokorzeniem Tylko on mógł 
[tej masie, pogardzonej przez panów- 
Niemców przywrócić poczucie własnej 
fwartości, w yrw ać z jej dusz zabójcze u- 
czucie niższości, wpajane w  nią od poko­
leń. Wojciech Korfanty to nie był agita­
tor, to był huragan, który przeszedł przez 
Śląsk, zbudził i porwał nowe siły. Roz­
pętał niesamowitą energię ludową, oba­
li ł  panowanie miemieckości w  duszach.

Dopiero ten Wódz zdobył na trwałe 
Sląk dla polskości, narodowej, politycznej, 
uświadomionej. Bez Niego byłby Śląsk 
stanął wobec Kongresu W ersalskiego ja­
ko niemiecki „Grenzland" o polskiej mo­
w ie a niemieckiej knltune J przynależny 
odtąd na wieki do państwowości niemiec­
kiej. W  ogóle — bez Korfantego nie by­
łoby sprawy Śląskiej', ma Kongresie W er­
salskim.

Tego sianu Śląska i tej roli Korfante­
go nikt z przeszłości nie wymaże. W o­
bec niej na drugi plan schodzą dalsze pra­
ce i zasługi Korfantego, choć wym agały  
odeń "dększego ryzyka i większego he­
roizmu.
- Narzuca się tu przede wszystkim jego

15-letnia praca w  berlińskim Reichstagu 
pruskim Landtagu. Z wejściem do nich 
Korfamtego ożyw iło się oblicze Koła Pol­
skiego, krwistości nabrały wystąpienia 
narodowe. Kto widział, jak ten młody 
Ślązak otoczony ze w srzech stron spojrze­
niami pogardy 1 nienawiści, wyzwiskami 
i pogróżkami ław junkierskich i nacjonali­
stycznych odcinał się im zuchwale i z pło­
mienną wiarą głosił państwową przy­
szłość narodu polskiego, w  tego duszy 
zrósł się Korfanty z wyobrażeniem naj­
wyższej, najbardziej trudnej odwagi, 
przed którą chyba i żołnierz czoła uchy­
li. , 1 1

Ten śmiałek śląski potrafił nową ener­
gią natchnąć i inne mniejszości narodo­
we w  parlamencie Rzeszy, on to ośmie­
lał Alzatczyków i Duńczyków, by szli w 
jego ślady, on stw orzył z nich Związek 
parlamentarny, prześladowanych narodo­
wości, on wzór ten z Berlina dopomógł 
Drzenieść do Budapesztu, gdzie w  jego 
ślady poszedł młody Milan Hodża, prze­
zeń pouczony, do skupienia Słowaków, 
Chorwatów, Rumunów do obrony przed 
wynarodowieniem.

A kiedy w latach 1920 i 1921 dyploma­
ci nie chcieli uznać narodowych żądań 
ludności śląskiej i gdy Rzplita polska za 
słaba była, by własnymi siłami móc Drzy-

garmąć tęskniącą do zjednoczenia dzielni­
cę, wtedy znowu wysunęła się postać 
Wojciecha Korfantego, jako sprawcy pow­
stań śląskich i ich wodza. Czy jako Wódz 
powstańczy sprostał swemu zadaniu, o 
tym dziś jeszcze historyk rozstrzygać nie 
może, brak bowiem dotąd źródłowych, 
obiektywnych danych, a zarzuty w ysu­
wane przez jego przeciwników są więcej 
niż podejrzane. Zanadto skwapliwie w y­
suwali siebie na pierwszy plan. za usilnie 
wym azywali nazwisko nawet Korfantego 
z rocznic odzyskania Śląska, aby im kto- 
kolwiek mógł uwierzyć.

Potrójna ta rola Wojciecha Korfante­
go: obudzicfela narodowego Śląska, pnr- 
lamentarzysty-krzepiciela polskości w ca­
łym zaborze pruskim i wreszcie twórcy 
jwwstari śląskich. W ystarczy, by w  Kor 
fantym histor:a uznała najbardziej zasłu 
żonego pomnożyciela polskości, jaki w So­
bie 'zaborów w yszedł spośród szeregów  
nieżotnierskieh.

To rozumie zresztą cała Polska, cały 
naród.

Uorycz tylko w  nTffl sie odzywała,
gdy rozważał w pływ  pierwiastków orien­
talnych na ewolucję nowoczesnej sprawie
dli w ości.

W pierwszym więzieniu w  jego żelaz­
ny organizm zakradły się pierwiastki za­
bójczej choroby. W drogim rozwinęły  
się one gwałtownie I powaliły gu.

Nie wiem, kto Pędzle reprezentował 
wskrzeszone Państwo Polskie na .pogrze­
bie tego znakomitego, jednego z najza- 
słnżeńszych synów Ojczyzny. Nie wiem  
jakim orderem nagrodzono mu wcielenie 
ŚiąsKa do Kolski.

Ale nad trumną Wojciecha Korfantego, 
gi$y jego powłoka cielesna żegnać będzie 
tę ziemię, na której tyle walczył 1 tyle 
cierpiał, roztoczy sw e skrzydła Orzeł 
Biały, utkany z westchnłed pożegnalnych 
wszystkich Polaków, którym wstrętne 
jest odzieranie zmarłych z ich zasług 

i którzy stanąć nie są zdobił pod 
sztandarami płatnego patriotyzmu.

Pogrzeb Wojciecha Korfantego
potężna żałobna manifestacja narodowa

Gdy późnym w ieczorem  18 sierpnia 
wrócił na umiłowany Śląsk w  majestacie 
śmierci W ojciech Korfanty, a doczesne 
Jego szczątki spoczęły w  przekształconej 
na kaplicę przedpogrzebową jednej z sai 
Jego domu na ulicy Pow stańców  w  Ka­
towicach, tłumy zgromadzone przed nim, 
powitały Wodza Lud# Śląskiego grobo­
wym, pełnym skupienia i bólu milczeniem  
Przeryw ał je jedynie niemal bezustannie 
płacz, często przeradzający się w  szlo­
chanie.

W  tym  szlochu serdecznym przed to­
nącą w  powodzi kwiatów trumną W iel­
kiego Polaka przez dwa dni następne, w  
sobotę i niedzielę rano, defilowały tysią­
ce ludzi, którzy przybywali z dalekich 
nieraz stron, by złożyć ostatni hołd Do­
stojnemu Zmarłemu i pomodlić się o spo­
kój dla Jego duszy.

Żałoba, która okryła kirem cała Pol­
skę, lecz szczególnie gęstym  jego w elo­
nem otuliła Górny Śląsk, była najgłębsza 
i najszczersza. W zruszała głęboko po

prostu dlatego, że była płynącym  wprost 
z serca odruchem.

W  dniu pogrzebu przerodziła sie ona 
w spontaniczną, imponującą każdemu, kto 
ją widział, narodową manifestacje żałob­
ną.

Już od południa niedzielnego w yczu­
wało się na ulicach stolicy Śląska silnie 
wzm ożony ruch. Ze w szystkich pocią* 
gów, autobusów i tramwajów, wypełnio­
nych po brzegi, w ysiadały tłumy ludzi, 
pragnących wziąć udział w pogrzebie 
ś. p. Wojciecha Korfantego. Zaroiło sie na 
chodnikach od błękitnych mundurów Hal­
lerczyków, zielonych uniformów b. uczest­
ników walk o niepodległość i jasnych bluz 
członków Obozu W szechpolskiego.

Na wiele godzin przed pogrzebem gę­
ste szpalery publiczności obramiły w szy ­
stkie arterie miasta, po których miał kro­
czyć kondukt pogrzebowy. Ulice Pow stań­
ców  i przyległe do niej zalało nieprze­
brane morze głów  ludzkich. Do domu ża 
łoby sp ieszyły  bezustannie delegacje z 
wieńcam', których złożono obok trumny 
z górą półtorej setki.

P r zy b y ła  cała P o ls k a ...
Oprócz Związku Hallerczyków, Obozu 

W szechpolskiego, Związku Narodowych 
Pow stańców  i b. Żołnierzy, dużego od­
działu Związku Powstańców Śląskich z 
powiatu rybnickiego. Związku Rytomia- 
ków. Związku W eteranów, Związku Po­
w stańców Wielkopolskich. Związku D ow ­
borczyków, Związku Podoficerów Rezer­
w y i Związku b. Policjantów i Pracow ­
ników Plebiscytow ych, przybyły na po­
grzeb Związek Tow. Gimn. Sokół, Zwią­
zek Uchodźców Śląskich. Straże Pożarne, 
Zw. Harcerstwa Polskiego. Korporacje 
Akademickie, Katolickie Tow arzystw o  
Polek, Stronnictwo Pracy, Chrześcijań­
skie Związki Zawodowe, Związek Górali 
Zakopiańskich z dyr. Rojem i Wł. Krzep­
towskim na czele, i liczne inne organiza­
cje.

Na uroczystości żałobne przybyli m. 
inn. z kół duchowieństwa: J. E. ks. biskup 
Adamski, J. E. ks. biskup Kubina, J. E. 
ks. biskup Bieniek, ks. infułat Kasperlik, 
ks. prof. Kaczmarczyk, dziekan Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego w  Krakowie, ksiądz 
dr. Piwowarczyk, ks. senator Machay i 
wielu, wielu księży z całej Polski.

W śród dygnitarzy świeckich ostatnia 
posługę Dostojnemu Zmarłemu oddali: 
generał broni Józef Haller, W incenty W i­
tos, b. posłowie Gruszka, W ładysław  
Kiernik i Mikołajczyk, Stanisław Grabski, 
prezes Popiel, b. marsz. Sejmu Śl. Kon­
stanty W olny, prof. Stanisław Stroński. 
b. Prezydent m. Poznania Ratajski, pułk. 
Modelski. Red. „Narodowca" Kwiatkow­
ski z Francji, przedstawiciel Zarządu 
Głównego Stronnictwa Narodowego i re­
daktor naczelny „W arszawskiego Dzien­
nika Narodowego" p. Stefan Sacha, hrabi­

na Ciechanowska, hrabia Przeździecki, p. 
Poszwiński, b. członek Rady Ludowej w  
Poznaniu, prof. Konopczyński, rotmistrz 
Stablewski, dyr. Związku Obrony Kresów  
Zachodnich p. Pachoński, współwyd»wca  
„Kuriera W arszawskiego" p. Feliks Mro­
zowski, b. poseł Skowronek, przedstawi­
ciele Polskiej Partii Socjalistycznej adw. 
Ziółkiewicz, b. poseł Stańczyk, radca 
Adamczyk, red. Sławik i p. Janta, i inni.

Na uroczystości pogrzebowe przybyli 
licznie dziennikarze z całej Polski. Repre­
zentowane były: „Agencja Agrarna", „Ku­
rier Poznański", „Kurier Warszawski", 
„Czas", „1. K. C.“, „Dziennik Bydgoski", 
„W arszawski Dziennik Narodowy", 
„Piast", „Express Ilustrowany", „Gazeta 
Ludowa", „Gazeta Grudziądzka", „Gazeta 
Robotnicza", „Sztandar Polski" oraz „Na­
rodowiec" z Lens (Francja).

O godz. 16-tej rozkołysały się dzw o­
ny w szystkich świątyń w Katowicach. 
Przejmujące ich dźwięki płynęły daleko 
w czystym  powietrzu cichego, słoneczne­
go dnia sierpniowego. Tłumy zapełniające 
zwarcie ulice koło domu żałoby, zafalowa­
ły. Komendanci warty honorowej, stoją­
cej przy katafalku, w ynieśli na barkach 
trumnę z doczesnymi szczątkami ś. p. 
Wojciecha Korfantego. . .

Uformował się kondukt żałobny.
Tuż za krzyżem postępowały delega­

cje z wieńcami, a dalej Sokoli Hallerczy­
cy, Pow stańcy Narodowi, Pow stańcy  
W ielkopolscy, Bytom iacy, Harcerze, oraz 
Organizacje społeczne i polityczne, wśród 
których wyróżniały się delegacje Stronn. 
Lud. Następnie kroczyły kompanie cho- 
rągwiane. Sztandarów w  kondukcie po­
grzebowym  naliczono około 400. Za kom­

paniami chorągwianymi szli akademicy 
w przepięknych strojach korporacyjnych, 
a dalej delegacje honorowe poszczegól­
nych organizacji, w reszcie kilkaset zakon­
nic i zakonników, oraz około 200 księży  
i dwaj ^sięża biskupi. Tuż za duchowień­
stwem niesiono trumnę, kióra dźwigali 
kolejno na barkach Sokoli, Hallerczycy, 
Narodowi Powstańcy, górnicy oraz rolni­
cy  w  strojach regionalnych.

Za trumna postępowała Prezesowa  
Korfantowa, podtrzymywana przez syna, 
adwokata Zbigniewa Korfantego. Dalej 
kroczyła najbliższa Rodzina, a wreszcie  
niezliczone tłumy publiczności. W zdłuż 
całej trasy ustaw iły sie zbitymi szpalera­
mi tłumy Ślązaków, którzy pragnęli w  
ten sposób oddać ostatni hołd Swojemu  
W odzowi.

Kondukt doszedł w reszcie do kościoła  
św. Piotra i Pawła, gdzie ustawiono trum­
nę na obitym kirem katafalku, wśród ja­
rzących się świec. Duchowieństwo odpra­
w iło uroczyste egzekwie, poczem ksiądz 
biskup Adamski, ordynariusz diecezji ślą­
skiej w ygłosił podniosłe kazanie.

Po skończonym nabożeństwie kondukt 
rozwinął się olbrzymim wężem , .którego 
czoło sięgało już bram cmentarnych, pod­
czas gdy koniec znajdował sie jeszcze  
przy kościele św . Piotra i Pawła. Naj­
liczniejsze grupy w kondukcie stanowili 
Hallerczycy, Obóz W szechpolski, Stron­
nictwo Pracy oraz Stronnictwo Ludowe 
i szereg innych organizacji.

Orszak posuwał się przy głuchyną ło­
skocie werbli, dwóch orkiestr, oraz wśród 
śpiewu duchowieństwa zakonnego i św iec­
kiego. Na całej trasie chodniki były  za­
tłoczone tłumami ludzi, którzy mieli łzy  
v/ oczach, a nawet głośno płakali i żeg­
nali się. Również okna na całej trasie po­
chodu żałobnego były zatłoczone ludźmi.

P rze d  płyta Nieznanego Powstańca 
i gmachem „P o lo n ii”

Dalszym etapem ostatniej wędrówki 
Bohatera Śląskiego była droga ulicą Mi- 
kołowską, przed Plac W olności, gdzie na 
wprost płyty Nieznanego Powstańca kon­
dukt żałobny zatrzym ał się, mrowie ludz­
kie zamarło i ustał wszelki i^ich. _ Nastą­
piła chwila dostojnej ciszy, pełnej maje­
statu.

Po minucie milczenia ruszono dalej u- 
licą Gliwicką, na Sobies^faso, przed 
gmach „POLONII". Gmach od dachu do 
ziemi był udrapowany kirem, a w  oknach 
jarzyły się św iece. Kondukt zatrzymał się 
przed umiłowanym warsztatem pracy 
Zmarłego, w którym spędził On lata znoj­
nej pracy przy biurku redakcyjnym.

Po minucie milczenia ruszono dalej uli­
cą Sobieskiego, na Mickiewicza, gdzie 
znów przed Gimnazjum Męskim, do które­
go ongiś ś. p. Zmarły uczęszczał, zatrzy­



Prasa o ś. p. Wojciechu Korfantymmano trumnę, by minutową ciszą uczcić 
Pomnożyciela Polski.

W śród olbrzymich szpalerów niezli­
czonych tłumów królewski orszak posu­
wa} się majestatycznie dalej na plac 
Piłsudskiego, ulicą Piłsudskiego, wreszcie 
ulicą Francuską w stronę cmentarza 
Mrok już zapadał, gdy doczesne szczątki 
Bohatera  Śląska i Polski wniesiono na 
cm entarz w śród  bicia werbli, żałosnych 
dźwięków dzwonów i świateł zanalonych 
pochodni.

Na cmentarzu
Dokoła grobu u tw orzyło  sie wielkie 

koło ze sztandarów, wzdłuż alei zaś Soko­
li. Hallerczycy. Obóz Wszechpolski, tow a­
rzy s tw a  kobiece i inne organizacje u tw o­
rzy ły  szoaler. wśród którego poniesiono 
trumnę Wielkiego Polaka na miejsce 
.wiecznego spoczynku.

Kiedy przy grobie ks. biskup Adamski 
rozpoczął pierwsze słowa ostatnich egze­
kwii pogrzebowych, pochyliły sie sztan­
dary  i dokoła dały sie s łyszeć zduszone, 
bolesne szlochy niezmiernych rzesz naj­
wierniejszego Ludu Śląskiego, z którego 
Wojciech Korfanty wyrósł, wśród k tó re ­
go działał i w śród  którego miał spocząć 
na wieki.

Te  łkania ciche, bolesne, ale z najgłęb­
szej jaźni serca i duszy w ydarte , były 
św iadectw em  najlepszym tego, jak wielką 
miłością kochał Zmarłego i wzajem prze­
zeń całą duszą był kochany Lud Śląski.

Po ostatnich egzekwiach, ks. prałat 
Skupin podziękował wszystkim, którzy 
wzięli udział w  bolesnej uroczystości ża­
łobnej, poczem najbliżsi, do ostatka wierni 
Przyjaciele Zmarłego, rzucili na trumnę 
grudki ziemi.

I znowu bolesne szlochy ozw ały  się w 
różnych punktach cmentarza. Lud Śląski 
płakał — płakał z najgłębszej potrzeby 
serca, opłakiwał Tego, k tóry  był przez 
wiele dziesiątków lat jego gwiazda prze­
wodnia. jego sztandarem, za którym szedł 
z przekonaniem, że Wojciech Korfanty 
nie zawiedzie pokładanych w Nim nadziei, 
że doprowadzi do szczęśliwego p o r t u . . .

Lud Śląski opłakiwał Tego, k tóry  w y ­
wiódł go z niewoli niemieckiej i w prow a­
dził do wolnej Ojczyzny, dokonując pracy 
niezmiernej, pracy tak wielkiej, że gdy 
dzisiaj na nią patrzym y, zda sie być nie­
prawdopodobna, obliczona raczej na siły 
tytana, niż na siły lu d z k ie . . .

Zaintonowano „Boże coś Polskę". P o ­
płynęła  pieśń chóralna pod wiecznie za ­
dymione niebo śląskie. Potem  odśpiewano 
jeszcze „Rote“. a gdy z piersi ludzkich 
popłynęły ' śłoWa: „Tak nam dopomóż
Bóg“ — las rąK w yró s ł  nad głowami- na 
znak przysięgi, że wszyscy, owe dziesiąt­
ki tysięcy zgromadzonych ludzi — pozo­
staną na zawsze wierni ideałom i przy­
kazaniom Tytana pracy  i Hetmana Ludu 
Śląskiego, k tóry  tak dobrze zasłużył sie 
Ojczyźnie.

Wojciech Korfanty spoczął na wieki w 
umiłowanej ziemi śląskiej. Niech Mu ona 
lekką bedzie .a Bóg da pokój Jego duszy, 
która w wędrów ce doczesnej zaznała ty ­
lu cierpień!

Pedziękawanie
Za ofiarną i bezinteresow ną obronę podpisa­

nego i towarzyszy przed Sądem Apelacyjnym w 
Krakowie, w długim procesie o strajk  chłopski 
z roku 1937 w Jordanow skiem , a który  to pro­
ces zakończył się w Sądzie Apelacyjnym w 
dniu 8 sierpnia br. zupełnym uwolnieniem od 
stawianych mu czynów przestępczych i całko­
witym uwolnienniem od winy i kary nałożonej 
w I. instancji — składam  tą drogą gorące po­
dziękow anie JW nym  Panom  Obrońcom dr. Sta­
nisławowi Grodziskiemu i dr. Teodorowi Rin- 
gciheimowi, adw okatom  z Krakowa.

Stanisław  Stanaszek 
kpt. W. P. s. s.

IW DZIEŃ z w y c i ę s t w a  n a d  b o l s z e ­
w i k a m i  —  NOWY DOM LUDOWY 
D nia 15-go b. m. odbyło się uroczyste 

pośw ięcenie fundam entów  nowego Domu 
Ludow ego w znanej m iejscowości le tn isko­
w ej, w B rzuchow icach, pod Lwowem.

PIĘĆD ZIESIĘCIO LECIE KÓŁKA ROL­
NICZEGO

D nia 15-go b. m. obchodziło uroczyście 
50-leeie swoich p rac Kółko Rolnicze w Ży- 
dow ie. L icznie przybyli przedstaw iciele 
Pozn. Izby Rolniczej, W. T. K. R., sąsied­
nich Kółek oraz sam orządu składali serdecz­
ne życzenia w ypróbow anej placówce ro ln i­
czej, m ającej z ezasów niewoli duże zasłu­
gi około budzenia ducha polskiego.

ZA OKRZYK: „NIECH ŻYJE IOLSK A 44 — 
W IĘZIEN IE  

G d a ń s k ,  17. 8. PAT.
R obotnik polski w Pszczółkach —  Pctke, 

K tóry  krzyknął przed swoim  dom em : „Niech 
żyje P olska44 —  został skazany na sześć m ie­
sięcy więzienia. Zadenunejow aii go koledzy 
N iem cy, ktArzv baw ili razem  z nim  na p rzy ­
jęciu.

Cała niezależna prasa polska poświęca 
wiele miejsca pamięci Wojciecha Korfan­
tego.

Poniżej zamieszczamy częściowo gło­
sy  z powodu zgonu W odza luau śląskie­
go. (Przyp. Red.).

„P o lo n ia "
Ś. p. Wojciech Korfanty był człowie­

kiem nieszczęśliwym dwojako: od losu i 
od przeciwników. Niepodobna nikogo 
winić, że urodził się w  nidostatiku, albo ’że 
w ostatnich dwu latach zdarzy ły  się 
cztery  zgony w Jego najbliższej rodzinie, 
przy tym śmierć syna Witolda doprowa­
dziła do .szczytu tragizm zrozpaczonego 
na tułaczce Ojca. Natomiast te wszystkie 
ciosy, którymi dosięgnęli Go przeciwni­
cy, niewątpliwie On sam wywołał.  W al­
czył. W alczył i nigdy się nie ug^ąt, W zbu­
dził przekonanie zupełnie słuszne, że po­
walić Go może podstęp, przemoc fizycz­
na, podłość, oszczerstwo, gwałt nad pra­
w dą  i prawem, lecz nigdy prżewaga w 
otw ardym  i szlachetnym starciu. Zuchwa­
łość i ireustraszoność Zmarłego stała się 
przysłowiowa. On był dla przeciwników 
naprawdę groźny.

Nienawidzili Go i miara tej nienawiści 
jest mia^a Jego potęgi. Jego całe życie 
-przetkane jest niezliczonymi procesami 
sądowymi, więzieniem, gwałtami admini­
stracyjnymi, grzywnami, szp:egowan,iem, 
prześladowaniem, denuncjacjami, zam a­
chami na Jego osobę i Jego placówki,

W  dniu  15-go sierpnia urządziło  S tron­
nictw o P racy  w K rakowie w lokalu F unda­
cji „W isła44 akadem ię ku uczczeniu 19-lecia 
Cudu nad W isłą. Sala w ypełniła się po b rze­
gi publicznością, lak  że dla błękitnych m un­
durów  Arm ii H allera zabrakło  m iejsca, wy­
pełniły  szczelnie wolne przejścia i kury ta- 
rze. Na podium  ustaw iono duży po rtre t ge­
nerała  H allera, ozdobiony wstęgam i koloru 
biało-czerwonego. Również p o rtre t prezesa 
W itosa, wiszący stale na honorow ym  m iej­
scu sali spowiły wsir'pi biało-czerwone.

Po zagajeniu przez w iceprezesa S. P. 
p. Paw łow skiego wygłosił dłuższe, doskona-

W yrokiem Sądu Okręgowego karneg-o w K ra­
kowie z dnia 26 m aja 1938 r, na sesji w yjazdo­
wej w Jordanowie zasądzonym został em eryto­
wany kapitan Stanisław Stanaszek na 10 inics. 
więzienia (bez war. zawieszenia kary), zaś Jó ­
zef Rapacz, Franciszek Jąkała , W ładysław Su­
larz i Szczepan Kawula każdy po 8 niies. wię­
zienia za to, że w czasie stra jku  rolnego w 
sierpniu 1937 r., brali udział w strajku , a to w 
ten sposób, że Stanisław Slanaszek wydal m iej­
scowym prezesom Kół S. L. rozkaz wystawienia 
na drogach bojówek, objeżdżał teren i odbierał 
spraw ozdania a nadto zachęcał do dalszego or­
ganizowania bojówek oraz nam aw iał ludność 
u- udziału w bojówkach. Józef Rapacz i dal­
si oskarżeni o to, że zorganizowali i rozm iesz­
czali bojówki, robili dem onstracje, przeciw sta­
wiali się policji, a wszystko po to, aby nie do­
puście dowozu produktów  rolnych do Rabki i 
m iast okolicznych.

Od w yroku lego oskarżeni (z w yjątkiem  
Szczepana Sularza zwolnionego przez I-szy Sąd 
(wnieśli apelację do Sądu Apelacyjnego w K ra­
kowie. Rozprawa apelacyjna 4 razy z rzędu 
odraczana, zakończona została w dniu 10 sierp-

spiskami przeciw Jego działalno-ści, w y ­
rokami śmierci zaocznymi, listami goń- 
czyriii, ceną, nałożoną na Jego głowę, 
eksterminacją, niszczeniem majątku, gnę­
bieniem przyjaciół, propagandą nikczem­
ną, potw arzą aż do w strę tu  i nieprawdo­
podobieństwa, niegodziwością bez przy­
kładu i bez litości, zemstą i obroną w ro ­
gów wobec mocy i grozy tego Olbrzyma.

A nie mówimy tutaj o walce z drob­
nymi płazami, których On rozdeptywał, 
nawet nie zwracając na to uwagi. Ś. p. 
W ojcech  Korfanty wypowiadał wojnę lu­
dziom najpotężniejszym, bo dzierżącym 
władzę państwową w ręku, a więc lu­
dziom z maksymalnymi środkami walki i 
z minimalnymi obowiązkami moralności. 
tZmagał .się z tak nazyw aną „racją stanu ‘. 
I oto znowu spotykam y się z inną miarą 
wielkości Wojciecha Korfantego, która 
jest miarą wielkości Jego przeciwników. 
Tutaj dochodzi się do wyżyn bohater­
skiego etposu. C zy podobna inaczej na­
zwać wojnę W skrzesiciela polskości •na 
Śląsku z Cesarstwem  Niemieckim? Czy 
podobna zapomnieć, że od czasów Bole­
sława Krzywoustego, a już co najmniej 
przez 600 lat od Kazimierza Wielkiego- 
Śląsik nie należał do Polski, że nie istniał 
w najśmielszych rachubach politycznych 
w okresie niewoli, że więź narodowa i re­
ligijna z Polską zdawała  się być nitką 
wątłą, raczej teoretycznie naukowa, bez 
praktycznie państwowego znaczenia? Je­
dnakże Zmarły W ódz oparł się na pro-

Iłe przem ów ienie gen. dr. Kukieł M arian, w 
klórym  w ykazał na czym polega! ów cud 
nad W isłą, w szczególności na praw dziw ym  
zjednoczeniu całego narodu , czego n a jlep ­
szym  w yrazem  był Rząd Obrony N arodow ej 
z W itosem  na czele. Mówcy p rzerw ano  d łu­
gotrw ałym i oklaskam i, a po zakończeniu 
przem ów ienia nagrodzono refera t ok laska­
mi.

N astępnie zabrał głos b. poseł Brodacki 
a po nim  przem ów ił płk. Dąl»row'a M arian 
ze Związku H allerczyków.

Na zakończenie odśpiew ano „Jeszcze 
Polska nie zginęła44.

nia wyrokiem na mocy którego Sąd Apelacyjny 
nwolnił kapitana Stanisława Stanaszka całko­
wicie od winy i kary, nie dopatru ją się w dzia­
łalności tegoż czynów kolidu jących z u; ławą 
karną. Co do reszty oskarżonych Sąd Apela­
cyjny wyrok zatwierdził, a ci oskarżeni zapo­
wiedzieli od tego wyroku skargę kasacyjną do 
Sądu Najwyższego w W arszawie. Oskarżonych 
przed pierwszym i drugim sądem bronił adw. 
dr. St. Grodziski, a w Sądzie Apelacyjnym nad­
to adw. dr. Ringclbeim.

Wyjaśnienie
O dnośn ie  do  n o ta tk i, zam ieszczone j w 

„P iaśc ie"  N r. 32 z 6/8 rb . n ad sy ła  p. Frfin- 
ciszek M azur sp ro s to w an ie , że n igdy  n ie  by ł 
u b ezw łasn o w o ln io n y  w y ro k iem  sądu  g ro d z ­
kiego w P ru c h n ik u .

gramie niepodległości Polski z p rzy łą ­
czeniem Śląskf., rzucił hasto „przez Lud 
— dla Ludu!“ , wzniecił entuzjazm, sta‘ł się 
pierwszym  posłem górnośląskim do p a r­
lamentu niemieckiego, rozbił sześciowie- 
kową opokę zapomnienia, oszołomił za­
borców. olśnił rodaków, stw orzył tak fan­
tastyczną rzeczywistość, jaka w  najbar­
dziej fantastycznych bajkach nie istniała. 
Jeśli przyłączenie Śląska jest epoką w  
historii Polski, to Wojciech Korfanty jest 
epoką w historii Śląska.

* * *
„W a rs za w s k i D ziennik N a ro d o w y ":

„W ojciech Korfanty będzie ndał dużą pozy­
cję na kartach dziejów Polski. W Jego życiu 
wszakże wysuwają się na plan pierwszy dwa 
momenty — udział w odrodzeniu narodow ym  
Górnego Śląska na początku wieku 20-go i roia 
odegrana w lataeli 1919 — 1929 w czasie, gdy 
ważyła się spraw a przyłączenia Górnego Śląska 
do Polski.

Drugi ważny moment w Jego życiu politycz­
nym, ‘.o okres konferencji pokojowej w roku 
1919. Przyjeżdża do Paryża, by bronić przyna­
leżności Śląska do Poiski.

A gdy w Paryżu został postanowiony ple­
biscyt, bierze czynny udział w akcji, przygoto­
wującej ten plebiscyt. Gdy spostrzegł, że grozi 
wypaczenie lego plehiscytu przez i.acisk j te rro r 
niemiecki, spowodował pow stanie ludności pol­
skiej na Górnym Śląsku (sierpień 1919). Po 
tym pierwszym przyszły potem jeszcze dwa na­
stępne pow stania we wrześniu 1920 i w m aju  
1921 r. Tym powstaniom  zawdzięczać należy 
w dużym stopniu, że Polska otrzym ała część 
Śląska Górnego. Odegrał w nich rolę kierow ni­
czą K orfanty. W len sposób widzimy Go w ak­
cji narodow ej w dwóch ważnych mom entach 
dziejów Śląska — przy odrodzeniu narodow ym  
tej sla re j piastow skiej dzielnicy i przy je j wal­
ce o połączenie z Macierzą. N ikt nie zdoia wy­
mazać nazwiska W ojciecha Kofantego ze stro ­
nic h istorii Górnego Śląska i jego stosunku do 
Polski.

*  *  *

„R o h o tn ik "  —  (organ P . P . S .i :
W ojciech Korfanty był człowiekiem o  „dy­

namice*4 na wielką skalę, a wspaniałych zaso­
bach siły życiowej.

Bywał często na przestrzeni kilku dzie­
siątków  lat — naszym przeciwnikiem nieustępli­
wym. Spotykały się niekiedy nasze i Jego 
drogi na krótkie, równoległe „etapy**.

Pozostanie W ojciech K orfanty w pa mi c i" 
polskiej, jako  hojow nik o polskość Śląska Gór­
nego, w parlam encie Niemiec cesarskich przecie 
wszystkim. Pozostanie w pamięci naszej i jak o  
jeden z tych przywódców ruchu chrześcijańsko- 
demokratycziiego, którzy nie ustąpili nigdy 
przed hypnozą „toializn.u5\ .«

Przeżył rzeezy ciężkich nic mało. Niech od- 
pOezywa w spokoju!

*  *  *

„Ilu s tro w a n y  K u rie r C o d zie n n y ":
„Illustrowany Kurier Codzienny", pi­

sząc obszerny życiorys Wojciecha Kor­
fantego, podkreśla jego trw ale  i nieugięte 
stanowisko w  parlamencie Rzeszy nie­
mieckiej i żądanie odbudowy Polski z .3 
zaborów z dostępem do morza. Ponadto 
dodaje:

„Dziś w obliczu trum ny W ojciecha K orfan­
tego sprawiedliwość każe uznać, jego w i e l k i e  
z a s ł u g i  d l a  p o l s k o ś c i  G ó r n e g o  Ś l ą s k a  
i dla odzyskania iej starej dzielnicy przez 
wskrzeszoną Itzeczpospolitą.

Topnieją coraz hardziej szeregi tych polity­
ków i dzlałaezy społecznych polskich, którzy 
odgrywali czołową rolę na przełomie dwóch 
okresów naszych dziejów, tj. w końcowych la­
tach niewoli i pierwszych lalach niepodległo­
ści. — Z ś. p. W o j c i e c h e m  K o r f a n t y m  
sehodzi do grobu jedna z ostatnich już właści­
wie postaci tego okresu.

W ystarczy przejrzeć dzienniki polskie sprzed 
wojny, z czasów wojny i z pierwszego dziesię­
ciolecia po wojnie, aby przekonać się j a k  
w i e l k ą  r o l ę  w ż y c i u  p o l s k i m  o d g r y w a ­
ł o  t y c h  k i l k u n a s t u  l u d z i ,  którzy stojąc 
na czeie rozm aitych stronnictw  w trzeeh zabo­
rach, kierowali bezpośrednio lub pośrednio po­
lityką polską. A wśród tych kilkunastu n a z w i ­
s k o  W o j c i e c h a  K o r f a n t e g o ,  parlam enta­
rzysty i trybuna, mówcy i działacza, miało 
s w ó j  w a l o r  i sw oją pozycję** .

•  •  •
„N o w y  D zie n n ik " (K ra k ó w ):

Ze śm iercią W ojciecha K orfantego sehodzi *  
widowni politycznej w Polsce jedna z m arkunt- 
nych postaci, k tó ra  swego czasu w ywierała duży 
wpływ na życie polityczne w k ra ju . W ycho­
wany w tw ardej szkole pruskiej, w atm osferze 
nieustannej walki z hakatą , z polityką bism sr- 
ckowskiego „ausrotten"* — hasła, stosowanego 
z całą zaciekłością wobec żywiołu polskiego w 
dawnym zaborze niemieckim, m ial w sobie śp. 
K orfanty pewną liardość i niezłomiiość charak ­
teru , kłórej nie wyzhył się już w czasach Pol­
ski niepodległej.

*

Jako  człowiek głęboko i religijny i wierząey, 
zwalczał też z całą pasją i nam iętnością nowo­
czesne pogaństwo, widząc w niin groźne niebez­
pieczeństwo dla Polski i je j kultury. W osta t­
nich latach kierunek antyhitlerow ski i antyto- 
talny coraz bardziej dochodził do glosn na ła ­
mach pism, k tóre były własnością Korfantego, 
Sam też pisywał artykuły  wstępne w duchu pra­
worządności, zgody wewnętrznej i szczerej de­
m okracji.

Nawet przeciwnicy polityczni będą m usieli 
przyznać, że z Korfantym schodzi do grobu sil­
na i nieprzeciętna indywidualność o gorącym 
sercu patrioty

10-Iecic przyłączenia Śląska. W ojciech Korfanty w tow arzystw ie W incentego Wito!
i W ojciecha Trąm pczyńskiego

W święto Czynu Chłopskiego
w  Krakowie

Długotrwały proces polityczny
Zw olnienie kapitana Stanaszka
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Przed rozpoczęciem roku szkolnego
Konieczność przeprowadzenia pewnych reform

no jego cenę do 3.60 zł. miesięcznie. Taksa 
adm inistracyjna w ynosiła przed erą jędrze- 
jewiczowsiką 110 zł. rocznie, Jędrzejewicze  
podnieśli ją do 220 zł. I jak  tu  chłopskie 
dziecko może się w  szkole średniej kształcić? 
A przecież cliłop-skie dziecko częstokroć zdol­
nościami góruje nad  dziećmi sfer mieszczań­
skich czy szlacheckich. To też sprawozda  
nin szkó ł  średnich  i w y ż s z y c h  w y k a zu ją  
g w a ł to w n y  spadek  uczn iów , sy n ó w  ch łop­
skich.  I nie pomoże polecenie wydane przez 
Prezydium  Rady M inistrów do gmin, aby do 
budżetów  w kładały pewne kw oty na stypen­

dia dla synów chłopskich', uczniów  szkół 
średnich. Dlatego chłop polski, żąda ca łko­
witego zw olnienia  od płacenia ta ksy  a d m in i­
s tracyjnej ,  czy  czesnego uczn iów  zdo lnych ,  
p ilnych  i a'obrze się sp raw ujących  sy n ó w  
n ie za m o żn ych  rodziców , bo w sze lk ie  inne  
półśrodki sy tuac ji  nie poprawią. Cńiop po l­
sk i  w ie, że O jczyźn ie  potrzeba nie ty l k o  tę­
gich i d z ie lnych  żo łn ierzy , ale i św ia t łych  
obyw ate l i  i dlatego up o m in a  się o u ła tw ienie  
ksz ta łcenia  sw y c h  dzieci.

F ran c is zek  Kuś.

I znowu za parę dni zapełnią się szkółki 
nasze dziatwą i znowu zabrzm ią rozgwarem 
z hałasem  wiejskie uczelnie. Zdawać hy się 
mogło, że patrząc na roześm iane dziecięce 
twarze i rodzice ich radością będą napeł­
nieni. A jednak na niejednym  chłopskim 
obliczu zauw ażym y troskę, bo niejeden m y­
śli, skąd wziąć pieniędzy na sprawienie 
dziecku cieplejszego ubranka, czy buciąt, nie 
m ówiąc już o kupnie zeszytów i książek.

U trapien iem  rodziców  są różne daniriy  
szkolne:  to na sam orząd, uczniowski, to na 
różne ligi, kola, czy tow arzystw a. Niejedni 
z rodziców woleliby te daniny ryczałtem 
uiścić, byle tylko pozbyć się kłopotu i nie 
słuchać zbyt częstych nagabyw ań i próśb 
dzieci. W p ra w d z ie  M in isterstw o W . Ił. i O. 
P. w y d a ło  rozporządzen ie ,  że owe daniny ,  
czy  sk ład k i  m a ją  być  dobrow olne ,  i że bez­
w arunkow o nie należy względem dzieci sto­
sować przym usu, ale rozporządzen ie  to w  
w iększośc i w y p a d k ó w  pozostało m a r tw ą  ty l­
ko  literą. Są nauczyciele, k tórzy n ie um ieją 
ręki po te daniny wyciągnąć, ale aby się nie 
narazić w ładzy na zarzut nieróbstwa, u rzą­
dzają zabawy, festyny, czy przedstawienia, 
aby tylko grosz zdobyć i dziatwy składkam i 
nie nękać. Znam  nauczyciela, k tó ry  gdy mu 
w  1933 r. znaczków za kilkaset zł. na budo­
wę szkół przysłano, schował je do szuflady 
a z w łasnej kieszeni kilka złotych posłał, aby 
m u dano spokój.

Dawniej dziecko w pierwszej klasie p ier­
wsze znaki p isarskie kreśliło rys ik iem  na  ta­
bliczce i o ile je j  nie  rozbiło, to n a  n ie j  je ­
szcze m łodsze  rodzeństw o  pisać się uczyło.  
Dzisiaj pierwsze gryzmoły m usi dziecko k re ­
ślić na znorm alizow anym  zeszycie, opodat­
kow anym  po 1 groszu na rzecz Towarzystwa 
Budowy Szkół. A ile ty c n  zeszy tów  m u szą  
rodzice kup ić ,  za n im  dziecko  podobne do li­
ter  zn ak i  kreślić  z a c z n ie ?

Dzisiaj naw et na praktykę rzemieślniczą 
chłopskie dziecko nie może być przyjęte, gdy 
nie m a ukończonych siedmiu klas szkoły po­
wszechnej. A że na wsi są zwykle niżej 
zorganizowane szkoły, chłop więc musi po­
słać swe dziecko do szkoły w mieście. Ale 
i tam dziś szkołę trzeba opłacać a naw et de­
m o k ra ty c z n a  R ada  m ie js ka  w  K ra kow ie  
osta tn im i czasy uchwaliła  pobierać od dzie­
ci spoza m iasta  a w  m ieście  do szkó l  uczę­
szcza jących  po 20 zł. rocznie. Rozumiemy, 
iż m iasto m usi izbę szkolną opalić, porządek 
w niej utrzym ać i sprzęty do niej sprawić, 
ale Rada musi zrozum ieć, że znaczne  do cho ­
d y  ona czerpie od ludz i  ze w si  w  postaci 
opłat trgo w ych ,  c zy  posto jow ych .

Jeżeli z takim i przeszkodam i chłop m usi 
walczyć, aby jego dziecko uzyskało elem en­
tarne wykształcenie, to  ileż kosztów  musi 
ponieść, ile  trudności pokonać, aby je przez 
gim nazjum  przepchać, n ie  mówiąc już o 
uniwersytecie, czy politechnice. Nawet dla 
do jeżd ża ją cych  w  ro k u  ub ieg łym  p o d w y ż ­
szono  cenę bile tów  ko le jo w y c h  o k ilkase t  
proc. n.p. z Kleczy Dolnej do W adowic za­
m iast 1,40 zł. do września 1938 podwyższo-

Z  żalebn ei karty

S. p . Szczepan Gw óźdź
W  dniu 16 sierpnia br. odprowadzono 

na w ieczny spoczynek na cmentarz w  
Grabiu ś. p. Szczepana Gwoździa.

Zmarły był typem chłopa uspołecz­
nionego, św iatłego, wierny członek Stron­
nictwa Ludowego od sw ej młodości aż do 
kresu życia. — W ysłużony, stary żo ł­
nierz z Wielkiej Wojny niejedno widział 
w  sw ym  życiu, niejednego sie nauczył. 
Nic też dziwnego, że pu powrocie z woj­
ny brał czynny udział tak w  życiu poli­
tycznym , jak społeczny m i gospodar­
czym . Należał do zarzadu Mleczarni, któ­
ra powstała jeszcze w  roku 1910, należał 
do Kasy Stefczyka, do Kółka Rolniczego. 
Szereg lat był radnym gminnym, a o- 
statnio radnym gromadzkim. Na prace go­
spodarcza nie szczędził grosza. W Kółku 
Roln. zaprowadził kolportaż „Piasta", 
którego byl stałym  czytelnikiem. Szedł 
na rąkę Kołu m łodzieży. To też nie tylko 
rodzina straciła sw ego żywiciela, lecz 
w szystkie te organizacje straciły człow ie­
ka, który służył zaw sze sw a światła ra­
da.

Udziar w  pogrzebie w zięły  sąsiednie 
Koła ludowe ze sztandarami, Koło lud. z 
Brzegów  w  pełnym komplecie, Koło lud. 
z  Pograbia. delegacie z sąsiednich Kół, 
z  W egrzec Wielkich, z Podłeża, ze Stru- 
mlan itd. Po żałobnym nabożeństwie i 
egzekwiach, kondukt pogrzebowy pro­
wadził ksiądz proboszcz Ludkowski. 
Imieniem Kółka Roln. pożegnał Zmarłego 
Józef Czopek z Grabia a imieniem S. L. 
członek Rady Naczelnej S. L. Franciszek 
Książek z Podgrabia. Przy pieniu pieśni 
żałobnych złożono na w ieczny spoczynek 
trumnę ze zwłokami a pochylone sztan­
dary ludowe oddały Mu ostatni hołd.

Niech odpoczywa w. spokoju.'

rolnych
Zastanawiałem sie bardzo często nad 

tym: skąd płynie niezaradność chłopska w 
sprawach, które bezpośrednio dotyczą ży­
cia, mienia i dobrobytu człowieka wiej­
skiego. W  rozważaniach na ten tem at do­
szedłem do przekonania, że przyczyna 
chłopskiej niezaradno‘ci tkwi w  tyrm iż 
człowiek wiejski zajęty codzienną charów- 
ka nie ma możności i nie ma czasu na to, 
by  w  współczesnym  życiu społecznym, 
tak  bardzo skomplikowanym, odnaleźć te 
środki i sposoby, które u łatw iają i poma­
gają człowiekowi w  życiu. A przecież 
trzeba te sytuacje zmienić! A przecież 
czas już najwyższy, aby  chłop z o łów ­
kiem w  ręku zaczął kalkulować: co się o- 
płaci co jest dla niego korzyścią, a co 
s t ra tą?  W  tym kalkulowaniu pomocna po­
winna być organizacja, książka i gazeta. 
Ale to mało! W  kalkulowaniu winien zaw ­
sze zwyciężać zwykły , p rosty  chłopski 
r o z u m . . .

Do tego właśnie chłopskiego rozumu 
chce się odwołać w  tym  artykule, w  któ­
rym  pragnę poruszyć jedną z zasadni­
czych sp raw  w  gospodarczym  życiu wsi 
— mianowicie: spraw a ubezpieczenia. W  
to by  jeszcze dziś znalazł się na wsi czło­
w ie k /k tó ry b y  własnego mienia nie chciał 
ubezpieczyć przed klęską żywiołu, nie 
chcę uwierzyć. W ydaje  mi się, że chłop, 
na tyle już dziś potrafi świadomie gospo­
darować, iż zdaje sobie sp raw ę z tego, że 
nie w ysta rczy  ubezpieczyć przed pożarem 
budynki, ale t rzeba jeszcze pamiętać o u- 
bezpieczeniu płodów rolnych, oraz inwen­
tarza  żyw ego i martwego. To sp raw a  zu­
pełnie jasna i dla każdego zrozumiała. 
Chodzi teraz tylko o to: gdzie i jak ubez­
pieczyć ruchomości rolne, by to się najle­
piej opłacało i — by daw ało  największa 
gwarancję uzyskania  odszkodowania w 
razie klęski?

Otóż: ktokolwiek bliżej zapoznał się 
z dziedzina ubezpieczeń od ognia, musiał 
dojść do przekonania, że najłatwiej, naj­
pewniej i najtaniej można ubezpieczyć ru­
chomości rolne na praw ach gromadzkich, 
na zasadzie, jaka w prow adza  w  życie P o ­
wszechny Zakład Ubezpieczeń W zajem ­
nych przez w prow adzenie  w  powiatach 
t. zw. przym usu rolnego. O tym, co to jest 
ów  przymus rolny — pisałem już niejed­
nokrotnie. W y s ta rczy  wiec na tym  miej­
scu tylko przypomnieć, iż jest to forma 
ubezpieczenia ruchomości rolnych nie na­
rzucona przez nikogo, ale w prow adzona 
w  życie przez samych chłopów za po­
średnictwem Rad Pow iatow ych. Jeżeli 
1/3 radnych powiatowych w ystąpi z wnio­
skiem o wprowadzenie  „przym usu rolne­
go" w  powiecie i R ada Pow ia tow a ubez­
pieczenie wprowadzi, w ów czas Zakład 
Ubezpieczeń przystępuje do realizowania 
tej formy ubezpieczeniowej.

C zy to się chłopom, zwłaszcza  m ało­
rolnym opłaca?

B y  na to pytanie odpowiedżieć, trzeba  
„na chłopski rozum" rozw ażyć cyfry : A 
więc: W edług s ta tystyki (Mały Rocznik 
S ta tystyczny) w  Polsce jest na ogólna su­
mę gospodarstw  87,2 proc. gospodarstw  
drobnych, nie przekraczających granicy 
10 ha, w  tym  gospodarstw  do 5 ha — 
64,7 proc. Ogólnie więc powiedzieć moż­
na, że w  Polsce p rzew aża  liczba gospo­
darstw  5 hektarowych. I te raz  można się 
spytać: czy gospodarz 5-hektarowy może 
sam, na w łasną  rękę ubezpieczyć własne 
mienie? Czy stać go będzie na to? A prze­
cież zwrócić trzeba  uwagę na to, iż te 
drobne gospodarstw a najbardziej narażo­
ne są na klęski pożaru, bo praw ie w szyst­
kie one skupione są razem, posiadają za­
budowania drewniane i 's łom a kryte. D rob­
nego rolnika nie stać  u nas na budynki 
ogniotrwałe. To rzecz zrozumiała! Dlate­
go więc szczególnie w  interesie drobnego 
rolnika leży to, by ubezpieczał się on 
gromadnie, zespołowo, społecznie. W  ta ­
kim w ypadku opłaci się ubezpieczenie. 
Dlaczego? Niech mi znów  wolno będzie na

Dli uonio
to pytanie odpowiedzieć suchymi cyframi. 
A więc:

Jeżeli rolnik ubezpiecza p łody  rolne, 
inwentarz ży w y  i m artw y, a czyni to sam 
bezpośrednio w  pryw atnych  zakładach u- 
bezpieczeń, w ów czas od sumy ubezpiecze­
niowej 1000 zł. płaci składkę roczna 20 zł., 
ten sam rolnik w  powiatach, gdzie obo­
wiązuje przym us rolny, od tej samej su­
my (1000 zł.) płaci składkę w  wysokości 
5,5 zł. — Kalkulacja tu prosta: w  g rom a­
dzie w szystko  się lepiej opłaci. Im więcej 
składek tym  większa suma, im większa 
suma i im więcej ludzi, tym  mniej w y p a ­
da na jednego.

Jeżeli te cy fry  nie w ystarczą , to po­
dam inne, które  jeszcze jaskrawiej poka­
żą w  czym  leży interes drobnego rolnika. 
Otóż jeśli gospodarz 5-hektarow y ubez­
piecza płody rolne, oraz  inwentarz  ży w y  
i m artw y, w  takim w ypadku w artość  mie­
nia ubezpieczonego wynosić będzie około 
2300 zł. Od tej sum y 5-hektarowy eospo- 
darz licząc pó 5,5 zł. od 1000 zł., płaci 
rocznie składkę w  w ysokości 12 zł., ale 
tylko w  wypadku, gdy w  powiecie obo­
wiązuje przym us rolny. Tam  bowiem, 
gdzie przym us ten nie obowiązuje, a chce 
się ubezpieczyć pojedyńczy gospodarz, 
tam od tej samej sum y (2200 zł. licząc po 
20 zł .od 1000 zł., ten sam gospodarz musi 
płacić rocznie składkę w  ysokości 44 zł., 
a więc prawie 4 razy  więcej, niż ten, któ­
ry  zrozumiał, że w gromadzie w szystko 
się lepiej opłaci.

Dlatego trzeba zaradzić złu. Dlatego 
trzeba na chłopski rozum wykalkulow ać: w 
czym  leży sedno ludzkiej pewności i do­
brobytu  i — dlatego trzeba: Skończyć
raz  z przysłow iow ą niezaradnością chłop­
ską. Nie tylko w  w ypadku  ubezpieczenia 
się od ognia, ale w  każdej dziedzinie ży ­
cia trzeba wziąć ołówek i obliczać. Nie 
oglądać się na wiatr, ale w  gromadzie 
szukać ratunku! Dlatego też, skoro zbiorą 
się R ady  gminne i powiatowe — trzeba 
im przypomnieć, że na porżądku dzien­
nym ich obrad winna się znaleźć sp raw a 
ubezpieczenia od ognia ruchomości rol­
nych.

T rzeba  przyznać, że już wielu spośród 
chłopów zrozumiało wagę tych ubezpie­
czeń. Na terenie Polski w prow adzono u- 
bezpieczenia w  68 powiatach. Są woje­
wództwa, gdzie nie ma ani jednego powia­
tu nie objętego tym  ubezpieczeniem, np. 
woj. białostockie — 9 pow. — w ssystk ie  
ubezpieczone, woj. wołyńskie — 1! pow. 
— w szystkie  ubezpieczone, woj. łócłikie z 
w yjątkiem  pow. Opoczno, Końskie. Ło­
wicz i Kutno — ostatnio do tego woje­
w ództw a przyłączonych — wszystkie  po­
w ia ty  sa objęte powszechnym ubezpiecze­
niem ruchomości rolnych. Ostatnio i te 
powiaty maja wprowadzić  wspomniane u- 

I bezpieczenie. J. B.

Rumunia uznała Słow ację
R ząd rumuński zawiadomił słowackie 

ministerstwo spraw  zagranicznych o u- 
znaniu Słowacji de jure. W  najbliższym 
czasie jest oczekiwane założenie ©osel- 
s tw a  słowackiego w  Bukareszcie i n®iuń- 
skiego w Bratysławie.

K ra d zie ż w  k la s zto rze
W  sobotę wieczorem w  klasztorze co. 

Jezuitów w  Krakowie nieznany na razie 
spraw ca dostał się do kancelarii, gdzie z 
kasy  ogniotrwałej skradł 10.000 zł. Poli­
cja prowadzi dochodzenia.

W ypadek, c z y  sabotaż?
Wczoraj" z niewiadomych dotychczas 

przyczyn w  centralnej elektrowni w  Pra­
dze powstał defekt transformatorów. 
Wskutek defektu został unieruchomiony 
szereg wielkich zakładów, jak hydroelek­
trownia w  pobliżu Pragi, stacja spalania 
odpadków w  Pradze, część praskiej sieci 
tramwajowej i t  p.

Cegiełki 
„Czynu Chłopskiego"

.W. S zanow na  Redakcjo!
Składam moją ofiarę z mienia w  kwo­

cie zł. 2,— dla uczczenia 19-tej rocznicy 
„Cudu n ad  W isłą"  — bohaterskiego „C zy­
nu Chłopskiego" i składam hałd twórcy; 
tego — Prez. W. Witosowi.

JAN MAJKA. 
DALSZE CIEG1EŁKI W YKUPILi WPŁACAJĄC.

St. W ilanowski — Łódź 1.—. St. Ciesiołkie- 
wicz-Sokołów podl. 1.—, W. Polak  — Roztoki
1.50, J. Foszt-Pawęzów 0.50, P. Mikos — Rytro
0.50, J. D ata — Szerzyny 0.50, J. Daniel — Sę­
dziszów 0.50, M. W itek — W yskitna 0.50, J. 
Siuta — Brzeszcze 2.—, Ks. J. Zdun — Brzesko 
N. 1.—, J. Kulikowski — Szczytna 1.—, Koto 
S. L. — Lutoryż 1.—, M. Latko — Rudnik 1.—, 
Koto S. L. — Skrzydlana 1.—, T. Ślusarczyk
— Brzączowice 1.—, J. Składzień — Zawada 
3.—, Ł. Podgórska — Mościska 5.—, Dr. I. 
W róblewski — W arszaw a 20.—, M. Dąbrowski 
Lwów 2.—, F. Putka — Rz. 2.—, M. W ilk —* 
Topola 1.—, Sz. Koza — Krzywa 1.—, Fr. P a­
włowski — Ostrów 1.—, M. Baszczowski —* 
Łowczówek 1.—, M. Bodek — Iwkowa 1.—• 
W ojciech M archwicki — Piaski W ielkie 5.—, 
M. Lewinger — W itanowice 2.—, Dr. J. Schoen- 
born-Jasło 1.—, Dr Wł Iiorzenny — Złoczów 
2-—-, L. Kawecki — Złoczów 1.—, W. B iernat —- 
W ola bat. 1.—, F r. W ójcik — W yciąże 1.—, J. 
Baran — Szczurowa 1.—, J. Lipowiccki — Rad­
wanów 0.50, W. Biselc — Lęki górne 0.50, J. No­
sek — Wesołów 0.50, W. K arpela — H orodyska
1.50, J. S lachy rak — Katowice 3.— Dr. J. Maj­
ka — W adowice X.—, K. Dytko — W ychylów ka 
1-—, P. Soja — Grudziądz 2.—, J. W ęglowski
— Zawada 1.—, Ks. J. Sołak — Grybów 1.—, 
C. P łonka — W ieprz 1.-—, S. lsram arz —-  
W ieprz 1.—, E. Krzciuk — Sikorzyce 5.—-, Ko­
ło S. L. — Medynia gł. 3.—, Br. Gajkiewicz
— N. Młyn 1.—, P. Rabczyński —• Osielec 1.—, 
M. F ąfara  — Pstrągow a 1.—, T. Drewniak —i 
Błażowa 5.—, Ks. K. Fleischhaker — Chomia- 
kówka 2.—, M. W alichiewicz —- Lwów 5.—» 
St. Stanaszek — Maków 2.—, W iej. Uniw —• 
Szyce 1.—, Fr. Grzybowski — Bestwina 1-—-, 
J. Kubis — Budy łań. 1.—, Koło S. L. Judaszów-i 
ka 3.—, Kanc. Ks. LubomirsKiego 10.—, M. 
Frydek —  F^elsztyn 1.—, L. Siwiec — Ł ańcut
1.—, I. Mermoń — Kombornia 5.—, M. Nie­
miec — W ysoka 1.—, Fr., Krzysztofek — Strze­
lec w. 1.—, J. Giemza — Rzuchowa 1.—, L. Ras- 
sak — Szczurowa 1.—, A. K orpała — P isary  
1.—, J. Sroka — Szczurowa 1.—, J. Broda —1 
Jodłownik 1,—, M. Grębowice — Słup M iziarnia
0.50, J. Delikat — Klęczany 2.50, T. Pó łto rak
— Bnrzyniec 0.50, K rz-styn iak  J. — Mokre 1.50, 
J. Mikuła — Głębowice 0.50, W. Pasiud —< 
Maszkowice 0.50, F. Pęksa — Janczow a 1.—• 
W. Gil — Chabówka 2.—, Dr. IŁ Rosieński —i 
Brzęsko 1.—, J. Okoński — Mietniów 1.—, p r . 
J. F ali — Szczyrzyc 1.—, St. Majka — Strzeieo 
m. 4.— Ks. Kar. Buczek — Damostawa 2.-—,
A. Frnakow ski — Sople 1.—, E. W ysłobocka —* 
N adworna 1.—, F r. Czubik — Porajow ice 1.—, 
W. P artyka — Kamień 1.—. J. Adamczyk -r- 
Łękawica 2.—, J. Kulczyk — Babice 1.— , J. Pta^ 
śnik — Mikluszo\Vice i .—, Prof. Fr. Bujak —< 
Lwów 6.—, Jan  Hołuj — Myślenice 10.—, WŁ 
Ogorzek — W esołów 1.—, Dr. P. Kupfer — Za­
kliczyn 1.—, Dr. S. Kowalski — Pińczów 3.—,
B. Płaza — Jarosław ice 1.—. L. Ju rak  — Łęki 
doi. 1.—, W. Kubin — Nawojowa Góra ł.— , J. 
Mołdoch — W ola Zarcz. 1.—, A. Chiastawa —- 
Smolarzyny 1.0, Br. Porada — Palików ka 1.—, 
N. N. — 1.—, W. W cisło — Głęboka 2.—, SC 
Patrzyk — Lipinki 1.10, J. U rbaniak — Chmie-> 
łów 0.50, S. T urnau — Mikulice 0.50 J. Cząstka
— Krosno 3.—, J. Kisiel — N. Targ 1.—, G, 
Smoczek — Pewel m. 1.—, Koło S. L. — Łętow­
nia 5.—, Mgr. B. Mazanek — Cz. Dunajec 1.—, 
Dr. P. Marczak — K raków  10.—. S. M atlak —> 
Lipie sl. 1.—, A. Jędraczka —- Kicznia 1.—, P. 
Rżąca — Stróże 1.—, F r. Szkop — Strzelce W<
1.—.

SZ C Z A W N IC K A  woda J Ó Z E F I N A
przyspiesza rekonwalesc. po zapaleniu płuc

Powódź w Tientsinie
Jak  donoszą z Tientsinu, powódź, w y ­

wołana przez gw ałtow ny  p rzybór rzek  
Pei i Cziangcu, przybiera  coraz bardziej 
gwałtow ne rozmiary. Zarówno rzeka Pei* 
przep ływ ająca  koło koncesji brytyjskiej, 
jak i Cziangcu, okrążająca japońską część 
miasta, p rze rw a ły  przed kilku tygodniami 
w a ły  ochronne, tak, iż woda bez żadnych 
przeszkód wdziera  się do miasta. W  kon­
cesji francuskiej zalane są już w szystkia  
niżej położone dzielnice. W  koncesji ja­
pońskiej dwie trzecie części budynków 
są  otoczone wodą, sięgającą miejscami do 
5 stóp. Na terenie całego miasta przes ta ły  
funkcjonować zarów no wodociągi, jak i 
dostaw a prądu, ponieważ elektrownia 
miejska została  niemal w  całości zalana.

Japończycy częściowo wycofali poste­
runki blokady na granicy koncesji b ry ty j­
skiej.

Poziom w ody  w zras ta  z godziny na 
godzinę, sięgając już zasiek z  drutu kol­
czastego, którymi Japończycy opasali 
granice koncesji. P rą d  elektryczny, k tó ry  
przebiegał przez zasieki, został w y łą c z a ­
ny.

Każde koło ludowe 
winno prenumerować

„ P IA S T A **
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Z nad Zbrucza i Seretu
-J

Chłopi polscy na Kresach Wschodnich
W  swoim  aitykule  pt. „Moje spostrze­

żenia w  Małopolsce Wschodniej" („Piast",
12. 6. 1927 nr. 24) powiedział prezes Win­
centy W itos: „Małopolska Wschodnia u- 
ważana jest zupełnie, zresztą słusznie, za 
jeden z największych i najważniejszych 
filarów naszego państwa, zaś ludność pol­
ska, zamieszkująca ten kraj, za bardzo 
patriotyczna i do państwa przywiązaną".

Słow a proste i w  sposób treśc iw y  po­
dające p raw dziw ą ocenę sytuacji naszych 
kresów, Wschodniej Małopolski, od cza­
su, kiedy prezes W itos pisał te słowa, ja­
ko wynik osobistej obserwacji, nie stra­
ciły  one nic ze sw ego znaczenia i swej 
aktualności — i dziś w  obliczu rozg ryw a­
jących się w ypadków  na arenie m iędzy­
narodow ej o tak  wielkiej dla nas donio­
słości, znajdują całkowite uzasadnienie w  
godnej podziwu gotow ości duchowej i fi­
zycznej polskiego ludu kresowego.

Chłop tutejszy zdaw na osiadły na 
swojej roli ma w  swoim ustroju psychicz­
nym  pewne właściwości ze wszech stron 
godne, aby  o nich wspomnieć i k tóre s ta ­
nowią w ażn y  p rzyczynek  do całokształtu  
obrazu duszy chłopa polskiego i tym  sa­
m ym  każdego Polaka.

Jedną z najważniejszych cech tutejsze­
go ludu jest jego żyw iołow e wprost przy­
wiązanie do ziemi. Ma ono w  sobie coś 
z religijnego pietyzmu i w  swuim zakre­
sie  jest bezgraniczne. Chłop czuje się ze 
swoim zagonem zw iązany  świętym  w ę­
złem  pracy, k tó ra  oprócz całorocznego 
u trzym ania  daje mu jeszcze to w ew nę trz ­
ne zadowolenie, jakie jest udziałem tych, 
k tó rzy  dobrze spełnili swój obowiązek. 
Ziemia — to jego życie. Zdaje sobie do­
brze  z tego sprawę, że z niej wyszedł, z

Wiadomości polityczne z  Podhala
k a r y  i w ię z ie n ie  z a  s t r a j k  w s i

z 1937 r.
Członek Str. Lud. z Tyhnanow y, p. 

Ludwłk Chlebek, skazany  przez sąd  w  
N owym  Sączu na 8 miesięcy więzienia 
za stra jk  1937 r., teraz  właśnie o trzym ał 
wezwanie do odbycia kary. W yw oła ło  to 
ogólne zdumienie w powiecie.

W iceprezes pow ia tow y S. L. p. Ludwik 
Michałczak, którego na podstawie uła­
skawienia P . Prezydenta Rzplitej zwolnio­
no z więzienia po 15 miesiącach, o trzym ał 
wezwanie  przez komornika o uiszczenie 
202 złotych kosztów  sądowych i 13 zł. 
opłaty  komornikowi. Komornik s tw ie r ­
dziwszy naocznie „bogactw a" p. Michał- 
czaka (sześcioro dzieci, 4 morgi nędznego 
gruntu, obdłużonego ponad miarę, dwie 
krowy), proponował sp ła ty  na r a ty  i do­
radzał, ab y  p. Miehałczakowi „stronnic­
two pomogło". P ro śb a  p. Michałczaka do 
prokura to ra  przy  Sądzie Okręgow ym  w  
Nowym Sączu o skreślenie tych kosztów 
sądow ych w ciąż pozostaje bez odpowie­
dzi.

Takiż sam nakaz o zapłatę 202 zł. o- 
trzym ał p. Ludwik Chlebek, również ubo­
gi małorolny.

U ważamy, że władze nadzorcze trak ­
tują te drażliwe sp raw y  wsi Małopolski 
zanadto  schematycznie. D w a lata minęło 
od strajku z r. 1937 i w szystkie jego bo­
lesne konsekwencje powinny być dawno 
usunięto, a nie rozwłóczone w nieskończo­
ność. Nie licuje to z ogólną sytuacją wsi 
1 państwa.

Delegacji górali na Nowy Rok oświad­
czy ł Pan Prezydent, że według jego ż y ­
czenia w szystkie kary za strajk zostały  
zlikwidowane i w yraził zdziwienie, że je­
szcze za strajk ktoś siedzi w  więzieniu, 
llb y  echo tego oświadczenia doszło także 
do uszu urzędu prokuratorskiego w  No- 
iwym Sączu I

KTO ROZSZERZA POGŁOSKI O ARE­
SZTOWANIU PREZESA WITOSA
P rzed  kilku dniami zgłosił się do p. 

Szew czyka, skarbnika zarządu powiato­
w ego S. L. w  Nowym Targu posterunko­
w y  na podstawie rozkazu pisemnego i 
w y p y ty w a ł  go, skąd rozchodzą się w ia­
domości, jakoby prezes W. W itos miał 
b yć  aresz tow any  w  dniu 15 sierpnia.

Z tego śledztwa widzimy, że władze 
Uważają tego rodzaju pogłoski za szko­
dliwe dla interesu publicznego i za kary­
godne.

P. Szew czyk oświadczył, że takie p o ­
głoski zrodziły  się z a taków  Ozonu na 
osobę p. p rezesa Witosa, a w  szczególno­
ści z napaści H rabyka  w organow ym  „Ku­
rierze Porannym ", k tó ry  podjudzał prze­
ciwko prezesowi W itosowi i wciąż po­
w tarza ł,  że przecież prezes Witos jest 
tylko n a  urlopie półrocznym z więzienia.

Niechże śledztwo, o te szkodliwe po­
głoski zwróci się w  tam tą  stronę)

niej żyje i że kiedyś po latach twardej, o- 
fiarnej pracy, przyjmie jego spracowane 
ciało znów do siebie. Stosunek chłopa 
kresowego do roli w iąże się ściśle z jego 
uczuciami patriotycznymi. Jest świadomy 
swojej misji tu na wschodzie, jako filaru 
państwowości polskiej. Ciężkie warunki 
lokalne i nie zawsze dobrze pojmowane 
jego stanowisko przez czynniki rządzące, 
kazały mu zaufać własnym  siłom. W  
zrozumieniu swego w yją tkow ego położe­
nia oraz  szczególnych zadań i obowiąz­
ków  słów płjmących, chłop tutejszy or­
ganizuje się, wspólnym wysiłkiem , zakła­
da własne spółdzielnie, buduje domy ludo­
w e i urządza czytelnie. Silną stopą sta­
nął t,a swej odwiecznej ziemi i jest ży ­
wym  świadectwem  jej polskości.

Ta ciężka p raca  — w alka  naszego lu­
du w ycisnęła  swoje piętno na jego charak­
terze. — Chłop podolski ma w  głębi swej 
bogatej duszy szczerość i ujmującą pro­
stotę w  obcowaniu z drugimi, odcień jed­
nak pewnej nieufności w  stosunku do jed­
nostek, które z pewnych w zględów uważa

za nieprzychylnie do siebie nastawione. 
Nieufność ta  jest jeszcze smutną pozosta­
łością czasów, kiedy na tutejszym chło­
pie żerowali tacy, k tórzy  uważali go za 
stopień wiodący do intratnych stanowisk. 
Lecz czasy te bezpowrotnie minęły. — 
Dzisiaj chłop nasz nie da się w y g ry w ać  
dla niskich celów ambitnych jednosteg — 
on m a swój w łasny  cel przed oczyma, do 
którego zrealizowania dąży  z nieugiętą 
stanowczością i cierpliwością. Chłop poj­
muje rolę, jaką ma do odegrania w  państwie 
ze względu na swoją siłę potencjalną i 
dobrze zdaje sobie sprawę z obowiązków, 
jakie na nim ciążą wobec O jczyzny. — 
Dziś, kiedy wojujący germanizm zagi aża 
naszym granicom, chłop z nad Seretu czy  
Zbrucza jest już od dawna zdecydow any i 
owładnięty bezwzględną wolą obrony. 
Czekając chwili, kiedy zamieni swój pług 
rolnika na karabin żołnierza, pracuje pil­
nie około żniwa z zachowaniem całej swej 
powagi,, spokoju i świadom ości o ważno­
ści swojej pracy.

MARIAN PASZKOWSKI

Z ruchu ludowego W Refeafyńskieu
W  dniu 27 lipca br. odbył się w powiecie 

R ohatyn zjazd S. L. Dokonano ukonstytuow a­
nia się Zarządu pow., którego skład przedsta­
wia się następująco: prezes — Antoni Suwaj; 
wiceprezesi — Adam Krzysztynialc z Bursztyna 
i Jan Rzepecki z K aroiówki; sekretarz — Ale­
ksander Czubek z K aroiówki; skarbnik  — Antoni 
Tonderys z Łnkaw ca W iszniowskiego. Po ukon­
stytuow aniu się zarządu powzięto następujące 
uchw ały: Siedzibą Zarządu jest Bursztyn, gdzie 
też odbywać się będą posiedzenia. Członkowie 
arządu  muszą wszcząć propagandę w Kołach 
ludow ych za kolportażem  pism  ludowych t. j.

„P iasta“, „Zielonego Sztandaru“, „Grudziądz- 
kiej“ . Każdy prezes Koła musi prenum erow ać 
pismo ludowe. Pism a ludowe w inny być odczy­
tyw ane na zebraniach Koła. Każdy prezes Ko­
ła winien ściągnąć zaległe składki członkow­
skie, jak również przypilnować, aby wszyscy 
członkowie zaopatrzyli się w legitym acje jesz­
cze na rok  1939. W szelka korespondencja ma 
być kierow ana na adres: A leksander Czubek w 
Karolówce, p. Bukaczowce. Poza tym  omówiono 
spraw y w yjazdu członków Zarządu w pow iat 
na prace organizacyjne ltd.

A leksander Czubek

Zaległości podatkowe w  kwocie 360 tysięcy złotych
(Korespondencja z Przeworskiego 

O rdynacja przew orska ks. Lubom irskich 
wobec olbrzymiego obdłużenia znajduje się w 
przymusowym zarządzie, a przymusowym za­
rządcą od 2 lat był p. Jarochowski, który  nadto 
adm inistru je m ajątk iem  swej żony i dwoma in ­
nymi m ajątkam i, z których jeden położony jest 
w W ielkopolsce, a drugi we W schodniej Mało­
polsce. Nic dziwnego, że przy tym sposobie go­
spodarow ania zaległości podatkow e ostatn io  
wykazały olbrzym ią wprost kwotę bo... 360 ty­
sięcy złotych.

W obec tego Sąd Grodzki w Przew orsku usu 
nął dotychczasowego zarządcę i m ianował no ­
wym zarządcą przymusowym dyrektora K.K.O, 
w Przew orsku, p. Karola Talenlę, który zapew­
ne postara się, by zaległości podatkowe zosta­
ły jak  najrychlej w yrównane. Chłopi przew or­
scy napraw dę nie mogą zrozumieć, jak można 
było dopuścić do takich zaległości podatko­
wych, toteż decyzja sądowa o zmianie zarządcy 
przymusowego, przyjęta została z prawdziwym 
zadowoleniem.

Ks. Jó ze f Panaś

Dokończenie.

III. Do tego samego celu powinien słu­
żyć ZAKAZ UBOJU SZTUK CHUDYCH, 
gdyż to, co się dziś dzieje po małomia­
steczkowych rzeźniach, gdzie bija w ychu­
dzony jałownik i krowy, to prawdziwe 
marnowanie dochodu społecznego. W y ­
chudzone sztuki nie dają ani należytej 
ilości mięsa, ani też odpowiednich skór, 
które musimy sprow adzać z zagranicy. 
Dostarczenie taniej ka rm y  do żywienia 
bydła, świń i drobiu stanowić będzie naj­
lepszą drogę podniesienia poziomu go­
spodarstw  rolniczych oraz do uzyskania 
w ysokow artościow ego eksportu praco­
chłonnych produktów  hodowlanych, k tó­
rymi Polska coraz skuteczniej konkuruje 
na rynkach zagranicznych. Obecnie cier­
pimy na poważne braki co do ilości pro­
dukowanych świń i drobiu i nie w y k o rz y ­
stujemy pełnych możliwości eksportu, 
podczas gdy konkurencja zbożowa z Ka­
nadą czy Argentyną jest dla nas niemożli­
wa. My z krajami zamorskimi możemy 
konkurować tylko przedmiotami, w ym a­
gającymi dużej ilości ludzkiej pracy.

IV. P ow ażną  nadw yżkę ży ta  można 
usunąć z rynku zbożowego również przez 
PREMIOWANIE PĘDZENIA SPIRYTU­
SU Z ŻYTA. Stoimy u progu w yczerpy ­
wania się naszych terenów  naftowych, 
grozi nam widmo konieczności sprow a­
dzania środków  napędnych i dlatego fun­
dusz przemiałowy powinien również słu­
żyć  do premiowania tych zapasów żyta, 
które zostaną przerobione na spirytus, 
tak by ta produkcja była również opła­
calna. Spirytus pochodzenia żytniego 
można również sprzedaw ać za granicę dla 
fabrykacji likierów. Produkcja spirytusu 
dla celów napędnych oraz premiowanie 
denaturatu zbożowego z przeznaczeniem 
na paszę będą w  latach następnych od­
gryw ały  poważna rolę p rzy  likwidacji 
zapasów żelaznych, tak przechow yw a­
nych w  m agazynach  jak i rolników, gdy.

te zapasy  trzeba  będzie odnowić albo 
okażą się zbędne wobec w yników następ­
nej kampanii zbożowej.

Poniew aż NA RYNKACH ZAGRA­
NICZNYCH NAJŁATWIEJ STOSUNKO­
WO JEST SPRZEDAĆ JĘCZMIEŃ I 
STRĄCZKOWE, a ponadto istnieje na­
dzieja, że eksport tych produktów może 
stać się opłacalny, przeto na razie w  nad­
chodzącej kampanii zbożowej powinno się 
u trzym ać zw rot ceł i premie przy w y w o ­
zie tych ostatnich produktów, co łącznie 
z tworzeniem rezerw  zbożowych i dena­
turowaniem zboża z całą pewnością usu­
nie z rynku nadmiar zboża i oderwie pol­
skie ceny zbożowe od wahań cen rynku 
światowego.

W szystkie  wymienione środki nowej a 
korzystniejszej polityki zbożowej można 
stosować bez żadnych trudności i bez 
żadnych nadzwyczajnych urządzeń już w  
czasie obecnym, natomiast jeżeli chcemy 
w  Polsce na praw dę i na długi czas upo­
rządkow ać całą produkcję rolną, to w szy­
stkie te środki musimy ująć w  jeden sy ­
stem przez stworzenie omawianej juii ty­
lokrotnie Polskiej Spółki Zbożowej, opar­
tej o organizacje rolnicze, spółdzielcze, 
młynarskie i handlowe, by wspólnymi si­
łami uregulować w  Polsce w  należyty  
sposób ten naważniejszy dla każdego na­
rodu dział gospodarstwa narodowego.

Daw niej a dziś
P. Mielecki w „Kupcu W iejskim " zastanawia 

się nad tempem unarodow ienia handlu na wsi 
i w m iastach.

Mieszkam od Krakowa około 30 kim. 
Dawniej, jadąc do Krakowa nie zauważyłeś 
na te j przestrzeni jednego sklepu wiejskiego. 
Były sklepy, ale niepolskie. Dziś zmieniło 
się pod tym względem do niepoznanla. Wszę­
dzie widać tylko polskie sklepy i  restauracje.

tuk 1 trzewika skrzypienia 
Wciąż stoarza przykrość nową 
Na czasie więc przypomnienie 
Noś BERSON-OKMA skórę 

gnmowę

E R S O N  O K M A

Mówię restauracje, bo dziś napraw dę tak 
jest. D awniej nieraz chciałem konia popaść 
i sam co zjeść i wypić, to musiałem wstąpić 
do obskurnej karczm y. W karczm ie dostałem 
najw yżej kieliszek wódki i bułkę. Dziś w 
poiskiej restauracji dostaniesz ciepłej s tra ­
wy, jest czysto, widzisz na ścianie obraz Mat­
ki Boskiej. Człowieka aż radość bierze na ta ­
ki widok.

To sam o można powiedzieć o sklepach 
wiejskich. W sklepie czyściutko, obsługi: rze­
telna, również jako godło katolika i Polak* 
obraz Matki Boskiej, a przed nim świeci się 
lam pka. Czy to  nieładnie, ezy taki knpicc 
wiejski nie w art jest poparcia?

A jak  przyjedziesz do Krakowa w dodat­
ku w sobotę, to głucho i pusto wszędzie, bo 

lo sobota i sklepy jako  w dzień szabasowy 
zamknięte.

Weźmy taką ulicę Grodzką, jedną z ruch­
liwszych, to gdzie niegdzie widać sklep 
o tw arty , a reszta sklepów zam knięta,

W jednym  m iasteczku jest w rynku pół 
domu polskiego, a reszta w szystko, obce. 
Autor kończy słuszną uwagą, że polskim po­

winien być nie tylko detal, ale także hurt.

KUPIEC.TWO ŁÓDZKIE BOJKOTUJE TO­
WARY NIEMIECKIE. Stowarzyszenia kupieckie 
w Łodzi uchwaliły w tych dniach przeprowadzić 
planow ą akcję bojkotow ą towarów niemieckich. 
Kupcy łódzcy wezwali kupiectwo całej Polski 
do podjęcia powszechnej akcji bojkotowej.

Kscik praw ny
K A D E N C JA  W Ó J T Ó W  1 IC.H Z A S T Ę P C Ó W

Kadencja wójtów i ich zastępców (pod- 
w ójcich), trw a la t pięć i biegnie od dnia  
zatwierdzenia  w y b o ru  w ó j ta  w zględnie  pod-  
wójciego przez starostę powiatowego.  Ka­
dencja ich jest niezależna od kadencji rad 
gm innych (jak np. ławników). Ponadto ka­
dencja w ójta w jednej gminie, jest niezależ­
na od kadencji wójtów  w innych gminach. 
Skoro więc w czasie kadencji w ójt w jakiejś 
gminie umrze, zrezygnuje ze swego stanow i­
ska, lub zostanie z niego usunięty, i rada 
gm inna wybierze nowego w ójta, to jego k a ­
dencja biegnie od dnia zatw ierdzenia i koń­
czy się dopiero po upływie lat pięciu, mimo, 
iż w innych gm inach przeprow adza się w y­
bory now ych wójtów. To samo odnosi się 
do podwójcich.

Przepisy te o tyle są ważne, że w czasie 
obecnej kadencji w wielu gm inach dokonano 
wyboru nowych wójtów  i podwójcich, przed 
upływ em  kadencji i że przez nieznajom ość 
przepisów ustaw y w takich gnunaćh znowu 
przygotow ują się radni do wyboru w ójta 
przy ogólnych w yborach na wiosnę przy­
szłego roku.
YO T U M  N IE U F N O ŚC I D L A  W Ó J T A

Nie jednem u przychodzi na myśl, czy by 
nie m ożna wcześniej, przed upływem pięcio­
letniej kadencji, pozbyć się niedogodnego 
wójta, podwójciego, czy też ławnika, przez 
uchwalenie im na radzie gm innej „votum 
nieufności". Tak, jak to prak tyku je  się w 
ustro jach parlam entarnych, że Sejm w ten 
sposób pozbywa się niewygodnego, albo co 
ważniejsze, nieodpowiedniego m inistra, a na­
wet prem iera ze wszystkimi m inistram i ra ­
zem !

Może by to i dobre było w samorządzie, 
bo niejeden w ójt dawno zabrał by się do 
właściwej mu pracy i na właściwym polu, 
ale u s taw a  sam orządow a  tak ie j  f o r m y  usu­
w an ia  c z ło n k ó w  zarządu gm innego  nie prze­
w idu je .  Czyli k ró tko  mówiąc, nie m o żn a  
drogą u ch w a ły  rady  gm inne j,  w yraża jące j  
u o lu m  n ieu fności  w ó j to w i  czy p o dw ó jc iem u ,  
pozbaw ić  ich p ias towanego m anda tu .  Ustawa 
sam orządowa określa wyraźnie w ypadki u- 
traly  względnie pozbawienia m andatu  człon­
ka organów ustrojow ych związku sam orządo­
wego (zarządu gminnego, rady gm innej), ta ­
kiego jednak w ypadku nie przewiduje.

Taka uchw ała może jednak mieć swoje 
znaczenie, i swoje czasem zrobić. Bo i zainr 
teresow anem u wójtowi może „do sum ienia" 
przemówić, a w każdym  razie dowie się o 
niej starosta, jako władza nadzorcza. Do­
wiedzą się przede wszystkim mieszkańcy 
gminy, a ich opinia może wiele zaważyć. 
Jest to  jednak środek, którego pow inno się 
używać tylko w spraw ach w ażnych i poważ­
nych, by nie obniżać powagi sam orządu. —
I kiedy n ie  ma innej rady.

Mgr. St.  M.

Dodatkow e w y b o ry  samorządowe
(q) Jak  nas informują z miarodajnego 

źródła, z dniem 1 września br. zostanie 
rozpisana ostatnia transza wyborów ik* 
samorządów w szędzie tam. gdzie w ybo­
ry takie jeszoze się nie odbyły
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C ie k a w e  początki k o le jn ic t w a
i  j e g o  r o z w ó j

,W dzisie jszym  p o jęc iu  k o le ji, z a m y k a ją  
się  dw a zasad n icze  e lem en ty . Jed en , to  d ro ­
ga  że lazna , k tó rę d y  ko le j p ro w ad z i, a d ru ­
gi, to  m aszy n a  p a ro w a  czy e lek try czn a , 
k tó r a  s tanow i siłę p o c iągow ą na  ko lei. P ie r­
w o cin ą  kolei b y ła  a to li d roga , a n a jlep szy m  
dow odem  n a  to, je s t w yrażen ie , nazw a, ja- 
Ka w e w szystk ich  języka& h po zo sta ła , k tó ra  
z czasem  o b ję ła  ju ż  i ten  d ru g i e lem en t, m a ­
szynę. N asze w yrażen ie  k o le j, to  tyle, co 
to r , łożysko  lu b  drtfga.

K olej że lazna , ja k  ją  dziś w idzim y, nie  
jest bynajm niej w ynalazk iem  jednego czło­
w ieka, ani pom ysłem  jednego dnia. Je s t to 
dzieło  se tek  i ty sięcy  m ózgów , k tó re  przez 
d z ies ią tk i i se tk i la t p raco w ały  około  u lep ­
szen ia  śro d k ó w  przew ozow ych  d la  sk ró c e ­
n ia  od leg łości m ie jsca  i cżąsu, d la  w ygody, 
re g u la rn o śc i i b ezp ieczeństw a  p o d ró żn y ch  i 
to w aró w , w reszcie d la  tan iości.

O ile o sam ą. lo k o m o ty w ę chodzi, bo  d o ­
p ie ro  z n ią  rodzi się p raw d z iw e  k o le jn ic tw o , 
to  ju ż  S tep h en so n  pow iedzia ł, że o n a  jes t 
w y n a lazk iem  n ie  jego  sam ego a całego n a ­
ro d u  inży n ie ró w ,

W  s ta ro ż y tn y c h  C h inach  ponoś ju ż  
w szy stk o  było , co dziś ludzie  w ym y śla ją . 
Czy b u d o w an o  tam  także  sp ec ja ln e  to ry  dla 
u ła tw ia n ia  sobie p rzew ozu  c iężarów , nie 
w iem . Ale w E gipcie, to zap isk i papirusow e 
notują, że przy budow ie piram id zakładano  
na w iększe od ległości podkłady z drzew a  
I kam ien ia , po których w yznaczonym i łoży­
skam i przeciągano olbrzym ie b lok i kam ień  
nc.

Im oerinm  rzym skie bndow ało słynn e dro­
gi w e w szystk ich  kierunkach od sto licy , fu n ­
dow ane z głazów  kam iennych  a częstokroć  
w ykuw ane w skałach . R esztk i ty ch  d róg  ob­
se rw u ją  p o d ró żn i po dzień  dzisiejszy'. Są n a  
tych  d ro g ach  w yżłob ione  lu b  u w y p u k lo n e  
to ry , po k tó ry ch  toczy ły  się dw u- lu b  cz te ­
roko łow e w ozy iw m s k ie . U w ypuk lone  ło ­
żysko w idać  dosk o n a le  na resztkach drogi 
rzym skiej w  Akwilcji w  lstrii. Po ty ch  o l­
b rzym ich  lin iach  b ieg n ący ch  od p o łu d n ia  na  
pó łnoc i od zach o d u  n a  w schód , przebiegały  
regularne poczty rzym skie t. zw . cu^sus pu- 
bhens, przew ożąc publiczność i tow ary. A 
nie m yślm y , że by łv  to  p ry m ity w y . BYŁY  
KONIE O ZŁOTYCH UPB iOjŻACH I POD­
KOWACH, były luk susow e w agony restau­
racyjne i sypialne.

W  V l-tym  w ieku  po  Cftr. z a n ik a ją  te 
w sp an ia łe  u rząd zen ia  rzym sk ie . P rzez  tys iąc  
la t p u s tk a , nie z n a jd u je m y  w zm ian ek  o d ro ­
gach  to ro w y ch .

W  r. 1545 zw iedził n ie ja k i S ebestian  
M unster, N iem iec, k ra je  i op isa ł co w idzia ł 
w p am ię tn ik u  P rzy  opisie je d n e j z kopalń  
w A lzacji, n aszk ico w a ł u rz ą d z e n ia  p rzew o ­
zowe a z rysunku w idzim y, że posługiw ano  
się tam  już w tedy podobną kol* jką i w óz­
kami, jak ie  1 dziś spotykam y w kopalniach , 
czy p rzy  w iększych  ro b o tach  z iem nych . To 
pierw sza w zm ianka o łożyskow ej k o lejce w 
czasach now ożytnych .

Od czasu  M onste ra  sp o ty k am y  się w p a ­
m ię tn ik ach  i d o k u m e n ta c h  k ra jó w  z a c h o d ­
n io -eu ro p e jsk ich  co raz  częściej z d rogam i 
to row ym i, b u d o w an y m i w len- sposób, że na 
drew niane progi k ładziono drew niane szy ­
ny, k tó re , gdy się pod  c iężarem  w ozów  zby t 
p ręd k o  n iszczy ły , obijano listw am i żelazny­
mi. ŁADUNEK W OZÓW  MOŻNA BYŁO NA 
1AKICII DROGACH ZWIĘKSZYĆ CZTERO  
I PIĘCIOKROTNIE.

Rak 1767 byl k ryzysow ym  głównie 
dla handlu żelazem. Ceny1 żelaza spadły 
niezmiernie. W tedy  niejaki Reynolds w 
Anglii, wpadł na pom ysł zastąpienia szyn  
drewnianych szynami z lanego żelaza. 
Szerokość toru (odstęp miedzy szynami) 
wynosił już w tedy w  Anglii okoto 5-ciu 
stóp, co odpowiada rozpiętości szyn dzi­
siejszej normalnotorowej kolei, która  w y ­
nosi 4 stopy 3 i pól cala, tj. 1 metr 435 mi­
limetrów. Dla u trzymania pojazdu na szy ­
nach posługiwano się albo wystającym i 
listwami na .szynach już to od zewnątrz  
już to od w ew nątrz , a od r. 1789 w  zasa­
dzie w ystępem  na otoku kota. Fabrykacja  
s'zy.n żelaznych, zanim uzyskano najideal- 
ntojszą formę, jaką dziś widzimy, prze­
chodziła przez dziesiątki lat z końcem 
XVIII i początkiem XIX wieku cały sze­
reg  ewolucji. Stephenson, ten sam, z któ­
rego imieniem łączy się  pierwsza loko­
m otywa, otrzymał p ierw szy patent ha 
znakomitą szynę do dzisiejszej podobną.

W  ogóle z tej s trony  oceanu była  An­
glia krajem, w k tórvm  na olbrzymią ska ­
lę wzmagający .się. ruch handlowy i prze­

m ysłow y zmuszał inżynierów do obmy- 
śliwania coraz lepszych środków  lokomo- 
cyj. Portow e miasto Liverpool i fabrycz­
ny Manchester b y ty  przez historię p rze­
znaczone do odegrania w  iozwo.iu komu­
nikacji pierwszorzędnej roli.

Najpierw ulepszono tam żeglugę rze­
czną, potem zbudowano w zorow y kanał 
spławny. P o tw o rzy ły  się liczne tow arzy ­
stwa dla budowy kanału i te wykonały  
gęstą sieć kanałow ą w  całym  kraju, mimo 
opozycji i krzyku właścicieli koni jucz­
nych i pojazdów, k tórych by t kanały  rze­
komo podkopywały, jako że transport ka­
nałami był tańszy. W  ulotkach nazywano 
now y system niepatriotycznym. P rzy p o ­
mina to zaniepokojenie dzisiejszych kolei 
wobec konkurencji automobilowej i aero- 
planowej. Aie monopol kanałow y p row a­
dził wkrótce mimo ciągłych ingerencji 
rządu do nadużyć. Trzeba było myśleć o 
stworzeniu konkurencji.

Do tego celu nadaw ały  s:ę koleje, pod­
ówczas jeszcze o pociągu konnym. Okoto 
r. 1800 Dr. Jam es Anderson, współpra­
cownik W atta , projektował publicznie — 
wielu uważało go za wariata — wybudo­
wanie w  Anglij całej sieci koiei i głosił, 
że gayby  się dało obniżyć koszta prze­
jazdu i przewozu tylko o jeden warting, 
po naszemu szeląg i przez to wzmożono 
ruch ludzi i przewóz towarów, to po­
w sta łby  now y świat a na nim twórczość, 
szczęście i uciecha. Zyskałoby  rolnictwo, 
nie by łoby  ni czasu ni przestrzeni', wieś 
zbliżyłaby się do miasta, kopalnie i fa­
bryki pok ry ły b y  kraj dziś niedostępny, 
pow sta łyby  targowiska i miasta [ w  ogó­
le dobrobyt zapanow ałby  w  całym kraju.

W r. 1821 udzielono koncesji na kolej 
konną Ctockton — Darlington długości 40 
hm. dla przew ozu tow aru  i osób o szero­
kości toru 1436 mm. Przew ozić  po tej ko­
lei mógł każdy własnym i wozami.

M  R. 1321 Z A P R 0 JE K T 0 V .7  NO KO­
LEJ MIĘDZY LIYER^OOLEM  A MAN-

W e w fo rek  o g o jz . 17 zaa la rm o w a n e  zo­
s ta ło  te le fo n iczn ie  ze sc h ro n isk a  n a  H ali 
G ąsien icow ej T a trz a ń sk ie  O cho tn icze  Pogo­
tow ie R atu n k o w e, k tó re  pod  p rzew o d n ic ­
tw em  p. O pp en h e im a  w yruszy ło  n a  Św ini- 
cę.

S p ec ja ln y  w y słan n ik  , .D aily  E x p re ss ‘‘ 
S efton  D elrner, o d b y w a jący  obecnie  podróż  
po Polsce, ogłasza sw e w rażen ia  na  łam ach  
tego d z ien n ik a . Z tego, co S efton  D elm er 
w idz ia ł w czasie sw ej p o d ró ży  p rzez  p o l­
skie P om orze  w zdłuż g ran icy  p o lsk o -n ie ­
m ieck ie j, w n io sk u je  on, że P olacy niczego  
nie zaniedbują.

W szystko  to, co w idzia łem  i słyszałem  
o p o lsk ie j gotow ości w o jskow ej —  s tw ie r­
dza p. D elm er —  było bardzo przekonyw n- 
jące i jestem  teraz pew ny, że niem iecka

Ssykaffiy wobec Polaków 
w Słowacji

Pod naciskiem „opiekunów1* niemiec­
kich słowackie władze administracyjne 
zaczęły stosować system atyczne szykany  
wobec obywateli narodowości polskiej. W  
jednej z większych fabryk w  B ra ty s ła ­
wie zwolniono pięciu robotników Pola­
ków bez żadneeo odszkodowania i przy­
jęto na ich miejsce 10 Niemców.

TragksBpy sgosi
Po lk i w Am eryce

W  jed n y m  z p a rk ó w  w sąsiedztw ie  Cam- 
den  zn a lez iono  zw łoki W an d y  D w oreck ie j,

CHESTEREM. W podaniu o koncesję
przedstawiono, że tow ary  z Ameryki do 
Liverpoolu idą 21 dni. natomiast do prze­
wozu ich z Liverpoolu do Manchesteru 
potrzeba 6 tygodni. Akcentowano też 
zdzierstwo i w yzysk  tow arzys tw  kana­
łowych. Stephenson należał do spółki u- 
biegającej- się o koncesję. Przeciwnikami 
byli. rzecz oczywista, przedsiębiorcy k a ­
nałowi i n iektórzy właściciele ziemscy. 
Powoływali się on: na nabyte praw a i u- 
dowadniali, że kolei nie potrzeba, bo k a ­
nały są dla ruchu w ystarczające. Zarzu­
cali że projektowana kolej poprzecina 
drogi, że nie da się jej poprowadzić po 
pod kanały  i przez torfowiska, że ruch 
parow y jest w  ogóle niebezpieczny, że 
dym szkodzi gospodarstwom rolnym itp. 
Koncesję odroczono.

W  tym  czasie było już w  Anglii 26 ko ­
lei konnych, razem 256 km. Aie przedsię­
biorcy kanałowi żerowali ciągle, bo koleje 
konne nie m ogły im s tw arzać  konkuren­
ci W  piśmie uiorkowym w  .sprawie kolei 
Liverpool — M anchester oblicza autor, że 
Przedsiębiorcy kanałowi mieli dochodu 
przez pół wieku corocznie tyle, ile koszto­
wała cała budowa.

Agitacji popieranej środkami brzęczą­
cymi udało się sforsować bu parmelantu 
w  r. 1826, k tórym  udzielono koncesji na 
kolej Liyerpodl' — Manchester. Tylko 47 
głosami przeciw 41 a kosztowało to 70.000 
funtów szterlingów. Do budow y p rzy s tą ­
piono zaraz.

Gdy chodzi o drug: element dzisiejszej 
kolei, o motor,, to pierwotnie posługiwa­
no się siłą ludzką, potem siłą 
koni i innych pociągowych zwie­
rząt. Radzono sobie też w  ten sposób, że 
po spadku spuszczono w ozy samo.pas, re­
gulując ruch hamulcami, w  dalszym za­
ciągu na równinm i wzniesieniu zaprzę­
gano konie. Liczono na konia około 40. 
centnarów ciężaru łącznie z w agą  po­
jazdu.

W ed łu g  o trzy m an y ch  n a  Ś w in icy  w ia ­
dom ości, w czasie b u rzy  piorun uderzył w 
w ycieczkę m łodzieży żydow skiej organiza­
cji sportow ej „A kiba“, k tó ra  baw iła  tu  na 
obozie.

kam pania w P olsce byłaby długim  i nnżą- 
eym  przedsięw zięciem , a w żadnym  w y­
padku nie byłaby tym  rodzajem  w oj^j’, ja ­
ką chciałby prow adzić rząd n ie m ie c k i U lu ­
b ionym  tem atem  w N iem czech  i w G d ań ­
sku  jest —  zdan iem  D elm era  —  że a rm ia  
n iem ieck a  w szybk im  tem p ie  p rz e m a sz e ro ­
w ałaby  przez  P o lskę  i p o k o n a łab y  ją . P lan  
len , w edług  p rz e k o n a n ia  k o re sp o n d e n ta  
„D aily  E x p re ss“ , jest zupełn ie w ykluczony  
i trudno sobie, jego zdaniem , w yobrazić, 
aby N iem cy o tym  nie w iedziały.

18-letn iej có rk i po lsk iego  p as to ra . O jciec 
o fia ry  o św iadczy ł p o lic ji, że có rk a  jego 
p rześ lad o w an a  by ła  p rzez  ja k ic h ś  n ie z n a jo ­
m ych  ludzi, k tó rz y  ju ż  raz  p o rw a li ją  i dw a 
dn i trzy m ali uw ięzioną . N astępn ie  ci sam : 
z b ro d n ia rze  p rzy sy ła li je j listy  anonicjąowe, 
g rożące śm ierc ią , jeś li w yda ja k ą ś  t(ąjem- 
nicę,

Usiane wftamasase
W  czasie wczorajszego pogrzebu ś. p. 

Wojciecha Korfantego niewyśledzeni do­
tąd sp raw cy  włamali się do mieszkania 
adw okata  Zbigniewa Korfantego prz* ul. 
3-go Maja. W łam yw acze , jak świadczą 
pozostawione ślady, interesowali sie w y ­
łącznie aktami procesowymi Wojciecha

GDY SZYNY BYŁY OŚLIZGŁE SKITI^ 
KIEM OPADÓW, BIEGLI CHŁOPCY I 

S \P A L I POPIÓŁ.
Z czasem wprowadzono żelazne koła 

lane i żelazne szyny, a w ted y  liczono już 
na konia podwójną p-orcję ciężaru. Uży -1 
wano też równi pochyłych w  ten Siposób, 
że w ozy zjeżdżające w łasnym  ciężarem 
w  dół, ciągły próżne w ozy  pc drugim 
równoległym torze albo też po torze z  
drugiej s trony  grzbietu górskiego do g4* 
ry. Udoskonalano rzecz w  różne sposoby*

W  tym  czasie była już w  użyciu ma­
szyna parowa Jamesa W atta. W att  nie 
oył pierwszym, co w paa ł  .na pomysł wy­
korzystania siły  zgęszczonej pary . Już w  
XVII wieku niejaiki Newton a potem Pa­
pin, Savery i Neucomen zajmowali się 
tym  problemem. Watt udoskonalił rzecz 
w  r. 1759 i 1769 w  ten sposób, ze para 
mogła poruszać tłok nie tylko do góry i 
na dół, ale

MOGŁA POW ODOW AĆ RUCH KOŁO­
WY A TYM SAMYM ZNALEŹĆ SŻ ERO- 
KIE ZAS1 OSUWANIE W FABRYKACJI 

I POCIĄGU.
M uszyn takich stałych zaczęto więc 

na kolejach o równiach pochyłych u ż y ­
w ać w  ten sposób, że u s ta w a n o  ie na 
najwyższym  punikcie wzniesienia i przy  
pomocy lin wyciągano wagony. Nie by ły  
atoli te m aszyny  lokomotywami, bo nie 
by ły  zdolne zmieniać miejsca same przez 
się. W praw dzie  i w  tym  kierunku b y ły  
usiłowania inżynierów już od XVIII wie­
ku. Francuski inżynier Cunot sporządził 
w  r. 1763 model wozu parowego z kocioł­
kiem jakby wielkim garnkiem na przod":e, 
a projekt Canota szedł tak daleko, że 
maszyna jego miała zpależć zastosowanie 
jako siła pociągowa armat na wojnie. 
Lecz ur-zy próbnej jeździe maszyna Cu- 
nota przewróciła  się i rozbiła, poczem. 
znalazła um :e.szczenie w  muzeum

DR. MICHAŁ ŚWIGOST.
(Dokończenie w  następnym numerze).

Korfantego,' w szczególności aktami, do­
tyczącymi ostatniego Jego pobytu w  wię­
zieniu. Leżące na wierzchu pieniądze i 
kosztowności pozostały  nietknięte przez 
złoczyńców.

Jak na.m donoszą, policja jest już po­
dobno « a  tropie w łam yw aczy .

Hitler o ta a c s y ł żyda
crderem

Baw iący w  Amsterdamie niemiecki 
minister gospodarki dr. Funk odznaczył 
w  imieniu kanclerza Hitlera orderem  O r­
ła Niemieckiego dyrek to ra  departam entu  
handlu w  holenderskim ministerstwie 
przemysłu i handlu dra Hirschieiaa.

Ceremonia dekoracji odbyła  się w  spo­
sób. bardzo uroczysty. Poifitę . s tanowi 
fakt, że dr. Hirschfeld jest Żydem z po­
chodzenia.

Na ten tem at pojawiły się w  wielu 
dziennikach holenderskich ar tyku ły  w ska­
zujące na obłudę Hitlera i całego jego 
programu politycznego.

D u że  m ożliwości
Bilans naszego handlu  zagranicznego w lipeu 

przyniósł saldo ujem ne w wysokości 8.630 tys. 
złotych.

Przyw óz wyniósł 476 tys. ton w artości 117.501 
tys. zł.

W ywóz wyniósł 1.671.365 ton, w artości 
108.871 tys. ton.

W  porów naniu z czerwcem
przywózl wzrósł o 6.018 tys. zł.
wj wóz zmalał o 99 tys. zl.
W ywieźliśmy m niej cukru, jęczm ienia, żyta, 

fasoli, ja j i skór. W zrosną za to  nasze zapasy 
żywności i skó r na ohuwte dla wojska.

Przywieźliśmy więcej skór, rud  żelaznych, 
manganowych, alum inium , rad  cynkowych, weł­
ny owczej, hawelny 1 odpadków .

Odpadków przywozić nie powinniśmy. Zbie­
raniem  Ich w k ra ju  mogą się zająć bezrobotni, 
trzeba tylko dać inicjatywę i kapitał, k tóry na- 
pewno przyniesie duże zyski. W styd także, że 
nie w ykorzystujem y weiny naszych owiee 
Niech każda rodzina spożyje raz  w miesiącu na 
ohiad baraninę, a spraw a hodowli owiec zosta­
nie u nas postawiona na należytym  poziomie.

Pioffisnn n d e s s y ł "na $ w in ic y
w wyweeftkf or^aMiss-cn sportowej

r e e r ?

Polacy niczego nie za n ieM ą
^nteczm e odeprzeć atak niemiecki

(fr%e% uświadomieniecAIopo do  .. ............  
s- - - zi óż datek  e a  oświatę
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do gniazda
W swym, « ł iuiai,., jnęża stanu, t,„krGji,iiy„i 

oświuńczenlu, b. :wk sztabu I-ej nrygt.iy, in­
spektor armii i g e itra l b n u l — Kazimierz 
Sosnkowskl —■ pi wiedział m. Inn. —

„ . . .  Bez względu na l" jak ą  w myślach
0 daljzej przyszłości widzimy koncepcję po­
litycznego i socjalnego u stro ju  ę.olski —, w 
k a ż d y m  w y p a d k u  j e s t  r z e c z ą  p e w ­
ną ,  ż e  l e g i o n i ś c i ,  a b y  s p r o s t a ć  s w y c  
p r z e z n a c z e n i o m ,  m u s z ą  p o w r ó c i ć  
d o  w a r t o ś c i  i p o j ę ć  z l a t  m ł o d y c h
1 g ó r n y c h " .
Ideały te — jak przypumlaa autor druko­

wanego w „7Swrocic“ Ł.tyknłu pt. „Szósty sierp­
nia" —  sprecyzowane zostały w odezwie Ko­
mendanta Głównego Legionów, p>zy wkracza­
niu do rosyjskiego zaborn, która g ło s iła ,: że 
„ziemi polskiej właściwym, Istotnym, jedynym  
gospodarzem —  jest L i d  P o l s k l ! “ 

W j.aa.rn  tych ideałów była
. zasada, k tó rą , ogłof ił pow iacający  z 

łiewoli p ruskiej Ńaczełnik Piłsudski: z a ­
s a d a  s u w e r e n n e j  w o l i  n a \ o d u ,  wy­
rażonej przez jego p r z e d s t a w i c i e l s t w o ,  
powołane w drodze p i w s z e c h  mych,  d e ­
m o k r a t y c z n y c h  s y b  o r  ó w“.
I mimo nieuchronnej ewolucji przekonanio­

wej ludzi I  sierpnia — '
„ . . .  K ierunek, któ.-y by głosił rządy  w łas­

nej partii, czy m onopartii nad pozbawionym  
praw  politycznych narodem , Który chciałby 
gwałtem przerooić r-olskę na  modłę ko­
szar pruskich, obdarzyć ją  totalizm em  na 
brunam o, czy .W;,innym kolorze, k tó ry  by z 
n i e n a w i ś c i ą  z w a l c z a ł  s a m ą  n a w e t  
z a s a d ę  d e m o k r a c j i ,  w o l n o ś c i ,  p r a w  
o b y w a t e l a  . . . — byłby po prosm  p r z e -  

, c i w i e ń ś t s . e m  c a ł e g o  ś w i a t a  m y ś l i
i u c z u ć ,  z k t ó r e g o  w y r  5 s ł  P i ł s u d s k i ,

' w y s z l i ,  s t r z e l c y  i ł e g i o - y ,  w y z w a ­
n i e m ,  r z u c a n y m  d t i c h o s i , 6 - g o  s i e r p ­
n ia " .  ' -T 5 ■ ' ;;...
Artykuł kończy się apelem „powrotu do 

gniazda", życzeniem, Łby
„ . . . d u c h  6-go sierpniu jb jaw il się w 

s u m i e n i a c h  tych wszystkich, którzy n ie­
gdyś nim oddychali a później odbiegli — da­
leko".
W tei sposób, * dnóch przeciwnych k.ań- 

eow barykady padły W ćwierćwiecze legiono­
wego czynu — niema! identyczne, a pełne tro­
ski i serdecznej przestrogi, s I o w ł .  W przede­
dniu oczekującej mis próby dziejowej —  lu ­
dzie C-go sleipnla j e ś l i  e b e ą  m a s z e r o w a ć  
ł ą c z n i e  z c a ł y m  n a r o d j t m  —  muszli wró­
cić do marszowego rytmu , z najplęKinejszego

Po stracie wclnośri
Na Jworcu w  Chojnicach podczas po­

stoju pociągu tranzy tow tgo, idącego do 
Berlina, uciekł z wagonu robotnik Czech. 
W ybiegłszy na peron, pad} o., na ziemię 
l całując ją dziękował Bogu z,a wyrw ime 
się z piekła hitlerowskiego oraz Wznosił 
m odły, by Bóg pozwolił mu w alczyć prze­
ciw  Niemcom. t .

Zbiegiem zaop!e<kowały się w ładze  
polskie i um ieściły go w  Kr ijowych zakła­
dach opieki społecznej, gdzie znajduie s'ę 
juz więcej jego nieszczęśliwych rodaków  
obiegów. Mają oni być przewiezieni do 
Krakowa. i

okresu epopei legionowej". Słowem — „pow rót 
do gi-ii da“.

Czy w rócą? czy b ę d ą  c h c i e l i  powrócić? 
Ze sposobu, w jak i prasa sanacyjna po trak to­
w ała oświadczenie gen. Sosnkowskiego — moż­
ni. by wysnuć wniosek — negatywny. „Gazeta 
Poiska" zamieściła wprawdzie oświadczenie 
na pierwszej stronię, ale w ł a m a n e  w ś r u d  cle 
w i e l k i e g o  a r t y k n l u  p o s ł a  S k w a r c z y ń -  
s k i e g o ,  w y s u w a j ą c  t e n  o s t a t n i  n a  c z o ­
ło,  j a k o  s e n s a c j ę  n u m e r u .  „Czerwonia- 
k i" zaś przesunęły je n a  d a l s z e  k o l u m n y ,  
do środka num eru. Nigdzie, nie spotkaliśm y o- 
mówlcnla, żadne z pism dyspozycyjnych nie 
wróciło Jo tego tem atu. Po w ydrnkow anin o- 
świadczenia — zapadło p ł u c n e  m i l c z e n i e  
co do tez i w skazań w nim zawai tycb, To ma 
swa ją  wymowę! wymowę nader swoistą. ,

W  doLie, gdy a ief sztabu OZN wygłasza 
pochwały autory  laty?. nych r3..,uów 1 potępia 
lkbćralizm -— przepojone idcalum! z (a, „gór­
nych i chm urnych" słowa s z e f a  s z t a b u  I-e j 
b r y g a d y  w y d a ją 's ię  dii Ozonu być wptosk — . 
nie do straw ienia. Ostatecznie, prz, fknęlf piguł­

kę, boć nie mogli skonfiskow ać oświadczenia 
gen. Sosnkowskiego. Ale tylko tyle. Mówić o 
tym , brać pod uwagę, a tym bardziej — zasto­
sować się — nic chcą i nie będą. Potraktow ali 
całą sprawę per non est, jakby nie do nich 
zwróconą, jakby je j w ogóle nie było. Rzucili 
na nią płachtę milczenia. Spekulują, ze tam, 
„z drugiej strony barykady", nikt tej Kwestii 
nie podejm ie i w ten sposób — niewygodne 
słowa pójdą szybko w zapomnienie.

Kwestią uboczną jest, że przypom nienie 
„pogardy dla w s z e l k i c h  i n n y  e h  r e k o m ­
p e n s a t  pozi poczuciem spełnionego obowiąz­
ku, pcchw alą W odza, debrą pamięcią Ojczyz­
ny" ma dla niektórych uszu wielce nieprzy­
jem ny zgrzyt, zbyt jaskraw o godzący w . . .  
Dięknie rozyrinętą linię „ew olucyjną".

W szeregach jednak zjednoczonej dziś we 
w spólnej trosce o przyszłość państw a „opozy­
cji" i w szarej masie bezimiennych i nie usyne- 
kurow anycn legionistów — słowa gen. Sosn­
kowskiego znalazły pełne zrozum ienie, tra fia ­
jąc; na przygotowany grunt.

(„Zwrot" Nr. 30)

W czyich inka ch  d e c yzja ?
„R obotnik" zastanaw ia się nad spraw ą ewci£ 

iuainego Konfliktu i odpowiedzialności za niego:
„Jest dziś jasne  ponad  w sze lką  w ą t­

pliwość, że o w o jn ie  c zy  p o k o ju  d ecydu je  
obecnie jeden  c zyn n ik .  N ie to jes t waż-, 
ne  czy  nastąpił ta k i  czi in n y  incyden t  
gran iczny ,  czy  prasa przyb iera  tak i  czy  
in n y  ton, czy propaganda  u ż y w a  tych  
lub  in n yc h  m e to d , W ażn e  jest ty lk o  jedź  
no: c zy  is tn ie je  w ola  prow adzen ia  w o jn y ,  
czy  ten je d y n y  c zyn n ik ,  k tó r y  w  te j  spra­
w ie  m a  coś do  pow iedzenia , pow zią ł de­
cyzję. Sy tu a c ja  jest przeraźl iw ie  jasna.  
Od niego, od  o w tg o  c zyn n ik a  w szy s tk o  
za leży ,  czy  zos taw i ludzkość  w  spokoju ,  
c zy  też  rozpali k r w a w y  no żar w o jny .  — 
N ik t  in n y  poza t y m  c zy n n ik ie m  w o jn y  
n ie  pragnie i pragnąć nie m oże .

Nie w ie m y ,  czy  do te j  ro zp ra w y  d o j­
dzie. Jeżeli to je d n a k  nastąpi, jedno  jest 
zupe łn ie  pew ne.  IV razie w y b u c h u  tej 
w o jn y ,  k tó re j  groza wis, dziś pad lu dz­
kością, w k t ,  żaden h is to ryk ,  żaden  dzia­
łacz ro h iyc zn y , ,  żaden  n a jp ro s ts zy  szary  
o byw ate l  z: szeregu nie bedzie m ia ł żad­
n y c h 'c o  do  tego wątp l iw ości ,  k to  by ł  pod­
palaczem , k to  ponosi ł  w in ę  za  rozp ę ta ­
n ie  burzy .

S ze fo w i  o b ecn ych  N iem iec  postawio­
no  d y le m a t  do rozwiązania  n ie z rów n an y  
w  sw e j  prostocie i  jasności.  Jeżeli pra­
gniesz zd o b yc zy  —  nie dostaniesz je j  bez 
w o jn y .  Jeże l i  zadow olisz  się ty m ,  co 
m a sz  —  p o k o jo w i  św iata  n ic  n ie  grozi. 
D ec yd u j  za tem. Ud te j  decyz j i  za leży  los 
świa ta  i se tek  m i l io n ó w  ludzi" .

A jak on rozwiązuje;,ten ; dylemat ? ...

Problem at w ojny
W  w ileńskim  „Słowie" specjalny w ysłannik 

tego pism a opisuje w korespondencji z Berlina

jak  się przedstaw ia zagadnienie wojny w o- 
świctleniu tam tejszych kól dyplom atycznych i 
dziennikarskich:

,,Przede w s z y s tk im  więc  w  rozum o-  
wariiud t y c h  sfer nie is tnieje  dla Hitlera  
problemat: w o jn a  czy  po kó j ,  ale ty lko  
p rob lem at w o jn y .  D ysku s ja  toczy  się 
ty lk o  n ad  py ta n iem , w  ja k u h  w a run kach  
i w  jakiht term in ie  kan c le rz  H itler bedzie  
u w aża ł  za m o ż l iw e  rozpocząć w o jn ę  i ja ­
k ą  wojnę .

Na ogól przew aża  przekonanie ,  iż H i­
tler  nie cofnie  się przed  wojną:  1) w  w y ­
pa d ku  izolacji Polsk i ,  2) w  w y p a d k u  j a ­
kiegoś pow ażnego  incyden tu  na  granicy  
polsko-n iem ieckie j  k tó ry  oczywiście  przy  
o bec n y m  napięciu, sp r o w o k o w a n y m  i 
zao s trza nym  stale przez  stronę n iem iec­
ką, jes t zawsze, każdego dn ia  i n o c y y 
m o ż l iw y "

Na podstawie tego autoi konkluduje, eo na­
stępuje:

„Najbliższe  tygodnie  będą p ra w do po ­
dobnie okresem, w  k tó r y m  N ie m c y  pró­
bować będą rozbicia solidarności fro n tu  
poko ju  za pom ocą  m e to d y  szan tażu  w o ­
jennego w obec  Polski. I  zdaje  się, że 
ten szantaż,  sądząc w ed ług  p ow oływ an ia  
pod  b io ń  coraz to n o w y c h  roczn ików  
( S tan  oblicza się na  dw a  m i l io n y )  —  bę­
dzie n iepraw dopodobn ie  m ocny .

P rze ż y je m y  tę n o w ą  próbę n e rw ó w  
spoko jn ie" .

To jest jasne.

F a s zy zm  a Polsku.
„W arszaw ski Dziennik N arodowy" rozpra 

wia się z stanowiskiem  W łoch w sprawie Polski 
a zwłaszcza z tuhą p. Ciano, osławionym Gaydą:

„P. Virginio Gayda z „Giornale d ‘Ha- 
lia", tuba  publiczna  p o li tyk i  m in .  Cia­
no, tw ierdzi ,  że spo tkan ie  sa lzburskie  jest 
„ostatnią przesh  ogą" pon adresem  m o ­
carstw  zachodnich, aby  n ie  zachęcały  
w ięcej P o lsk i  do „ p ro w oko w an ia  Nie- 
m ier" .

W y o b r a ża m y  sobie, jakie będzie roz­
czarowanie p. Gaydy, g d y  „ostatnia prze-

Zmiana aa stanawisku
dyrektora P . B . R . w  Krakow ie

W  ostatnich tygodniach odszedł na eme- 
ly tu rę  dyrek tor Oddiziałn Państwowego B an­
ku Rolnego w Krakowie, p. E ugen iusz  Grs> 
do, k tó ry  to stanow isko ob ją ł w październi­
ku 1928 r.

Doceniając wagę spółdzielczości w n a ­
szym życiu gospodarczym, dy iek tor Grad© 
szedł jej jak  najdalej r.a rękę, a w szcze­
gólności spółdzielczości rolniczo - handlo­
wej. Po upadku  dawnego Syndykatu Rol­
niczego i Związku Ekonomicznego, d o p o ­
m ó g ł  do u tw orzen ia  S y n d y k a tu  Spółdz ie ln i  
R oln iczych  w  K rakow ie ,  o którego rozw oju 
świadczą chlubnie cyfry. Ta insty tucja 
spółdzielcza rozpoczynając pracę w łasnym  
kapitałem  1.500 zł., doszła w roku 1938 do 
w łasnych funduszów około 200.000 zł., a  
obrót Syndykatu w ynosił około 15 milionów 
zł W yraz uznania dla dyrektora Grado da­
ło tegoroczne w alne zgromadzenie człon­
ków, podkreślając, że jego dobra w ola  i n a ­
leży te  w y ro zu m ien ie  tru a n e j  sy tuac ji  tw o ­
rzącego się s y n d y ka tu ,  o y iy  n a jp o w a żn ie j­
s z y m  c zy n n ik ie m  ro zw o ju  S y n d y k a tu .

Dla wywłaszczonych włościan z okolicy 
Rożnowa P. B .R. za dyrek tury  p. Grady za- 
kunił szereg m ajątków , by chłopom  dostar­
czyć ziemi po najprzystępniejszych cenach 
w m iejscow ościach W róblowice, Janowice, 
Łęiowice, Szalowa, Górowa, .Wielopole i  w  
Łyczance.

Dzięki inicjatyw ie p. Grady i jego sta­
raniom  buduje się w Krakowie gmach n a  
pomieszczenie b iu r Państw . B anku Rolnego.

Dążeniem b. dyrektora było popraw ić w  
całym  województwie wygląd estetyczny osia 
dli w łościańskich dla um ożliwienia ruchu  
letniskowego i zwiększenia przez to docho­
dowości gospodarstw  chłopskich.

Józ.

s trąga" z t y m  sa m y m  s k u tk ie m  po w ę ­
druje  do kosza  n ie b y tu ,  ja k  ju ż  n ie jedna  
poprzednia. I  jeżeli  c zegoko lw iek  się 
sp o d z ie w a m y  po te j  „przestrodze", to bo­
da j  tego ty lko ,  że  W ło c h y  bardzo k ied yś  
pożałują, iż  pozw o li ły  unieść się po łu ­
d n iow e j  sw e j  k rew k o śc i  w  interesie . . ,  
z im n y c h  i zb rodn iczych  k a lk a la c y j  sw e­
go północnego sąsiada, k tó ry  z ró w n ą  
pożądliwością spogląda k u  po łudniu  E u ­
ropy ,  jaK k u  w s z y s tk im  in n y m  k ie r u n ­
k o m  świata".

A potem no łaje z u™agi na glęńzenie p. Gay< 
dy o  „nonorze":

„P. Gayda z  „Giornale d ‘lta lta“ m a  
w  takich  w a r u n k a c h  oawagę w y s tęp o w a ć  
w  obronie  „ honoru  Niemiec, zagrożonego  
s ta łym i,  bezcze lnyna  napaściam i P o lsk i  
H onor nie  jes t abstrakcją , jest zw łaszcza  
w  n a sz y m ,  P o laków , pojęciu  c zym ś  bar­
dzo  k o n k r e tn y m ,  u c h w y tn y m .  Dlatego te ż  
nie  ra d z im y  p. Gaydzie s zukać  go w  
e tyc zne j  próżni,  bo nic ta m  nie zna jdz ie ,  
a sam  łatwo m o że  stracić ró w no w ag ę  
moralną.

1 w  ogóle trzeba n ie k tó ry m  W ł o c h o m  
poradzić raz na zawsze , bg przestali w  
pię tkę  gonić z  t y m  d z iw a c z n y m  naślado­
w a n iem  brzyd k ic h  w zo ró w  ge rm a ń sk ich " ,  

No, ale eóż — faszyzm włoski jest niew olni­
kiem hitleryzm u i jego postępowanie jest tylko 
konsekw encją tego taktn.

Z życia
Pode as moich baaafi kopalni złota w 

Syberii Wschodniej, w  archiwum Troicko- 
sawskiego inspektoi atu górniczego zna­
lazłem  protokół, spisany w r. 1890. Ko­
misarz policji (isprawnik) Piotr Bogaczów  
donosił guberriatorow; Zabujkalskicmu, 
że polski .buntownik”, Bot ;ław Jurkie­
wicz porzucił już ze swoja bandą dolinę 
rzeki Tinzaho, wpadającej d" Onont * 
jego w yw iad, dokonany wspólnie z chiń­
skim daotajem Kuen-Ming-Fo w  tej czę­
ści Mongolii Zewnętrznej ustalił, że banda 
Jurkiewicza rozproszyła się „w  niezna­
nym kierunku”. Dalsze biuania. przepro­
wadzone przeze mnie w  Górniczym Grzę­
dzie w  Irkucku, dały nieoczekiwane zu­
pełnie wyniki. Okazało się bowiem, że ja­
kiś przestępca -  , Polak, zarejestrowany 
w śród osiedleńców pod Nr. 1045, bez ze­
zw olenia władz przekroczył granicę ro- 
syjshn-mongolską i na rzece Tinżaho za­
łoży ł komunę, trudniąca się w ydobyw a­
niem złota z piasków doliny tej rzeki. Ko­
muna rządzona była na podsfaw-ie prawa, 
uc taloneeo przez Jurkiewicza, a w ładze 
chińskie i ludność mongolska uznawały  
iząd  komuny i zawierały z nią umowy, 
jak z samodzielnym pa.istwen. Komuna 
tych „prospektorów1 według obliczeń in­
spektora górniczego miała wydobyć oko- 
I d 2000 pudóv. czyli 37.000 kg złotego  
piasku i w ycofała się ńa skutek niepraw­
nej zresztą interwencM władz rosyjskich. 
Ciekawy jest śzczćgóf, że Jurkiewicz Rył 
uznawany prze?, mongolskich książąt , aj- 
iła k ó w  za najw yższego sędziego i roz-

w Mongolii
I strzygał szere" b°rdzo za wilvch spraw i 
! sp orów . w  chanacie Sain-Noin i w pro­
wincji Wan.

Przebywający w  Tomsku na w ygna­
niu, powstaniec z r. 1865 dr. Orzeszko, 
szwagier znakomitej pisarki, twierdził, że 
Jurkiewicz, jako młody, liczący około 20 
lat powstaniec, był zesłany na. Sybir i że 
to on właśnie był organizatorem wspom ­
nianej komuny, podtrzymującej normalne 
stosunki dyplom atyczne z neutralnymi 
władzami chińskimi (Mongolia bowiem  
była w ów czas prowincją chińską) i z 
miejscową administracją mongolską wv 
Urdze i . w Wanię.

Jest to wypadek, który miał miejsce, 
n a  długo przed wielką wolną. Tuż przed­
nią wielką i dod unią rolę odgrywał w 
północnej Mongolii -  od .Urianchaju do 
Miasutaju — rc syjski inspektor górniczy, 
inżynier Eugeniusz Różycki, kaliszanin. 
Ten zrównoważony, kulturalny i inteli­
gentny członek był zaszczycony przez 
Mongołów, Sojotów i Ożungyrów tytułem  
sędziego i rozstrzygał według sumienia 
spory pomiędzy książętami a dzierżawca­
mi pastwisk, odbywając w tym celu dale­
kie nieraz Wyprawy poza granice Rosji 
.ązjatyck;ej. W ym samym czasie działał 
tam spolszczony całkowicie Czech - Sier- 
pas, który był doradcą cttanów w  ich o- 
pozycji do zaborczych planów Rosji ce­
sarskiej. To samo czynił Sierpas w  okre­
sie zagarnięcia północnej Mongolii przez 
wojska sow ieckie i to .właśnie było po­

wodem aiesztow ania go i stiacenia w 
Tunce.

W Uilmsutaju przebywał z rodziną 
warszawianin, inżynier Stanisław Błoń­
ski, przedstawi ńel amerykańskiej firmy 
Anderson und Meyer. Ten rodak nasz cie­
szy ł się tak: wielkim poważaniem wśród  
Mongołów, ze odgrywał rolę konsula pol­
skiego i (zawdzięczając mu. uciekinierzy 
Polacy i żołnierze 5-ej syberyjskiej dy­
wizji szczęśliw ie , powrócili do Polski i 
wzielinidzfat \v ostatecznej rozgryw ce z 
bolszewikom5 w  puszczy Kurpiowskiej i 
Augustowskiej.

Sław o Błońskiego było bezapelacyj­
nym dla M ongołów wyrokiem i wekslem  
w hąndiowych stosunkach pomiędzy nimi 
!p 'tliińczy.kanń i .'rosyjskimi kolonistami. 
Obecnie Stanisław Błoński z małżonką i 
synami - inżynierami mieszka w  San 
Francisco i jest znanym i poważanym  
działaczem wśród kolonii polskiej w  stanie 
Kalifornia.

W  Ulinsutaju prowadził dość rozległe 
inte-esy handlowe Polak Szym anowski, 
występując w imieniu pewnej firmy rosyj­
skiej (Bracia Czurinowie). Człowiek mało 
w> kształcony, nosił on dumnie nazwisko 
polskie i był przej M ongołów poważany. 
Do niego przeszła koncesja m złote ko­
palnie, należące do półki akcyjnej „Mon- 
golor” w  chahecie nszetu. Szym anow ­
ski marzył o założeniu tam wielkiego 
przedsiębiorstwa polskiego, lecz zawieru­
cha wojenna, gdy czerwoni wdzierali się 
do Mo.igolii, zmiotła tego Polaka z po­
wierzchni ziemi. Zostały po nim tylko 
wspomnienia śród tych rodaków, których 
w dzikiej Mongolii przytulił i dał możność 
powrotu do kraju. M ongołowie nazywali

go „człowiekiem  sprawiedliwym ” i liczy­
li się z jego zdaniem.

Piotr Jezierski zasłynął jako lekarz i 
weterynarz. Zdaje mi się, żc był tylko  
weterynarzem. Tłumy M ongołów zjeżdża­
ły się do niego do Urgi po pomoc lekar­
ską. Udzielał jej bezinteresownie. Marzył, 
jak i Szymanowski, o zwerbowaniu t  oD 
skich fachowców robotników z Podkar­
pacia, skad pochodził, przyw ędrow aw szy  
na Sybir, jako jeniec austriacki. Otrzymał 
koncesje na źródła ropy w  obwodzie 
Kobdo i koło jeziora Ubsa, Krwa . a akcja 
„białego” generała — barona U igerna. 
porwuia w  swój wir Jezierskiego Zginął 
z ręki siepaczy niepoczytalnego Ungem a.

W  stolicy Mongolii Urdze od dłuższe­
go szeregu lat przebywał technik telegra­
ficzny — Michał Aleksander W ołłosov icz , 
zarządzający jedyną w  Hałcha linią tele­
graficzną Irkuck—Kałgan. Ten Polak był 
osobistym przyjacielem i doradcą arcy­
kapłana lamaickiego , żyw ego” Buddy I 
cesarza Mongolii. Zawdzięczając jego  
wpływom  dziesiątki jeżeli nie setki P o­
laków szczęśliw ie przeszły niezmierzona 
obszary Mongolii i powróciły do ojczyz­
ny. Los tego „ambasador?” polskości nie 
jest mi znany. (M. A. W ołłosow icz zmarł 
w Charbinie w  roku 1931. Przyp. red.)

Dwaj wojskowi — gen. Malinowski 1 
płk. Aleksandrowicz dobrze zasłużyli się 
dla sprawy obrony Mongolii przed zale­
wem bolszewickim. Oni to bowiem zor­
ganizowali armię honna Żywego Buddy 
i wzmocnili akcję wojenną barona Un- 
genta św ieżym  wojskiem. Obaj w ysoko  
cenieni przez chanów i arcykapłan; dzia­
łacze wojskowi powrócili ao Polski i 
mieszkają na odzimej ziemi. F. A. O*



W m e t a  —  t z i g  0 o h ó i  ?

V /ar? sir* a p e ty t  '  t a t ó w
Korespondent dyplom atyczny „Manche­

ster Guardian" stwierdza na temat stano­
wiska, zajętego ostatnio przez Niemcy 
Wobec Polski, co następuje:

W  Londynie uważaja, że sytuacja eu­
ropejska stale się pogarsza. Ostatnie wia­
domości o rzekomych propozycjach nie­
mieckich w  sprawie porozumień zaintere­
sowanych mocarstw są nieprawdziwe. 
Spór w sprawie Gdańska zeszedł obecnie 
na plan drugi. Nieuzasadnione pretensje 
Niemiec rosną z błyskawiczna szybko­
ścią.

Zaledwie parę dni temu jedyna preten­
sja był statut gdański. Obecnie jest nia 
traktowanie mniejszości niemieckiej w  
Polsce, a zadania Niemiec obejmują rów­
nież Pom orze oraz Górny Śląsk. Niemcy 
zdają się być nadal przekonane, że mo­
carstwa zachodnie nie udziela P olsce — 
o ile by została zaatakowana *— pomocy 
We wszelkich okolicznościach W szystko, 
co było możliwe, —  pisze autor artykułu 
— zostało podjęte, by rozwiać tę niebez­
pieczną iluzję. * w

W brytyjskich kołach rządowych pa­
nuje przekonanie, że  sytuacja europejska 
ulega wyraźnemu pogorszeniu. W ydarze­
nia nadchodzących dni są oczekiwane w  
Londynie z pewną troską. W związku z 
tym  przekonaniem pewne wrażenie w y ­
w oła ł w cześniejszy powrót lorda Halifa- 
xa do Londynu.

Duża waga jest przywiązywana rów­
nież do przyjazdu premiera Chamberlaina, 
który wróci do Londynu w e wtorek rano, 
oraz do posiedzenia rady ministrów, jakie 
odbędzie się w  ciągu wtorku.

W posiedzeniu tym, oprócz lorda Ha- 
!ifaxa, sir Johna Simona i sir Samuela lioa- 
re, a więc t. zw . „W ielkiej czwórki", w e­
zm ą również udział w szyscy  ministrowie, 
związani z resortem obrony, a więc mini1 
ster koordynacji obrony lord Chatiield, 
ministei lotnictwa Kingsley-W ood i min. 
wojny Hore Belisha, który samolotem po­
wróci pospiesznie w  poniedziałek z Ri­
w iery francuskiej, pierw szy lord admirali­
cji lord Stanhope i min. organizacji obro- 
uy cywilnej, sir J. Anderson.

Ponadto obecni będą także min. domi-
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Gdaśsk nie spłaca
p o ży c ze k  zagran iczn ych

Pow iern ik  pożyczek ligowych' Gdań- 
4'a potwierdza, że na skutek dekretu Se­

natu gdańskiego w sprawie zawieszenia  
transferu w aluty do krajów wolnego o- 
brotu pieniężnego — bank gdański 
w strzym ał aż do odwołania transfer ob­
sługi zewnętrznej pożyczek W. M. Gdań­
ska. Obsługa uskuteczniana będzie od­
tąd  w  guldenach gdańskich, zapisywanych  
na zablokowane konta. Pow iern ik  po­
życzki zgłosił w obec Senatu i Banku 
Gdańskiego sprzeciw przeciwko temu za­
rządzeniu. Równocześnie powiernik po­
wiadomił radę ligi o tym  kroku Senata 
gdańskiego.

Pożyczki reprezentują ogólną w artość  
3.400 tys. funtów ang. z czego suma 1.500 
luntów, której płatność przypadała 30 
Czerwca br. nie została dotąd uiszczona.
Pożyczki te — z wyjątkiem 400 tys. fun­
tów. emitowanych w  Holandii, zasta ły  
zaciągnięte w  całości w  W. Brytanii.

Aresztowanie Polaków
za  posiadanie g a ze t polskich

(W) Policja gdańska aresz tow ała  4-ch 
Polaków  za posiadanie przez nich gazet 
polskich, zabronionych na terenie W olne­
go Miasta.

Akcja socjalistów gdańskich 
przeciw przyłączeniu miasta 

da R zeszy
(W) Mimo nieprawdopodobnych szy- 

Ean i terroru  ze s trony  Gestapo, akcja so­
cjalistów gdańskich zatacza coraz szersze  
kręgi. Socjaliści gdańscy, dobrze zorga­
nizowani, występują zdecydowanie prze­
ciw ko włączeniu Gdańska do R zeszy, 
o raz  przeciwko reżimowi hitlerowskiemu.

Gestapo oraz oddziały S. S. mają  o  ty ­
le utrudnione położenie, że z ruchem so­
cjalistów gdańskich sympatyzuje w ięk­
szość mieszkańców W olnego Miasta.

nlów sir Thomas Jinskip i min. kolonii I zadecydowane dalsze zarządzenia obron- 
Malcolm Mac Donald. ne i ewentualne dodatkowe znmhiHzowa-

Na posiedzeniu tym mają być również I nie rezerw y floty.

„W ola jednego człow ieka"
nie m o że  stanowić p ra w  w  Europie

Opinia francuska i prasa zachowują w  
dalszym ciągu całkow ity spokój i zimną 
krew, wynikające z przekonania o w łas­
nej sile i poczuciu, jaką daje powzięta de­
cyzja.

Dzienniki zaznaczają wyraźnie pod a- 
dresem Niemiec i Włoch, iż Francja nie 
może w żaden sposób zaakceptować ja­
kiejkolwiek hegemonii w  Europie. Cała tak­
tyka niem iecko-włoska w  obecnej rozgryw ­
ce  jest traktowana wyraźnie nie pod ką­
tem widzenia takich, czy  innych rewindy­
kacji niemieckich, lecz pod kątem widze­
nia niemieckich zamiarów opanowania 
Europy. Sprawa Gdańska od dawna już 
została dla prasy francuskiej przekroczo­
na przez wypadki.

„Francja. — oświadcza „Petit Journal" 
— nie żyw i w obec nikogo złych zamia­

rów, nie m oże jednak zaakceptować ni­
czyjej hegemonii nad Europą, hegemoni], 
która by przyniosła umniejszenie znacze­
nia Francji, czy  jej sojuszników".

„Wola jednego człowieka, czy  też gar­
stki ludzi — pisze d‘Ormesson w  „Figa­
ro" — nie może stanowić praw w Euro­
pie. Ani Francja, ani Anglia, ani Polska 
nie mają zamiaru nikogo atakować. O- 
becnie jeunak w eszliśm y już w takie sta­
dium, że słow a przestają robić wrażenie, 
a liczą się tylko fakty. Tak długo więc, 
jak ofensywa Niemiec i W łoch ogranicza 
się tylko do słów  i deklaracyj, nie ruszy­
my się, lecz przy pierwszym  jakimkol­
wiek akcie agresji przyjdzie natychmiast 
z naszej strony reakcja zdecydowana i 
bezwzględna".

Niemcy odkrywają przyłbice
(y) Komentując kampanię p ra s y  nie­

mieckiej przeciw  iPolsce, o raz  fakt, że 
R zesza rozszerzyła sw e roiazczenia re­
windykacyjne także na polskie Pomorze, 
sp raw o zd aw ca  dyp lom atyczny  „Daily 
Heraidu" stw ierdza , że Rzesza odkryła 
w  ten sposób przyłbicę i dowiodła, że 
jej apetyt sięga znacznie dalej, aniżeli 
po Gdańsk.

„Poprzednio  — pisze „Daily Herald" 
— N iem cy żąda ły  zw ro tu  „czysto  nie­
m ieckiego miasta", teraz zaś żądają ozy- 
sto polskiej prowincji".

Nawiązując do licznych pogłosek na 
tem at „pokojow ych" planów uregulow a­
nia kwestii Gdańska, pisma londyńskie 
oświadczają że rząd brytyjski w  żad­
nym wypadku nie zgodzi się na żadne 
pertraktacje, w  których Polska nie by­
łaby reprezentowana, jako równorzęd­
ny partner. Poza tym pisma nie p rzy ­
wiązują do tych pro jek tów  poważniej­
szej wagi, stw ierdzając, że w szystk ie  
tego rodzajn pogłoski mają jedynie na 
celu w yw ołan ie zamętu wśród państw  
dem okratycznych.

Włosi nawołują do rokowań
bezpośrednich miedzy Polską i Niemcami

(x) W łoska prasa ostatnio jedno­
głośnie wypowiada się za podjęciem bez­
pośrednich rokowań między Polską a 
Rzeszą, wskazując, że  jest to jedyne 
wyjście, jakie prowadzi do pokojowego 
uregulowania sprawy gdańskiej. Jedno­
myślność prasy i analogiczny sens a r ty ­
kułów, wskazuje, że pisano je na polece­

nie władz.
„Giornale d‘Italiar‘ oświadcza, że nie­

zależność Polski jakoby nie jest zagrożo­
na i że Polska nic nie straci przez p rzy ­
stąpienie do rokow ań z Niemcami.

Dalej pismo zapewnia, że na w y p a­
dek wojny europejskiej, W łochy spełnią 
swój obowiązek jako członek osi.

W esz l iśm y  w  okres  m a n e w ró w  je ­
siennych . M anew ry  są w obecnych  cza­
sach u p o zo ro w an iem  częściow ej m o b i­
lizacji a rm ii.  U zysku je  się p rzez  to, bez 
h a łasu  i bez psycho log icznych  efektów  
m obilizacji,  m asy  w ojsk , k tó ry ch  u m ie ­
ję tn e  p rzesu w an ie  sta je  się ś rodk iem  
nac isku , groźbą, to w arzyszącą  innym  
m an ew ro m , m a n e w ro m  d y p lo m a ty cz ­
nym.

T ą  m e to d ą  w ro k u  zeszłym N iemcy 
za ła tw iły  n a  sw oją  korzyść  sp raw ę  S u­
detów , co było w stępem  do zagarn ięcia  
całej Czechosłowacji. T ą  sam ą m etodą  
chc ia łyby  za ła tw ić  i w tym  ro k u  sw oje  
rew indykac je .

P rzesun ięc ia  w ojsk  n iem ieck ich  od­
b y w a ją  się obecnie  w ąposób n iezw ykle 
pom ysłow y. K o n cen tro w an e  są one 
w ten sposób, że zag rażać  m ogą rów nie  
dobrze  Polsce, z k tó rą  toczy się g ra  
o G dańsk  i P om orze , j a k  i W ęgrom , 
względnie przez  te ry to r iu m  w ęgiersk ie  
R um u n ii  lub  Jugosław ii.  W  osta tecz­
nym  r a c h u n k u  idzie oczywiście o P o l­
skę. ,W p ie rw szym  w y p a d k u  P o lska  by­
łaby  z a a ta k o w an a  b e z p o ś r e d n i o .  
W  d ru g im  d o k o n a n o b y  okrążen ia  P o l­
ski od po łu d n ia  i po łudn iow ego  w scho­
du, co, oczywiście, u tru d n i ło b y  naszą 
pozycję.

W  s to su n k u  do ro k u  zeszłego zacho­
dzi ta  różnica , że m a n e w ry  n iem ieckie  
nie są już dla n ikogo  n iespodz ianką . 
Nie zas tan ą  też nikogo n iep rzygo tow a­
nym . B ezpośredn i a ta k  n a  P o lskę  czy

R u m u n ię ,  k tó re  pos iad a ją  g w aran c je  
angie lsk ie  i f ran cu sk ie ,  w yw oła łby  
w ojnę  św ia tow ą. Atak na W ę g ry  lu b  
Jugosław ię , k tó re  p ro w a d z ą  po litykę  
n iezdecydow aną  i zbyt długo u t r z y m u ­
ją  f l i r t  z p a ń s tw a m i „osi", p rzeds taw ia  
w ięcej możliwości lokalizac ji ,  a  p rze to  
m ógłby  być  ponę tn ie jszy . Ale i tu  
szanse na lokalizację  są znikom e. W  ra­
zie oporu zaatakow anych rozrośnięcie  
się lokalnych  konflik tów  do rozm iarów  
w ojny św iatow ej jest w ysoce praw dopo­
dobne, naw et w ięcej, n iż praw dopo­
dobne.

W y d a je  się, że ani Niemcy, an i  tym  
m nie j W łochy , w o jny  św ia tow ej w yw o­
łać  nie chcą. M anew ry  jes ienne m a ją  
więc służyć p rzed e  wszystk im , ja k  w ro ­
k u  zeszłym, jak o  a k o m p a n ia m e n t  do 
m a n e w ró w  dyp lo m a ty czn y ch .  Idz ie  o 
drug ie  s tad ium  tego, co nazyw a się 
obecnie „b ia łą  w o jn ą"  lub  „w o jn ą  n e r ­
w ów ". Idzie  o próbę , czy pod  groźbą 
s k o n c e n tro w a n y c h  m as  w ojska  nie za ­
ła m ią  się czyjeś nerw y, nie o tw orzy  się 
jak aś  luka  w zw ar ty m  fronc ie  p o k o jo ­
w ym  i p rzez tę lukę  n ie  u d a  się zrobić  
w n im  większego w yłom u, k tó ry  łsitwo 
m ógłby spow odow ać  rozsypan ie  się ca ­
łego f ron tu .

Zachodzi znów  ten w ypadek , że po­
lityka zagraniczna i spraw a obronności 
w iążą się najściślej z polityką w ew n ę­
trzną. Nie n a d a rm o  p ro p a g a n d a  totali- 
stycznn od lat w ysila ła  się na  to, aby  
zaszczepić swoje idee i u g ru n to w a ć  
sw oje  w p ływ y  i n a  [Węgrzech i  w, Ru-

Niemcy bez nafty rumuńskie]
Agencja Reuterra donosi, iż w  ciągu 

ostatnich 48 godzin żaden ze  statków- 
cystern nie opuścił Konstancy, by udrć 
się do Niemiec, które w  ostatnich czasach  
zakupywały znaczne ilości ropy nafto­
wej, b y  w ysłać  je rzekomo do Czechosło­
wacji via Bremen. Pow odem  w strzy m a­
nia dostaw  jest brak gotówki, którą pła­
cono za zamówienia. Nafta by ła  kupo­
w ana za pieniądze, pozostające jeszcze w 
Rumunii na rachunkach dawnej Czecho­
słowacji.

W  kołach p rzem ysłow ych panuje 
zdziwienie z powodu dziwnych metod 
transportu nafty, w ysyłanej drogą morską 
do Bremen, zamiast o w iele krótszą dro­
gą — Dunajem do Bratysław y lub W ied­
nia.

Rolnicy polscy uciekają 
z  Rzeczy

.W pow iecie  b y to w sk im  (Biitow —  
Niemcy), zam ieszk an y m  przew ażnie  
przez P o lak ó w -ro ln ik ó w , w ybuchła pa­
nika. W yszło  DOwiem rozporządzenie  
w ysiedlenia w szystkich  polsk ich  roln i­
ków  w  głąb R zeszy. M ajątk i ich zabie­
ra ją  koloniści niemieccy. Dzieci od ­
b iera  się gw ałtem  Polakom  i um ieszcza  
w zakładach w ychow aw czych. Z ro zp a ­
czeni ludzie uciekają z rodzinam i za 
g. .inicę, szukając w  ten sposób schro­
n ienia w Polsce, gdzie, jak opow iadają, 
wolą znosić najgorszą biedę, niż być  
w ydaleni w głąb Rzeszy i w  dodatku  
bez sw ych  dzieci.

Z p ogran icza  sygnalizu ją  nam  o u-  
cieczcc 17 rodzin —  76 osób. N iektó­
ry m  z nich uda ło  się p rzep ro w ad z ić  
przez g ran icę  część m a ją tk u  w postaci 
32 k rów  i 6 koni. Podczas  ucieczki 
byli oni ostrzeliw ani gęstym  ogniem  ka­
rabinów  przez n iem iecką straż granicz­
ną i ścigani przez dw a sam ochody. 
U c iek in ierzy  osiedlili się Brzeźnie, Bo- 
rzyszkow ach , B orow ym  Młynie, P rą -  
dzowie oraz  po  okolicznych  osiedlach. 
M. inn. zna jdu je  się w śród  nich ro ln ik ,  
p os iad a jący  500-uiorgow e gospodar­

stw o ora* 9 2 ' letnia staruszka.

Cena złota wzrasta
Na rynku londyńskim  w ystąpiła ostatnio 

zwyżka ceny ztola o 1 d. na uncji. Jednocześnie 
wzrosła t. zw. prem ia ponad „parytet am erykań­
ski". Zjawiska te wywołały wielkie zaintereso­
wanie.

W zmożone zakupy złota ze strony kontynen­
talnych nabywców tłum aczone są przez londyń­
skie sfery kom petentne w sposób niejednakowy. 
O ile jedni uw ażają, że główną przyczyną dość 
nagłego wznowienia przez kontynent zakupów  
złota w Anglii jest zdenerwowanie, wywołane 
zawieszeniem wypłat hankn Mendelsobna, inni 
Iwierdzą, że przyczyna jest głębsza i upatru.ią 
ją  w precyzujących się podobno ostatnio nie­
co lepszych m iędzynarodowych perspektyw ach 
politycznych. W ostatnich czasach groźba w ojny 
bowiem raczej osłabia tezauryzację złota, gdyż 
powszechne siały się przypuszczenia, że na wy­
padek wojny zbycie złola byłoby bardzo u tru d ­
nione, względnie ściśle podporządkow ane spe­
cjalnym przepisom.

Niemieckie łodzie podwodne 
w  K łajpedzie

(q) 7 niemieckich łodzi podwodnych 
nrzybyło dziś do portu klajpedzklego.

m unii, i w Jugosław ii  i gdzieindziej. Ma 
nadzieje , że pos iane  z ia rno  obecnie  w y­
da p lon  w postaci osłab ien ia  zwartośc i 
w ew n ę trzn e j  tych pańs tw . T o  m ogłoby 
spow odow ać  za łam an ie  się ne rw ów . 
K urczowe trzym anie się  w ładzy dom o­
rosłych dyktatorów , budząc niezadow o­
len ie  m as, m oże stanow ić przeszkodę  
dla rzeczyw istego zjednoczenia się  na­
rodów  i opa rc ia  obronnośc i  na jed y n e j  
p o ds taw ie  pew n e j  i n iezaw odnej-  św ia ­
dom ości obyw ate lsk ie j  mas, ro z u m ie ją ­
cych  i z do b re j  woli godzących  się na 
konieczne, choćby  najcięższe ofiary.

W  p rzededn iu  c iężk ich  chw il,  k tó re  
m ogą  nas  czekać, o zw iązkach  tych  
m usi p a m ię ta ć  i Polska . P o s ta w a  sp o ­
łeczeństw a  polsk iego  nie da je  p o w o d u  
do obaw . Ale postaw a ta m usi być usta­
w iczn ie podtrzym yw ana i w zm acniana  
przez um iejętną politykę w ew nętrzną, 
która n ie m oże daw ać powrodu do n ie­
zadow olen ia  szerokim  m asom  ludo­
w ym , na których obronność państw a  
w pierw szym  rzędzie się  opiera.

W y d a je  n am  się, że p rzy p o m n ien ie  
zachodzących  tu  zw iązków  jest szcze­
gólnie n a  czasie. („Z w ro t"  Nr. 30)
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Polszczenie pasa przygranicznego
Ziemia msiśa wrócić w ręce swych gospodarzy

W  „Dzienniku Ustaw R. P. z dn. 18-go 
b. m. ukazał się dekret Prezydenta Rz.plitej 
z dn. 14-go sierpnia 1939 r. o obowiązku 
^ffoelacyjny.Ti w ,,asit granicznym.

Dekret stanowi, że minister rolnictwa 
i reform rolnych w porozumieniu z mini­
strem spraw wewnętrznych może — jeżeli 
względy bezpieczeństwa Państwa, lub o- 
chrony granic tego wymagają — nałożyć 
na właścicieli nieruchomości ziemskich, po­
łożonych w pasie granicznym, obowiązek 
rozparcelowana tych nieruchomości.

Obowiązek rozparcelowania może o»- 
|ąć opsząry, wyłączone od tego obowiązku 
na podstawie art. 5 ustawy o wykonaniu 
reformy romej.

Art. 5-tej ustawy ustala, że nie podle­
gają obowiązkowi parcelacyjnemu obsza­
ry, niezbędne — przy uwzględnieniu miej­
scowych stosunków agrarnych — dla u- 
hrzymania na odpowiedniej wysokości kul 
fury rolnej i mehoracji rolnych w gospo­
darstwach, poświęconych wytwórczości na­
siennej lub hodowlanej, w gospodarstwach 
D wyróżniającej się w danej okolicy in­
tensywności produkcji oraz w gospodar­
stwach, stanowiących typ wysoce uprze­
mysłowiony.

Właściciele nieruchomości ziemskich, 
podlegających obowiązkowi rozparcelowa­
nia, obowiązani są w terminie rocznym od 
drra doręczenia decyzji rozparcelować od­
powiednie obszary lub sprzedać je Pań­
stwowemu Bankowi Rolnemu.

W  razie niewykonania tego obowiąz­
ku, nastąpi przymusowy wykup nierucho­
mości.

Przy parcelacji i przymusowym wyku-

Uigi podatkowe dla pow odzian
Na podslawie rozporządzenia M inistra Skar- 

i>u z dnia 31 marca 1937 r. o wymiarze i po­
borze państwowego podatku gruntowego (Dz. 
U. R. P. nr 32, poz. 250) poszkodowani ostat- 
aią powodzią rolnicy powiatu rybnickiego nio- 
;ą  uzyskać ulgi w podatku gruntowym . In­
dywidualne prośby mogą wnosić do Urzędu 
Skarbowego w Rybniku ci rolnicy, klórych 
izkody wynoszą co najmniecM5 proc. norm al­
nego przychodu gospodarstw a roincgo. Ulgi 
apieyyają na odroczenie płatności, rozłożenie 
na raty , wzgtędr.ic częściowe lub całkowite 
umorzenie podatku gruntowego.

pie stosuje się przepisy o wykonaniu re- 
rermy rolnej. Przymusowy wykup prze­
prowadza się w trybie, przewidzianym dla 
nieruchomości, umieszczonych w wykazie 
imiennym.

Decyzja parcelacji łącznie z decyzją, u- 
stalającą obszar i granice przymusowo 
wykupionej nieruchomości, oraz z dowo­
dem objęcia je j- w posiadanie, stanowi ty­
tuł prawny do przepisania na wniosek wo­
jewody prawa własności objętych obsza­
rów na rzecz Skarbu Państwa.

Nowy dekret Prezydenta Rzplitej wcho­
dzi w życie z dniem ogłoszenia.

Dotychczas coroczny plan parcelacji 
wraz z imiennym wykazem obiektów usta 
lała Rada Ministrów. Obecnie dekret no­
welizuje ustawę parcelacyjną na terenie 
pasa granicznego i decyzja w sprawie par­
celacji może być wydana na podstawie 
całkowicie swobodnego uznania. Dekret 
ma więc charakter nie tylko gospodarczy, 
ale także obronno-polityczny.

{ f t o z r m t i i o ś c i
Ameryftaiiski w yn alazek p i z e r i  

udarom ssneczmm
W  Stanach Zjednoczonych udało się 

ostatnio wyeliminować niebezpieczeństwo 
udarów  słonecznych i cieplnych w armii 
amerykańskiej. Podczas gdy w  ubiegłym 
roku zanotowano 40 w ypadków  porażeń 
wskutek uciążliwych m arszów  w  czasie 
upałów, w ostatnim roku nie zanotowano 
ani jednego wypadku. Wyniki te zaw dzię­
cza armia am erykańska zastosowaniu 
prostego środka, w ypróbow anego od kil­
ku lat w  przemyśle w śród  robotników, 
wykonywującycli ciężką pracę w w yso­
kiej temperaturze, jak np. u hutników, pa­
laczy, górników itp.

Jak  w ykaza ły  badania, przeprowadzo 
ne w  „Laboratorium badaw czym  zmęcze- 
nia‘fc-w uniwersytecie H arvarda  w  Bosto­
nie, powodem udarów  cieplnych byw a 
częs.o zbytnia konsuna(cja \yody do picia 
Robotnicy, pracujący w wysokiej tempe­
raturze, piją nieraz po kilka, a naw et oo

Nie ma w tym nic dziwnego. W ystar­
czy przypomnieć sobie skład narodowo­
ściowy rolnictwa na ziemiach Wielkopolski 
i Pomorza, gdzie większa własność ziem­
ska w dużym stopniu jest gospodarowana 
przez potomków kolonizacji pruskiej na 
terenach, wydartych Polakom.

W chwili, gdy Niemcy na Śląsku Opol­
skim i na Mazurach uniemożliwiają pracę 
nawet drobnym przedsiębiorstwom rze­
mieślniczym i handlowym, kierowanym 
przez Polaków, nie można tolerować dzia­
łalności tego odłamu mniejszości niemiec­
kiej w Polsce, który pozostaje na usługaeh 
obcych i wrogich nam agentur.

Trzeba przeciwdziałać skutkom pruskie­
go Drang na Osten i kolonizacji, która wy­
właszczyła polskiego rolnika z jego ziemi.

Ziemia zachodnie muszą również pod 
względem gospodarczym przybrać charak­
ter całkowicie polski. Rąk do pracy na ro­
li w Polsce nie brak. Trzeba im dostar­
czyć ziemi. Jan Werner.

kilkadziesiąt litrów wody.^ W oda ta_ w y ­
płukuje z ustroju sole, które są ważnym  
składnikiem tkanek i płynów organicz­
nych. Wskutek ubytku soli mineralnych 
występuje znaczne osłabienie organizmu, 
w ywołane głównie u tra tą  t. zw. chlor­
ków.

Nie można zabronić człowiekowi pra­
cującemu picia wody. Pocąc się przy pra­
cy w upale, t ra e fo n  kilka, a nieraz nawet 
10 litrów wody. Aby jednak zapobiec u- 
tracie soli wraz  z potem, zaczęto stoso­
w ać zapobiegawczo dodatek soli kuchen­
nej do wody. P rzy  każdej szklance wody 
połyka robotnik mała tabletkę soli (ok. 
pół grama), powleczoną cukrem.

W szystkie  większe am erykańskie  za­
kłady przem ysłow e oddaią do dyspozycji 
robotników w porze upałów ten tani do­
datek do wody. Stosowanie go zapobiega 
utracie soli przy  piciu w ody w dużych 
ilościach i udarom  cieplnym. Ten sam 
środek stosow any obecnie w armii ame­
rykańskiej dał również pomyślne wyniki.

To i owo
X.

Absolwenci Uniwersytetu w Cam ­

bridge otrzymują niezależnie od dyplo­
mu. . .  igłę z nitką. Dziwny ten zwyczaj 
datuje się od czasów króla angielskiego, 
Henryka V a więc od średniowiecza.

Henryk V był jednym z największych 
hulaków i dandysów swej epoki, a tym  
samym ciągłym utrapieniem parlamentu 
i swych poddanych. Po jakimś czasie je­
dnak — podobno zakochał się — stał  się 
poważnym i s tatecznym monarchą. „U- 
statkowanie się“ jego poszło tak daleko, 
że nauczył się szyć i cerow ać ubrania.

Dlatego też igła z nitką, którą  o trzy ­
mują absolwenci Cambridge, ba być sym ­
bolem ładu i porządku.

*  *  *

Tylko dwa wielkie państw a nie posia­
dają obecnie loterii państwowych. Kraje
te, to Ameryka i Anglia.

*  *  *

W  krainie „wschodzącego słońca", w 
Japonii małżeństwa nie są zawierane, tak  
jak u nas, na całe życie, lecz na pewien 
określony czas, po upływie którego mąż 
ma prawo odesłać żonę do jej rodziców z 
t. zw. listem rozwodowym. List taki w  
k tórym  niezwykle w ytw ornie  wyjaśnia 
przyczynę rozwodu, brzmi mniej więcej 
następująco: „O, błogosławieni mo: do­
broczyńcy, dzięki k tórym  przeżyłem 5 lat 
najcudowniejszi ch, CórKa wasza, to naj­
piękniejsze źródło szczęścia. Ten cud pię­
kności, mądrości i dobroci jest dla mnie 
niebem. Poniew aż jednak dla mnie, grze­
sznego nędznika, szczęście to jest zbyt 
wielkie — rozstaję sie z nim, życząc wam  
o wspaniali, wiele szczęścia.

+ + *
Stany  Zjednoczone są krajem rekor­

dów. W szystko  tam musi być najwięk­
sze, najmocniejsze, i t. p. „naj" Nawet w  
takiej dziedzinie, jak więziennictwo — re­
kord należy do U. S. A.

Więzienie San Ouintia, w Kalifornii 
„pobiło" rekord światowy. Obecnie znaj­
duje się w nim największa ilość więźniów 
na świecie.

*  *  *

Przedsiębiorstw a bankierskie istnieją 
już na świecie przeszło 2 i pół tysiąca lat. 
P ie rw szym  bankiem bs ła „firma Fgibi" i 
Synowie, w  Babilonie. Rok założenia — 
7Ó0 lat przed Chrystusem.

HANDEL POLSKI Z WŁOCHAMI. W kołach 
eksporterów  poiskicli zw racają uwagę na to, iż 
nasze obroty handlowe z W łochami rozw ijają 
się w roku bieżącym norm aln ie j w myśl zaw ar­
tych układów, w przeciwieństwie do znanych 
trudności handlu z Niemcami. Na szczególne 
podkreślenie zasługuje, że w ciągu pierwszego 
półrocza nr. obroly polsko-włoskie wyniosły 
przeszło 68,6 mił. zt- wobec ly lto  38,7 mil. zł. w 
tym samym okresie r. uh.

KSIAZE-GALERNIK
m m M w m m s w m R m m m s D u

o
STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 
W użdżysfą noc majową 1869 roku, w 

pokoju, zajmowanym przez starego dziwa­
ka Loriota na szóstym piętrze kamienicy, 
położonej przy ulicy Trzech Korou w Pa­
ryżu, rozległy się nagie strzały. Zaniepoko­
jeni mieszkańcy gmachu wrezwali policję, 
która z komisarzem RIair‘em na czele wtarg­
nęła silą do mieszkania Loriota i znalazła 
łam jego zwłoki z przestrzeloną czaszką i 
piersią, Wedle przypuszczeń policji, mor- 
uerca zbiegi przez jedyne okno izdebki, 
ttłwór strychowy, prowadzący na dach, na 
którym się ukrywa. Zadania ujęcia go chce 
iię podjąć ohccny przy dochodzeniach, bar­
czysty Murzyn, twierdzący o sohle, iż jest 
lokajem pewnej damy,

—  O d trzech  tygodn i!
•—! Skąd przyby ł?
—  N ie w iem
—  Nie wiesz! T o  dobre!  Gdybym  

cię zapy ta ł o najbliższy szynk, to byś 
mi dał napew no  inną odpowiedź. Nie 
py ta łe ś  go. o papiery, nie zasięgałeś o 
nim  żadnych  info rm acy j?  No dalej, 
m ów że  już, nie stój jak  ścięty!

—  P an ie  kom isarzu , pan L o r io t  za­
płacił kom orne  z góry, a gdy  lokator  
płaci i zachow uje  się spokojnie, nie 
p o trz e b u ję  się o niego troszczyć.

—  Nie m pżesz mi ć*ć żadnych  in­
n y c h  w y jaśn ień?

—  O p ow iada ł  mi raz, że przeby- 
iwał d ługo w  A m eryce , tam, gdzie jest 
o wiele cieplej, niż u nas, i gdzie są 
jeszcze dzicy ludzie...
“  -— i  ni£ wie^ei ? D oprawdy wa­

żna w s k a z ó w k a ! —  krz}*czał kom isarz  
rozgniew any. M usim y w szystko  je­
szcze raz  dokładnie przejrzeć , panie 
Percinet.  Nie podobna, aby nie miał 
żadnych dokum entów .

P erc in e t  chętnie  p rzys ta ł  na to żą­
danie i razem  z k o m isarzem  zaczęli po 
raz drugi p rzeg lądać  szuflady, ale nie 
znaleźli nic więcej. W  komodzie le­
żały dwie now e koszułe, k :lka chu­
stek do nosa, dwie pary  skarpetek , 
b rudny  i podat ty  ka lendarz  i p o r tm o ­
ne tk a  z 18 frankam i. T o  było 
w szystko !  Ani kaw ałeczka  zap isane­
go papieru, ani listu, m ogącego  dać 
najm nie jszą  chociaż w skazów kę co do 
pochodzenia  i s tosunków  zam o rd o w a­
nego.

—  S p raw a  ta  staje  się coraz ciem­
niejszą i bardziej zawikłaną, — m ruk­
nął Blair, spoglądając  z boku na agen ­
ta.

—  T rz e b a  się dow iadyw ać u k u p ­
ców, mianowicie u tego, od k tó rego  
są meble, —  rzekł Percinet.

—  M ożna go ła tw o znaleźć.
Blair odwrócił się do lekarza, za­

ję tego  sekcją zwłok.
—  Co za w s trę tn a  tw arz, —  zaw o­

łał, p rzyg ląda jąc  się uważnie zam or­
dow anem u. —  Moim zdaniem  nie jbył 
to ani robotn ik , ani żaden uczciwie 
pracujący człowiek. Jes t  to twarz 
ro zb ójnika, p raw da p anie dok to rze  ?

Ale co to je s t?  —  zawołał, nie czeka­
jąc na odpowiedź i chw yta jąc  szybko 
ram ię zm arłego, z k tó rego  zsunął się 
rękaw koszuli. Na b ru n ą tn y m  ciele 
pana L o r io t  w idać  było rozm aite  ry ­
sunki i znaki, pom iędzy k tórjm ii naj­
wyraźnie jsze  było przebite serce, ęru 
pia g łowa i da ta  r. i 8?o.

—  P a t r z  pan, —  rzekł a g en t  do 
komisarza, —  te znaki m ogłyby  z pe­
wnością posłużyć do ustalenia  nazw i­
ska i osoby zam ordow anego . Trzeba 
by pokazać  t ru p a  w szystk im  naszym 
ludziom, mianowicie zaś zbiegłym i 
na now o pochw yconym  galernikom  
Dziwiłbym  się bardzo, gdyby  k t ó r ^  
z nich nie poznał w  nim  swego s ta re ­
go zna jom ego  i tow arzysza . W y g lą ­
da on zupełnie, jak więzień z galer. 
Co myśli pan o tym, panie dok torze?

—  Nie jes t  on piękny, to prawda, 
—  odpow iedział lekarz, —  w y raz  tej 
tw arzy  zdradza  dzikie nam iętności!

—  W y g lą d a  on więcej na m o rd e r ­
cę, niż na zam ordow anego , —  doda! 
agent.

'— M a pan słuszność!

ROZDZIAŁ V.
Podczas kiedy kom isarz  i agent 

przeprow adzali w  pokoju  zm arłego 
ewizję, M urzyn  biegł za mordercą 
>o karkołom nei.  niebezniecznei dro­

dze,

P a n  Blair nie mylif się, tw ier­
dząc, że M urzyn  znalazł ów rewol­
wer. i;

M urzyn  w sunął  rew olw er do kie­
szeni i, nie zważając na ciemność i u- 
lewny deszcz, posuw ał się zwolna, tle 
n ieustannie  naprzód, opierając się p ■ y 
tym nogam i o b^zeg rynny i cze i- 
jąc się rękam i każdej n ie rów n i,„a  i 
wypukłości dachu. P isa rz  mial d u s z ­
ność, mówiąc, że żaden z policjantów; 
nie byłby się odw ażył przejść tą n ie­
bezpieczną drogą.

Ale M ono zdaw ał się nie w idzieć 
n iebezpieczeństwa. Dla niego nie 
istniała ani ciemność, ani w ysokość. 
Szedł coraz dalej, og lądając  się uw aż­
nie na w szystk ie  strony.

P rzeb y w szy  w ten sposób kilka 
m etrów , zbliżył się do rogu dom u i, 
obszedłszy go wokoło, zaczął wcho­
dzić na wielki, s terczący w  p roste j  li­
nii komin. Był to te raz  jego punkt' 
oparcia. O dpoczął cokolwiek i znów; 
puścił się w  dalszą drogę.

Po  krótkim  w ypoczynku, pochylił 
się, p rzyłożył ucho do dachu  i słu­
chał —  ale zaraz po tem  w yp io s to w a ł  
się i zaklął po cichu.

T w a rz  jego  w yraża ła  gniew Jj 
niechęć.

— D otąd  przyszedł, to  pewne — 
m jś la ł ,  — ale dokąd  się teraz  udał?

Wjiit ualaiy bmUpI).
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Przed siewami jesiennymi
Opłacalność n a w ożen ia . -  U p ra w a  podoryiyek. -  Siać więcej p s ze n ic y

T rw ający  luz długie lata i nigdy zda 
wię nie kończący okres niepomyślnych 
cen dla rolnictwa, a zwłaszcza cen  zbóż 
i w  tym  roku na pewno wielu gospoda­
rz y  postaw ' przed p y ta n ie m /c z y  stoso­
w a ć  naw ozy  pomocnicze, c z y  też nie. 
Py tan ie  to należałoby prze to  w szech­
s t r o n n a  naświetlić, jedno bowiem tyiko 
nie ulega wątpliwości, że nawożenie gle­
b y  nawozami pomocniczymi wydatnie  
podnosi plony. Jeżeli przeto cen y  pro­
duktów sprzedażnych stoją na jakim ta ­
kim poziomie, to opłacalność naw ozow  
sz tucznych nie nasuwa najmniejszej w ą t­
pliwości. Czy one jednak są opłacalne w 
okresie cen tak niskich, jak obecnie, mo­
g łoby  niejednemu w y d ać  się niepewnym. 
Oczywiście, gdyby nawożeme sztuczne 
nie miało innego znaczenia poza jedno­
rocznym  zwiększeniem plonów, to w te ­
d y  porównywanie w ydatku  na naw ozy 
z wartośc ią  uzyskanej nadwyżki plonu 
byłoby  najwłaściwszą drogą do roz^ 
strzygnięcia  pytania, nawozić" lub nie na­
wozić?

T h k  jednak' jednostronnie nawożenia 
pomocniczego trak tow ać nie można. Sto­
sowanie bowiem powszechne i umiejęt­
ne nawozów pomocniczych sprawia, żę 
naw ozy te dajemy pod rośliny o bardzo 
różnej w artości sprzedażnej. W eźm y  
przyk ład :  M ogłoby się zdawać, że na­
wożenie niskopłacących zbóż jest może 
nieopłacalne. Jest to jednak tylko pozor­
ne, gdyż  nadw yżka ziarna opłaci co naj­
mniej koszt nawozu, a przecież zbiera się 
dzięki nawozom  dużo więcej słomy, któ­
rej zawsze tak brakuje. Rośliny okopo­
w e, pastewne i p rzem ysłow e dają już du­
ż ą  opłacalność nawożenia. Ale naw et i 
na  zbożach w pewnych w ypadkach  na­
wożenie pomocnicze dą dla gospodar­
s tw a bardzo duże  korzyści, większe, rrfz 
bv się to z da wio.

Zbierając z pola zboże, słomę, okopo- 
wizny i pastewne zabieram y z ziemi c a ­
łą masę składników pokarmowych. Do 
roli « nawozach naturalnych w raca  ty l­
ko część tych składników, dodać należy, 
że część  nieznaczna. Nieuzupełnianie tej 
niewróconej części pokarm ów roślin­
nych powoduje ciągłe wyjaławianie zie­
mi. Gleba staje się coraz  mniej urodzaj­
na^  Po  prostu traci swoją w artość  pie­
niężną. Oszczędzając przeto nakładu na 
■nawożenie^ trac im y kapitał, jakim jest 
urodzajność gleby. S tra ta  ta będzie ■ na 
pewno większa, niż jednoroczny, czy  na- 
\  ret paroletni w ydatek  na zakup naw o ­
zów  pomocniczych w okresach niepo­
myślnej koniunktury rolniczej.

Jak więc widzimy, przy stosowaniu 
nawożenia sztucznego w  uprawie po­
szczególnych roślin nie można kierować 
się tylko opłacalnością tej c z y  innej, po­
zornie naw et nierentownej kultury, gdyż 
•używanie nawozów sztucznych ma de­
cydu jący  w pływ  na całość gospodarki 
-rolnej, tym bardziej gdy  uwzględnimy, 
że  właśnie dzięki możności uzyskania 
wysokich plonów z małej powierzchni 
uprawnej, możemy • w  gospodarstwach 
upraw ę roślin o małej w artośc i sprze­
dażnej, a koniecznych dla całości gospo­
dars tw a , ograniczyć bardzo  wydatnie.

O podoryw kach tyle się mówi i pisze, że 
częstokroć ro ln ik  tytułem  próby ją  robi. Ale 
tu taj zdarza się rów nież często, że poprze­
sta je  się na sam ym  pły tk im  podoran iu  ścier­
ni. Rzecz p rosta  taka  podoryw ka jest lep­
sza- niż pozostaw ienie ścierniska bez podo- 
ryw ki, ale jej dobroczynne działanie będzie 
bez porów nania m niejsze aniżeli wtedy, gdy 
podoryw ka będzie poddana innym  jeszcze 
zabiegom, o k tó rych  w łaśnie będzie mowa 
poniżej.

Z całvm  naciskiem  trzeba podkreślić, że 
podoryw ka pow inna być bardzo płytka. 
Chodzi bowiem  nie o głębokie poruszanie 
ziemi, gdyż głębo-ko wówczas zacznie prze- 
sychać, lecz w łaśnie o p łytkie, aby w arstw a 
-sucha była cienka, a za to głębsze w arstw y 
zachow ują dużo wilgoci. Dlatego też nale­
ży podoryw kę zbronow ać lekką broną 
w zdłuż orki, aby nie tw orzyły się duże b ry ­
ły  suche, k tóre źle chronią w arstw y głębsze 
od wysychania. N astępnie podoryw ka ma 
n a  celu odwrócenie w ierzchniej warstwy, 
aby resztki pożniwne przegniły, wzbogaca­
jąc glebę w m aterię organiczną. O rka więc 
pow inna być p ły tk ą  i  pow inna być zbrono*

wana, aby ścierń dokładnie została p rzyk ry ­
ta ziemią. P rzy zbyt głębokiej orce rozkład 
resztek pożniw nych nie odbywa się należy­
cie.

Podoryw ka jak o  jeden z głównych ce­
lów m a na względzie walkę z chwastam i. 
W śród nich mogą być takie, k tóre się roz­
m nażają bądź z nasienia, bądź z rozłogów 
korzeniow ych (np. perz). Jeżeli jest sucho, 
to brona, a w razie potrzeby i ku ltyw ator 
wyciągnie dużo rozłogów perzu na wierzch, 
gdzie uschną. Ale podczas suszy nie k ie łku ­
ją  nasiona wielu chwastów dla b rak u  w il­
goci, W  takim  razie trzeba podoryw kę w 
parę dni po pierw szym  bronow aniu  zwało­
wać ciężkim walcem, aby docisnąć w ierzch­
nią w arstw ę do dolnej. W oda zacznie pod- 
siąkać, dzięki czemu chw asty szybko wscho­
dzą w dużej ilości. Gdy tylko zauważymy 
to, trzeba natychm iast puścić bronę, aby 
zniszczyć wschodzące chwasty. Nie m ożna 
bronow ania zbytnio opóźniać, gdyż w yroś­
nięte chwasty nie dadzą się zniszczyć, po ­
nadto  u trudn ia  to i w alkę z perzem. Jeżeli 
b rona nie wyciągnie w szystkjch rozłogów 
perzu, to trzeba dać kultyw ator, a następ ­
nie zaraz znów bronę, k tó ra  zniszczy dużo 
chwastów, a zarazem  wyciągnie i otrzepie 
z ziemi rozłogi perzu.

Podczas częstych deszczów postępow anie 
będzie inne. Chwasty rozm nażające się z 
nasienia wschodzą w tedy masowo, wałować 
więc wcale nie trzeba. B roną chw asty te 
niszczymy, Z tymi więc chw astam i walka 
jest bardzo p rosta  i łatw a. Inaczej nato­
m iast jest z perzem . W yciągnięte przez b ro ­
nę lub ku ltyw ato r rozłogi perzu  zostaną z 
pow rotem  w klepane przez deszcze w ziem :ę, 
a byle rozłóg tak i zetknął się z wilgotną 
ziem ią —  niezwłocznie czepia się jej, wy­
puszcza korzonki i p ióra zielone, jednym  
słowem rośnie. Podczas więc częstych de­
szczów na wyschnięcie perzu  liczyć nie m o­
żemy. Jeżeli jednak  świeżo wypuszczone 
zielone p ió ra  perzu zostaną przysypane zie­

mią, to perz pozbaw iony liści przestaje  ros­
nąć. Gdy tylko więc podoryw ka zazieleni 
się, trzeba natychm iast ją bronow ać dokład­
nie „na czarno".

Perz daje się we znaki zwłaszcza pod ­
czas dżdżystej pogody, gdyż ciepło i wilgoć 
sprzyja jego rozwojowi, trzeba więc ciągle 
bronować. Nie wyniszczy to w praw dzie p e ­
rzu, ale pow strzym a go w rozw oju, a to ma 
również duże znaczenie, jeżeli bowiem  nie 
dam y m u się rozwinąć, to stosując podo­
ryw kę stale trafim y  wreszcie na suchsze la­
to, kiedy perz wygubić m ożna przez upraw ę 
podoryw ki niem al doszczętnie.

Podoryw ka i je j upraw a —  jak  w idzi­
m y —  nie wym aga żadnego nakładu pienięż­
nego, lecz jedynie pracy ludzi i koni. Jak  
obliczają doświadczeni rolnicy dobrze wy­
konana i upraw iana podoryw ka podnosi 
plon zboża o 1— 2 kw intale n a  hektarze. 
P raca więc ro ln ika zostanie dzięki temu zu­
pełnie znośnie zapłacona, w arto  przeto  za­
biegi te podjąć.

w * *

Zboża ozime mają u nas największe 
znaczenie, ponieważ są to główne zboża 
chlebowe, zarówno bowiem pszenica, 
jak ży to  służą u nas na pokarm dla ludzi. 
Ale produkcja pszenicy jest u nas sta­
nowczo za mała. G dyby wszystkie  gle­
by, nadające się pod pszenicę, b y ły  nią 
obsiewane, to z największą pewnością 
produkcja jej przynajmniej podwoiła by 
się. Jest to ważne z tego względu, że 
przeciętnie biorąc pszenica !e®t stale u 
nas o  25 — 30 proc. droższa od żyta, 
przeciętny też plon jest w iększy, niż ży ­
ta. Opłaci się więc pod pszenicę lepiej 
ziemit uprawić oraz dać  nawóz sztucz­
ny, w ów czas gdy  żyto nakład ten nie 
zaw sze zwróci.

Składa się na w y ższą  cenę pszenicy 
duzo p rż jć z y r .  Najważniejszą zapewne

S i e r p i e f i i
W  POLU: Należy zam ówić sobie za­

wczasu -wyborowe ziarno siewne przez spół­
dzielnie lub w gospodarstw ach nasiennych. 
Zm iana nasion zbóż nie pociąga praw ie żad­
nych nakładów , poniew aż zam iast siać wy- 
rodzone ziarno  własne, należy je sprzedać 
a za uzyskane pieniądze kupić ziarno dobo­
rowe. Z iarna zbóż a szczególnie żyta nale­
ży zm ieniać dosyć często m niej więcej co 
trzy lata ponieważ po tym  okresie coraz b a r­
dziej się w yradzają, dając coraz m niejszy 
i gorszy plon. Nie należy kupow ać nasion 
oryginalnych gdyż te są bardzo drogie a 
sprow adzone z daleka mogą zawieść na n a ­
szym terenie. Nabywać natom iast należy 
nasiona z pierw szego lub drugiego odsiewu 
i to odm ian które w danej okolicy dobrze 
rodzą i są cenione. Chcąc otrzym ać piękny 
plon pam iętać jednak  należy, aby ziarno k u ­
pione wysiać na polu dobrze znawożonym , 
następnie zboże z tego pola osobno złożyć 
i wymłócić, aby się nie pom ieszało ze zbo­
żem w yrodzonym .

Obecnie jest najodpow iedniejsza pora 
w apniow ania pól, w apno rosypać na ścierni­
skach i przez podoryw kę wym ieszać je  z 
ziemią.

W yka ozima daje najw cześniejszą paszę 
zieloną gdyż już w początkach m aja. W ykę 
należy siać po życie lub jęczm ieniu uprzed­
nio znawoziwszy pole obornikiem  drobnym  
dobrze przegniłym . Siew wyki nailepiej 
w ykonać po połowie sierpnia.

Rzepak siać około połow y m iesiąca, uda­
je się dobrze jedynie na glebach pszennych, 
wym aga ziemi dobrze wynawpfconej i u trzy­
m anej w wysokiej kulturze. P o  mieszance 
strączkow ej, sianej na oborniku, oraz po 
tęgiej koniczynie, m ożna siać rzepak  bez 
obornika dodając jedynie naw ozy sztuczne. 
Siać najlepiej rzędowo w rzędy co 35 cm. 
wysiewając około 10 kg. nasienia na ha. 
Gdy się rzepak w yrzęduje, należy między- 
rzędzia zm otykow ać a w iosną czynność tę 
powtórzyć.

W  drugiej połowie m iesiąca rozpocząć 
orkę pr>d oziminy. Po w ykonaniu  orki pole 
dobrze zbronować.

W  OGRODZIE I SADZIE. W  sierpniu 
jest najodpow iedniejsza po ra  do sadzenia 
truskaw ek. U dają się na każdej glebie, do­
bry jednak  plon dają n a  glebach gnojonych, 
ciepłych, w m iarę w ilgotnych i słonecznych. 
W ym agają gleby zupełnie czystej a więc 
odchwaszczonej. Dla tego dobrze się udają

po ziem niakach wczesnych. Sadzi się w rzę­
dy, rząd od rzędu 40 cm. i na linii co 40 cm. 
W  drugim  roku  co drugi rząd się usuw a 
przez co rozrasta ją  się one silnie, dając ob­
fity  i dorodny owoc. Po trzech la tach  po­
winno się stare  rośliny usunąć, zak ładając 
z odrostków  truskaw czarn ię w innym  m iej­
scu. N ajlepszym i handlow ym i odm ianam i 
są: Sharpless, M adame Montot, Laxtons 
Noble i A nanasowa Biała.

W  sadzie po zbiorze owoców należy z 
pni drzew zdjąć opaski i spalić je a na ich 
m iejsce nałożyć nowe, k tóre służyć będą do 
zw alczania Kwieciaka jabłkow ca.

*

PRACE W  PASIECE. W  sierpniu czeka­
ją  następujące czynności: ułożenie ostatecz­
ne gniazd na zimę, podkarm ianie pobudza­
jące, chronienie pn i przed rabusiam i, uzu­
pełnienie zapasów.

Z ustaniem  pożytku pszczoły w ypędzają 
z uli tru tn ie , po rzucają chęć ro jen ia się i 
kitem  zalepiają wszelkie szczeliny i pow ałę 
w ulach, zabezpieczając się przed zimnem.

Aby zabezpieczyć pnie przed rabunkiem  
i przed oziębieniem gniazd należy gniazda 
zm niejszyć. Przy układaniu  gniazda zosta­
wiam y w nim  jedynie te p lastry , k tó re  bę­
dą potrzebne pszczołom do przezim ow ania. 
Usuwamy: a) p lastry  z robotą tru tow ą (bo 
na wiosnę m atka zaczerw iłaby je); b) p la ­
stry  stare i ziem ne (w nich mogą się zn a j­
dować zarazki i b rud); c) dziuraw e i po ła­
m ane (bo n a  wiosnę m ucha pszczela za­
ciągnęłaby je robotą tru tow ą); d) zup.jłnie 
jasne (są zbyt zim ne); e) zalane miodem  
aż do dołu (w porze zim owej na nich pszczo­
ły m arzną) dla tego dolna część pow inna 
być próżna. P odkarm ianie pobudzające m a 
głównie na m yśli skłonienia m atki do in ten ­
sywnego czerw ienia, aby przez to otrzym ać 
dużo m łodej m uchy. Za pokarm  dajem y czy­
sty m iód rozcieńczony w rzącą wodą w sto­
sunku dwie łyżki wody na 1 łyżkę m iodu.

W  celu uchronienia pni przed rabunkiem  
zakitow ujem y wszelkie szpary  m ieszaniną 
sera krowiego i w apna gaszonego sproszko­
wanego. Poniew aż rabusie najłatw iej do­
sta ją  się do ula w tym  czasie, gdy jest on 
rozebrany więc należy rozbierać gniazda je ­
dynie wieczorem lub Wczesnym rankiem  a l­
bo gdy dzień jest pochm urny. Rabunku n a­
leży się wystrzegać, gdyż w skutek niego 
pnie rabu jące  słabną, zaś rabow ane tracą 
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jest to, że z większości krajów  zachodu 
nich zbożem chlebowym  jest niemal w y ­
łącznie pszenica. Z tego względu o b ro ty  
m iędzynarodow e pszenicą sięgają 150 —. 
200 miln. kwintali rocznie. Jest ona zbo­
żem powszechnie poszukiwanym i dlate­
go  stosunkowo lepiej płaconym. Ze sprze­
dażą  jej zwykle nie ma kłopotu i zaw sze 
kupca na nią znaleźć można. Tym czasem  
ży to na chleb jest używ ane w niewielu 
tylko krajach i pomimo, że obro ty  ży ­
tem w ynoszą  zaledwie 10— 12 miln. q 
poszukiwane ono nie jest, jako bowiem 
zboże pastewne w y trzym ać  musi konku­
rencją z tanią kukurydzą, p rodukow aną 
w  wielkich ilościach w  krajach cieplej­
szych od naszego.

Następnie trzeba p an rę tać  i o tym, że 
ludność miejska w  naszym  kraju w zra s ta  
szybciej od wiejskiej. A ponieważ miesz­
kańcy  miast, jako zatrudnieni w  p rzem y­
śle, handlu, wolnych zawodach itp. za ra ­
biają lepiej ocr rolników, to p rzek ładają  
pieczywo pszenne, jako delikatniejsze i 
smaczniejsze nad żytnie. Pszenica jest 
więc spożyw ana w  dużych ilościach w; 
miastach i ze względów wyżej p rzy to ­
czonych, a spożycie jej corocznie w z ra ­
sta. Żyto zaś konsumowane jest głównie 
przez wieś. A że produkcja pszenicy jest 
bez  porównania mniejsza, niż żyta , to  
byw ają  okresy, kiedy, rynek  krajowy, 
odczuwa brak  pszenicy. T ak  było w koń­
cu czerw ca  i na początku npca w  roku 
bieżącym, k iedy skutkiem tego, cen a  
pszenicy doszła w  W arszaw ie  prawie do 
30 zł. za kwintal, a więc by ła  niemal o 
100 proc. w yższa  od żyta. Nie trzeba do­
wodzić, że lepsza cena pszenicy o b o s  
w yższego jej plonu z 1 ha zapewnia rol­
nikowi w iększy  też dochód.

W  chwili obecnej, 'k iedy  rolnik zaję ty  
jest sprzętem, trzeba jednak w chwil* 
wolnej od robót pilnych w  polu zastano­
wić się nad tą spraw ą, c z y  nie dałoby, 
się zamiast ży ta  zasiać pszenice. Rzecz 
prosta  na glebie lekkiej lub w  bardzo  
złym stanowisku, p rzy  niestarannej upra­
wie mechanicznej pewniejsze będzie ż y ­
to. Na glebach w szakze lepszych s ta ­
nowczo należy przejść na siew pszeni­
cy. W szak  nie brak  u nas gleb, na k tó ­
rych udają się buraki cukrowe, rzepak* 
koniczyna czerw ona, jęczmień b ro w arn y  
itp. wym agające  rośliny. W szędzie  tam  
udać się powinna i pszenica. T rzeba  jed­
nak zaznaczyć, że pszenica jtest znacznie 
bardziej w ym agająca  od ży ta  zarów no 
co do mechanicznej up raw y  gleby, jak 
nawożenia. Z reguły  więc trzeba  dać 2 
orki. glebę starannie  w yczyśc ić  b rono­
w aniem  z chw astów , następnie trzeba ją 
zaopa trzyć  w  składniki pokarmowe* 
W y m ag a  to więcej p racy  ludzkiej i 
sprzężaju, pociąga pewien ikoszt na na­
wozy, ale w szy s tk o  z pewnością opłaci 
się w w yższym  plonie i lepszej cenie.

Wielu rolników trzym a się starymi 
zwyczajem  żyta , obawiając się b raku  
słom y p rzy  uprawie pszenicy. Ale oba­
w y  te są całkiem bezpodstawne. Na za« 
chodzie dużo jest gospodarstw  nieupra- 
wiających zuoełnie żyta, a pomimo to nie 
narzekają one na t r a k  słomy, jakkol­
wiek rolnicy tamtejsi naw ożą  swoje po­
la bodaj lepiej, niż u nas. Daleko bowiem  
ważniejszą rzeczą jest umiejętne prze­
chowanie obornika. Jeżeli bowiem obor­
nik będzie m arnow ał się przez niedbśtó' 
z nim obchodzenie się, to go zabraknie* 
chociażby  żytniej słom y byłe bardzo  du­
żo. P rz y  umiejętnym obchodzeniu sie z 
oborniikiem 'bedzie go dużo, gdybyśm y 
naw et innej słom y jak tylko pszenicznej 
nie posiadali zupełnie.

C z y  popłatniejsze są małe c zy  duże 
indyczki

W  prasie am erykańskiej fachowej wywiąza­
ła się dyskusja czy popłatniejsze są duże czy 
małe indyczki. Większość hodowców jest jed­
nak zdania, że najlepiej płacone są ptaki wagi 
8—10 kg. Indyki mniejsze o wadze 4—5 kg. po­
siadają w stosunku do wielkości znyl dużo ko­
ści. Znana w Ameryce rasa indyków B rahm a 
rośnie najw olniej, ale daje dużo cennego mięsa 
w wieku dojrzałym.

Jako ptaki rzeźne młode poszukiwane są 
białe indyki Rock (White Rock), które w w ie''u  
około 6 miesięcy są naiŁmacznmisze. szybką 
rosną i dojrzewają
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własności nieruchomej
<W o s ta tm m  Dzienniku U staw  Śląskich 

t  dnia 29. 7. 1939 r. pokaza ła  się ustaw a 
z dnia 28. 6. 1939 r. o usuwaniu nieczy­
stości i wód opadowych, k tóra  — ściśle 
rzecz  b iorąc — jest po p rostu  now ym  do­
tk liw ym  obciążeniem własności nieru­
chomej miejskiej. W edług  bowiem art. 
tej u s taw y  utrzym anie  porządku i c z y ­
stości w  miejscach p ryw atnych ,  służą­
cych do ogólnego użytku ludności, usu­
w anie  z tych  miejsc nieczystości, u trzy  
m y w an ie  porządku  i czystośc i na poło­
w ie  szerokości ulicy (chodnik i połow a 
jezdni) polewanie jezdni i chodników, u- 
suw anie  z nich błota, śniegu i lodu oraz  
posypyw anie  chodników szorstk im  m a tę '  
r iałem w  czasie  gołoledzi w zdłuż nieru­
chomości należy do właściciela nierucho­
mości lub osób, reprezentujących praw a 
własności w  stosunku do tej realności, 
lub też spraw ujący  jej zarząd.

Budow a anten ogólnych, budowa 
schronów, kupno m asek gazowych, apte­
czek, gongów, dzwonków, p rzygo tow a­
nie sprzętu  p rzec iw pożarow ego  itd. w  
zw iązku  z O. P . L., malowanie  płotów, 
rem ont domów, asfaltowanie .podwórzy 
itd. c iąży  na właścicielu nieruchomości 
z jednej s t ro n y  —  ochrona lokatorów, u- 
s taw o w a  obniżka czynszów , moratorium 
w  eksmisjach itp. z drugiej s trony.

Sytuacja  j f s t  d osyć  jasna. P y tan ie  
tylko, skąd właściciel nieruchomości ma 
b ra ć  pieniądze na te w szystk ie  potrzeby, 
w  szczególności jeżeli chodzi o  domki 
mniejsze, położone na peryferiach. P rz y  
budowie ulic nikt właściciela nierucho­
mości nie py ta  się, c z y  godzi się na taką 
lub inną szerokość ulicy, następnie jednak 
obciąża się go kosztami, związanym i z 
czystośc ią  całego chodnika i pół jezdni, 
•tak j ik b y  on tylko jeden jezdnię zaśmie­
cał.

Zaiste sytuacja godna zazdrości.

P rze d  siewami ozim in
W  staran iach  o wysokość i jakość przy­

szłych plonów należy pam iętać o konieczności 
łabezpieczenia ich przed chorobam i, a  szcze­
gólnie przed śniecią pszenicy, głownią żdjfołową 
żyta i Fusariozą, zw aną także pleśnią śniego­
wą. —

Praed chorobam i tym i zabezpiecza plony 
prosty zabieg, zwany zapraw ianiem . —

Istnieją 2 sposoby zapraw iania: na  mokro 
I na sucho. —

Pierwszy polega na zanui zaniu ziarna w 
roztworze form aliny lub siarczanu miedzi. Spo­
sób ten jest trudny, a używane środki oddzia- 
ływ ują ujem nie na ziarno, skutkiem  czego zwy­
kle ok. 15 proc. nasienia nie wschodzi. Poza 
tym  m okre zapraw y niszczą tylko te zarodni­
ki, które w chwili zapraw iania znajdu ją  się na 
ziarnie. Po zapraw ieniu zaś nasienie łatwo mo­
że ulec zakażeniu zarodnikam i cnorób, które 
znajdu ją  się wszędzie.

Dlatego też form alina i siarczan miedzi dziś 
już w ychodzą z użycia, a  zam iast nich stosu­
je się zapraw ianie na sucho za pomocą goto­
wych preparatów , jak  np. „Z iarnik“. —

„Z iarnik“ zupełnie nie uszkadza nasienia, 
zapew niając równe i dobre wschody. Jest on 
również znacznie łatw iejszy w użyciu, gdyż 
w ystarczy tylko wymieszać ziarno z zapraw ą 
w ciągu krótkiego czasu. — W ykonuje się to 
w specjalnych zapraw iarkach, które można na­
być gotowe lub też zrobić sobie samemu ze 
szczelnej i czystej beczki. —

Poniew aż zapraw a trzym a się n a  ziarnie 
bardzo długo, więc chroni ona całkowicie od 
chorób, uniem ożliw iając ponowne zakażenie.

Podkreślić należy szczególnie skuteczność 
„Z iarn ika" na Fusariozę żyta, na k tó rą  mokre 
zapraw y oddzialyw ują słabo. Jest to szczegól­
nie ważne w tym  roku, gdyż z powodu silne­
go w ystępow ania Fusariozy, konieczne jest za­
praw ianie żyta. —

Jeżeli chodzi o koszt stosowania „Ziarni- 
k a “, to nie jest on woale wyższy od zapraw  
m okrych i pokryw a się w całości w artością tej 
ilości nasienia, k tó ra  ginie na skutek zastoso­
w ania zapraw  mokrych.

„Z iarnik“ jest w yrabiany przez polską fa ­
brykę i jest polskim  w ynalazkiem, który  w 
skuteczności nie ustępuje zupełnie preparatom  
zagranicznym . —

Am erykanie p rze c iw  neutralności
Dr. Gallup, dyrek tor słynnego am ery­

kańskiego Instytutu Badania Opinii P u ­
blicznej, ogłasza znamienne rezultaty 
swojej ostatniej ankiety, przeprow adzo­
nej wśród w szystkich  sfer społeczeństwa 
am erykańskiego na tem at stanowiska a- 
m erykanów  w obec zagadnień europej­
skich.

Pytanie , z k tó rym  dr. Gallus zwrócił 
się do swych współobywateli, brzmiało: 
„Jeśli W. B rytania  i Francja rozpoczną 
wojnę przeciwko Niemcom i Włochom, to 
czy  sądzi Pan(i), że S tany  Zjednoczone 
będą wciągnięte do konfliktu? “ .

76 procent odpowiedzi, dających obraz 
opinii wszystkich środowisk ze w szy s t­
kich okręgów Stanów- (Zjednoczonych, by- 
Jtn twierdzących.

Bez obfitego naw ożenia nie m a mowy o do­
brym  plonie pszenicy. K ierując się troską o za­
opatrzenie pszenicy w pokarm y, rolnicy stosu­
ją  nieraz nawożenie obornikowe. Postępowanie 
takie nie jest celowe, gdyż pszenica zasiana na 
oborniku bardzo często wylęga, a  tak  samo 
ulega zarażeniu śniecią, zwaną w niektórych 
okolicach Polski „m urzem “.

9 proc. azotu i 12 proc. kw asu fosforowego 
(czarny napis na worku).

Do przedsiewnego naw ożenia pszenicy n a ­
daw ałaby się raczej fo rm a pierw sza (czerwony 
napis na w orku), gdyż łatw iej dobrać w niej 
odpowiedni stosunek azotu do fosforu i mniej 
trzeba wysiać na hektar, m niej więc kłopotu 
m a gospodarz ze zwózką i rozsiewem nawozu.

Jest jeszcz’ jeden powód przem aw iający z a  -J e s t ona nieco droższa od drugiej fo tm y su
unikaniem  daw ania obornika pod pszenicę, a 
przeznaczeniem go pod okopowe. Obornik jest 
copraw da nawozem pełnym, zaw ierającym  
wszysiikie 3 podstawowe pokarm y roślinne, a 
więc azot, fosfor i potas, jednakże zwłaszcza 
azot, znajduje się w oborniku w postaci trudno 
przysw ajalnej, pszenica zaś wymaga do dobre­
go rozw oju azotu łatwo dostępnego. Dlatego 
też lepiej dać azot a również i fosfor w naw o­
zach pomocniczych, a obornik lepiej zachować 
pod bardziej w ym agające okopowe, gdyż pod 
nie nigdy się gnojem „nie przem aści".

Zarówno azotu jak  i fosforu potrzebuje 
pszenica od pierwszej chwili rozwoju. Jeśli 
b rakn ie  je j któregoś z tych pokarm ów, a glów- 
n e azotu, nie potrafi u jąć się należycie przed 
zimą, w-skutek czego nie przetrzym a dobrze 
mrozów Pam iętać też trzeba, że azot jest nie­
zbędny do zaw iązania dorodnego kłosa i że na­
wiązek kłosa tw orzy się już w jesieni. Braków 
w jesiennym  nawożeniu nie uzupełni należycie 
wiosenne nawożenie po główne, dlatego też na­
leży bezw arunkowo nawozić pszenicę już je ­
sionią, dostarczając jej azotu na okres jesien­
ny, a fosforu na cały czas rozwoju.

W  gospodarstw ach drobnych ulubionym  na­
wozem do przedsiewnego zasilania ozimin jest 
supertom asyna azotniakow ana. Obecnie znajdu­
je się ona w sprzedaży w dwu postaciach; m a­
my więc supertom asynę azotniakow ana o za­
w artości 10 proc. azotu i 16 proc. kwasu fos­
forowego (czerwony napis na worku) — oraz

pertom asyny azotniakow anej (czarny napis na 
worku), ale za to jest bogatsza w składniki po ­
karm owe i dlatego też daw ka jej może być n ie ­
co niższa.

Dawki supertom asyny azotniakow anej, za­
w ierającej 10 proc. azotu i 16 proc. kwasu fos­
forowego (czerwony napis) wynoszą na hektar: 
po okopowych 200 kg, po zbożach około 250 
kg, a po koniczynie, m otylkowych lub gorzej 
udanych nawozach zielonych 130 kg.

Gdyby khoś chciał użyć supertom asyny a- 
zotniakow anej zaw ierającej 9 proc. azotu i 12 
proc. kwasu fosforowego (czarny napis), powi 
nien aać na hek tar: po okopowych ok. 250 kg, 
po zbożach 250— 300 kg, a po koniczynie, m o­
tylkowych i słabiej udanych nawozach zielo­
nych 150 kg.

Można też nawozić pszenicę osobno azotem 
i osobno fosforem, rozsiew ając na jakieś 4 dni 
przed siewem ziarna azotniak, który  trzeba 
zmieszać z ziemią przy pomocy brony, a  bez­
pośrednio przed siewem stosuje się nowy 30- 
procentowy nawóz fosforowy — „E xtra ios“. 
Dawka azotniak u na 1 hek tar wynosi: po oko­
powych 80 kg, po zbozach ok. 100 kg, a po 
motylkowych ok. 60 kg. E ztrafosu  dajem y na 
1 hek tar 100— 120 kg. Dawka ta starczy na ca­
ły czas rozw oju pszenicy, azotu zaś w ystarczy 
do zimy, a w iosną dajem y resztę azotu w po­
staci saletrzaku lub saletry wapniowej w ilości 
ok. 100 kg na 1 hektar. In i. M. A,

Nowe miejjsce objazdowej szkoły
W  powiecie łańcuckim  (COP) działa od 

dwóch la t objazdow a szkoła przysposobienia 
spółdzielczego, k tóra  w yrabia ze zdrowego ele­
m entu wiejskiego pracow ników  sklepowych Jo  
spółdzielni.

Szkoła umiejscawia się zazwyczaj po gmi­
nach zbiorowych, gdzie obsłnguje swym zasię­
giem k ilka grouiud o  łącznej sum ie lndności 
wiejskiej od 10 do 20 tysięcy. Zjeżdża do niej 
także po kilkunastu  uczniów z daleka.

Szkoła trw a w każdej miejscowości ro i cza­
su. o s ta tn io  baw iła w Handzlówce, gdzie w 
czerwcu hr. w ypuściła 48 absolwentów i absol­
wentek. Zajm ują Oni stanow iska sprzedawców 
w placów kach spóldziclczo-handlowych i ku­
pieckich po wsiach m iastach i miasteczka* h.

Z dniem 1 sierpnia 1939 roku przewozi się 
czkołę z H andzlówki do M arkowej w powiecie 
przeworskim . M arkowa, jest to ku ltu ra lna  du­

ża wieś, licząca 600 ludności, a łącznie z pobli­
ską Gacią, Sieteszą, Chodakówką t Kosiną do 
12.000 mieszkańców wsi.

Kandydaci z daleka mogą również zapisać 
się do szkoły spółdzielczej w M arkowej — ato­
li kierownictw o szkoły widziałoby chętnie zgło­
szenia Osób dorosłych w w ieku od 18 — 24 lal, 
którzy po ukończeniu szkoły pracu ją  z m iej­
sca bardziej sam odzielnie.

Kogo z Czytelników Interesuje ten spóldziel- 
czo-hanaiowy kierunek kształcenia lub zamie­
rzałby z tej szuoty w jakikolw iek sposób sko­
rzystać, niecli napisze po inform acje do dytąt Jó ­
zefa Cleekiewicza w M arkowej, poczta w m iej­
scu, który na żądanie wysyła bezpłatnie druko­
wane prospekty.

Szkoła przyjm uje -hlopców  I dziewczęta, a 
zupisy trw ają do końca sierpn ia  19Ja roku. 
N auka w szkole jest płatna.

Zakiad&a-e min na wybrzeżu Anglii
Znam ienne zarządzenie admiralicji brytyjskiej

Znam ienne w obecnej chw ili jest za­
rządzenie adm iralicji, która wczoraj 
wieczorem  przez radio brytyjskie o- 
sirzegla całą żeglugę, że począw szy od 
dnia dzisiejszego aż do odw ulania na 
północno-zachodnim  wybrzeżu W . Bry­
tanii, pom iędzy latarnią m orską Cloeh  
Point, a m iejscow ością  Dunoon, założo­
ne będą m iny.

Zam ykać będą one w ejśeie do rzeki 
Clyde, na której, jak w iadom o, znajdu­

ją się G lasgow, oraz w szystkie w ażniej­
sze stocznie brytyjskie, gdzie bud iw an e  
są najw iększe okręty, jak np. statek  
„Królowa E lżbieta”, w ielk i transatlan­
tyk, który liczyć będzie 80 tys. t.

W  roku 1914, na początku w ojny, na 
tym sam ym  odcinku założono m iny, za­
m ykające wrejście do rzeki Clyde.

Zarządzenie to miało na celu ochro­
nę tego ważnego odcinku przed łodzia­
mi podwodnymi nieprzyjaciela.

Bezpodstawne ataki
na gle; naziom polskie w Kwidzynie

w wychodzącej w  Kwidzynie „Weich- 
sel Ztg,‘‘ ukazało się od 11 maja br. kilka 
artykułów, w  których kry tykow ano  kie­
rownictwo, grono nauczycielskie, oraz 
uczniów polskiego gimnazjum w  Kwidzy­
nie.

W  związku z tymi artykułami dyrek­

tor zarządu złożył Związkowi Polskich 
T ow arzys tw  Szkolnych w  Niemczech o- 
świadczenie, iż zarzuty, stawiane zakła­
dowi przez „Weichsel Ztg.“, są  bezpod­
stawne. Kierownictwo gimnazjum nie o- 
trzymało nigdy zawiadomienia, jakoby 
wychowanie, czy  też działalność grona

________________________  Sfr. 11
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BACZNOŚĆ JAROSŁAWSKIE!
W  piątek, dnia 1 września 1939 o godz. 10 

przed południem  odbędzie się w lokalu w łas­
nym w Jarosław iu zebranie wszystkich preze­
sów Kół grom adzkich, oraz członków Pow. Za­
rządu i ich zastępów .

Sprawy bardzo ważne
Zarząd Powiatowy.

ZJAZD POWIATOWY STRONN. LUD.
W RZESZOWIE

W  niedzielę, dnia 27 sierpnia br. odbędzie 
się w Rzeszowie, w sali Z. Z. K. walny zjazd 
powiatowy Stronn. Lud., na którym  dokonany 
zostanie wybór Zarządu pow. S. L.

W szystkie Kola ludowe powinny wysłać 
swych delegatów przypadających według sta­
tutu (jeden delegat na dziesięciu członków) i 
Zarządy Kół. Każdy delegat musi okazać legł- 
tym ację członkowską na rok 1939.

Początek zebrania o godz. 10-tej.
Zarząd Pow. S. L.

04)fenfUdti fada&cji
W. Pan K. S. Niestety nie możemy zamie­

ścić, gdyż uległoby to konfiskacie. Z panem 
tym  będziemy mieli praw dopodobnie proces. O 
ile dojdzie do procesu, w ykorzystam y to na roz­
prawie. Rękopis zachowujem y w teczce. Po­
zdrowienie!

W. Pan Aleksander Czubek. Pieniądze o trzy­
maliśmy. W ysłaliśmy odpowiedź listem

F ranek  z Łętow ni „W ierz czemuż" — nie­
udolny. W wierszu „Jesień" znajdujem y takie 
zdanie: „Już minęło dziarskie lato". Było upal­
ne, suche — ale „dziarskie"?

Trochę nastro ju  jest w wierszu'
Już słoneczko późno wschodzi
Rankiem ciągną gęste mgły
Gęsi kluczem przeleciały
Gospodynie międlią lny.
W. Pan M arian Paszkowski. Prosim y o nad­

syłanie korespondencyj, notatek do druku. Za 
ostatni artykuł, dziękujemy.

W. Pon Józef K apuściński. W iersze i a rty ­
kuł p. t. „Słówko o synach chłopskich" o trzy­
maliśmy. W m iarę miejsca zużytkujemy.

W. Pan li,ż. Stanisław  SzczepanO -ski. Nie­
stety dzieła tego nie posiadamy. Prosim y o 
wybór cytatów, względnie iwtępów aktualnych, 
celem zamieszczenia ich na łam ach naszego ty ­
godnika.

Zaolzianin — Med. Artykuł p. t. „Ozon szko­
dzi interesom  polskim na Zaolziu" — zanadto 
w odnisty  niepoparty faktami. Nie zamieścimy.

K orespondent z Cieszyńskiego. Artykuł pod 
tytułem  „W  miejsce a r ty k łtu "  bez podania kon­
kretnych faktów, nie będzie zrozum iały dla 
czytelników — dlatego nie zamieścimy.

X. Artykułów „Nierówna m iarka" i „Za 
w ierną służbę" niestety nie możemy drukow ać, . 
Pan wie z jakich vy.ględów.

W, Pan W alenty Jeniec. Zamieścimy w na­
stępnym  numerze. O artykuły  i korespondencje 
prosimy.

W Pan Jan  Muc. Za inform acje dziękujemy. 
Ze zrozum iałych powodów nie zamieszczamy 
ich w druku.

nauczycielskiego b y ły  nieodpowiednie. 
Jeśli zaś chodzi o uczniów, to 1 .erownic- 
two łs lsk ieg o  gimnazjum w  Kwidzynie 
stwierdziło, że dotychczas nie wpłynęło 
żadne doniesienie, jakoby uczniowie w  
bieżącym roku szkolnym zachowali się 
nieodpowiednioi.

W  związku z pow yższym  należy nad­
mienić, że zarzuty, w ysunięte  przez 
„Weichsel Ztg.“ pod adresem polskiego 
gimnazjum w Kwidzynie zostały  odparte 
t* piśmie, w ystosow anym  przez gimna­
zjum do prezydenta  rejencji w  Kwidzynie 
i w  interewencjach, w ystosow anych przez 
(Zw. Polaków  w  Niemczech do min. sp raw  
wewnętrznych.

Ulewy w Ameryce
Niebywałe ulewy jakie nawiedziły  W 

ciągu ostatnich dni S tany  Zjednoczone, 
spow odow ały  szereg wypadków. W  sobo­
tę wykoleił sie ekspres, zw any  „Blue Co- 
m et“. Sześć osób odniosło rany. U lewy 
zniszczyły nie tylko wielkie obszary  pól 
uprawnych, lecz również i wiele dróg. 
S tra ty  oceniane są na wiele milionów do­
larów.

Polacy w ysyłani na roboty przym usowe
Fala rekwtzycyj szkól polskich w Niemczech

Op«lc, 21. 8. Tel. wł.
Donoszą o dalszych w ypadkach bezwzględnej 

akcji niem ieckiej zw alniania robotników  Pola- 
k iw. W  Raciborzu zwolniono z pracy w firmie 
Siemens Polaka, zatrudnionego w firm ie od 10 
lat. Gdy poszkodowany zwrócił się o opiekę do 
urzędu pracy, oświadczono mu, że zwolnienie 
jego nastąpiło  w celu w ysłania go do robót w 
glębj Niemiec.

W ypadek ten jest charakterystyczny, dla sto­
sowanej od daw na metody odryw ania Polaków 
od rodzinnego środowiska i wysyłania w głąb 
Niemiec.

Należy dodać, że Polaków, którzy sprzeci­
w iają się propozycjom  urzędów pracy, czekają 
dotkliwe kury. Tak np. przed pewnym czasem 
zaszedł wypadek zaproiiow ania przez urząd p ra­

cy przymusowego zatrudnienia w głębi Niemiec 
Polakom, braciom  JegHcekom 1 RducnOwl. za­
trudnionym  w gospodarstw ach rolnych krew ­
nych. Bracia Jegliczkowie i Rduch ze względu 
na słabe zdrowie, swe dotychczasowe u t r u d ­
nienie i niechęć do opuszczenia stron rodzin­
nych,1 odmówili wyjazdu. Wówczas s\lad^e n ie­
mieckie osadziły ich za odmowę przyjęcia wy­
znaczonej pracy w obozie koncentracyjnym , 
gdzie przebyw ają od szeregu miesięcy.

W ypadek ten rozniósł się szerokim echem 
wśród ludności polskiej Śląska Opolskiego. Sto­
sowany przez Niemców terro r pow strzym uje 
wydalonych z pracy od wszelkich zażaleń, a 
obawa przed osadzeniem w obozie koncentra­
cyjnym zmusza ich do przepiłow ania zatrud­
nienia w głębi Rzeszy.

B y d o g s z c z ,  21. 8. Tel. wł.
Z pogranicza polsko-niemieckiego (pow. zło­

towskiego) donoszą, że fala rek wizy ey j polskich 
szkół w związku odbyw ającym i się m anew ram i 
przybrała szersze rozm iary. Zarekwirowane, 
wszystkie polskie szkoły w pow. złotowskim, a 
nadto obszerny Dom Polski w Zakrzewie. W  
domy tym prócz lokalu szkoły ł ochronki za­
jęto dwie sale zebrań i lokal banku polskiego. 
Meble z klas szkolnych zostały usunięte na uli­
cę i dopiero ludność polska, chcąc zapobiec 
zniszczeniu, m usiała je  ulokować po dom ach 
pryw atnych. Charakterystyczne jest, że szkoła 
niemiecka w Zakrzewie nie uległa rekwizycji.

W związku z zajęciem lokali polskich szkół 
powiatu złotowskiego nie mogą się odbywać 
lekcje szkolne.
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Znany publicysta angielski, Garwin, 
/m aw iając w obszernym  artykule, na 

lam ach „Observer“, sytuację m iędzyna­
rodow ą, tw ierdzi, że znajdujem y się  
znow u w  przededniu niem ieckiej „pró­
by s ił“.

T aktyka zastosow ana przez Niemców' 
tem u, została bez osionek pow tó- 

kMona w stosunku do Polski, ale tym  ra­
zem , pisze Garwin, sytaacija jesi inna, 
albow iem  P olacy doskonale są opano­
w ani, zachow ując zim ną krew  z jednej 
strony, a z drugiej w ykazując niezłom ­
ną w olę w  św iadom ości, że chodzi o nic 
innego, jak o śm ierć lub życie dla P o l­
ski.

Propaganda niem iecka —  podobnie, 
jak w roku zeszłym , tak i obecnie, w  
stosunku do Polaków , dom aga się, aby 
P olska oddala Niem com  nie tylko Po­
m orze i dostęp do m orza, które zam ie­
szkuje przeszło 90 procent Polaków , ale 
rów nież Górny Śląsk, C ieszyńskie i in ­
ne obszary, graniczące z Rzeszą n ie­
m iecką.

Ponadto propaganda niem iecka sta-

U zbrojen i bandyci 
wpadli w r a z  z  topem w  ręce policji

Nowy Jork, 20. 8. PAT.
Czterech uzbrojonych w  rew olw ery 

bandy tów  dokonało niezwykle zuchw ałe­
go napadu na jedną z sal bilardowych w 
Brooklirre. Bandyci s terroryzowali w szy­
stkich ooecnycn na sali i zmusili ich do 
stanięcia twarzami do ściany, z rękami, 
podniesionym: w , górę.

Bandyci dokładnie obrabowali w szyst­
kich am atorów gry  bilardowej, znajdują­
cych się na sali.

\Y chwili, gdy zmierzali wycofać się z 
łupem, spotkali się oko w oko z zawiado­
mioną w  niezbadany dotąd sposób oolicją. 
Po  gwałtownej strzelaninie ujęto w szy s t­
kich czterech bandytów, którzy odiieśM 
niegroźne rany.

Tępienie p rasy katolickiej 
na S ło w ac zyźn ie

Ministerstwo spraw  w ew nętrznych 
zakazało sprzedawania  dzienników cze­
skich „Lidove L isty" i „Nasze Zprawy". 
Oba dzienniki byfy organami czeskiego 
s tronnictwa katolickiego. Zarządzenie mi­
n isterstwa m otyw ow ane jest tym, że pis­
ma te zamieszczały informacje nieścisłe.

drefme
MAŁOROLNI mogą zarobić 200 
zl. miesięcznie. Załączyć zna­

c z e k  na odpowiedź. Zgłoszenia 
Kraków, skrytka 43.
SILNIKI spalinowe francuskie 
„B ernard" oraz agregaty oświęĄ 
tleniowe, pompy wirowe, skrzy­
dłowe, mem branowe i tłokowe 
poleca po cenach fabrycznych 
Inż. Józef W eingrun, Kraków, 

Groble 19. 133

ra się utw ierdzić św iat w przekonaniu, 
że Polacy nie są warci w olności i zjed­
noczenia, oraz że dawne rozbiory  
Polski byiy uzasadnione i że należy  
znow u rozbiory pow rócić (?).

Ale Polacy, tw ierdzi Garwin, jak 
trzeba będzie, tc  będą w alczyli do o-

Do cfyspozycji p rokura tora  Sądu O krę­
gowego w  Katowicach odstawiono w  so­
botę przytrzym anego w  związku ze sku­
pem i przechowywaniem bilonu 51-letnie- 
go Feliksa P„ kupea i właściciela har tow ­
ni oraz nieruchomości w Załężu (Poko­
ju), obyw atela  polskiego, narodowości nie­
mieckiej.

statniej kropli krw i o zachow anie sw ej 
pełnej w olności.

W  tej w alce będą oni m ieli n ie tylko  
bezzw łoczne poparcie sw oich  aliantów , 
ale rów nież sym patie dziew ięciu dzie­
siątych całego św iata — ośw iadcza Gar­
win.

P. w  przedsiębiorstwie swoim 
żądał wyłącznie regulacji należności drob­
nymi, a indagowany przez władze czy nie 
posiada bilonu zaprzeczył temu, podczas 
kiedy przy przeprowadzonej rewizji do­
mowej znaleziono u niego ukry te  w  kre­
densie kilkaset złotych w  różnych mone­
tach

Rozm ow y w Salzburgu 
i Berdilesgaden

Jeżeli Niemcy rozpoczną w ielką a- 
w anturę, to istn ieją  wszelkie daSe, że Mus- 
solini dochow a układu i poprze zbrojnie 
H itlera. Aie czy II D uce uw aża, że nadszedł 
w łaśnie dzisiaj stosow ny m om ent do w yw o­
łania  w ojny, to  inna kw estia . W łochy zdają 
sobie spraw ę, że wcześniej czy później ze­
słaną do w alki wciągnięte, le 'z  stud iu jąc 
bardzo pii.ne te prądy, k tóre p rze jaw ia ją  
się i k ierow nictw ie partii i w arm ii, od­
nosi się w rażenie, że R zym  w olałby jeszcze  
zaczekać. Na co? N a pew ność udziału w 
w ojn ie europejsk iej H iszpanii i Japonii. 
Zwłaszcza kw estia h iszpańska jest dla Mlrs- 
soliniego szczególnie ważna. O tym, aby Ser- 
rano  Suner i zależna od Berlina i Rzymu 
F alanga h iszpańska m ogła w roku bieżącym  
przeforsow ać udział H iszpanii po stronie 
„osi“ — m ow y nie ma. K raj jest zanadto  
osłabiony i wyniszczony trzech le tn ią w ojną 
domową. P otrzebny jest H iszpanii okres 
jednego roku na podreperow anie się. A o- 
kres ten należy w yzyskać dla um ocnienia 
wpływów niem iecko-włoskich na półwyspie 
P irenejsk im , dla u trw alen ia się reżim u, dla 
m ilitaryzacji państw a, rozbudow y floty, 
lotnictw a, m ary n a rk  —  no i oczywiście 
propagandy  w ielkom ocarstw ow ej. W  m ię­
dzyczasie m ożnaby było u trw alić  się na W ę­
grzech, na B ałkanach, może naw et w Ru­
m unii. Japon ia  skończyłaby wreszcie aw an­
tu rę  chińską i zaszachow ała Rosję. W tedy 
szanse zwycięstwa byłyby dla państw  osi 
bez porów nania większe, aniżeli dzisiaj.

I dlatego nie jest wykluczone, że Musso- 
lini jeszcze raz będzie próbow ał odwlec o- 
stateczną rozgryw kę i z w ielkim biciem w 
bęben reklam ow y narzuci E uropie sw ą oso­
bę w roli pośrednika pokoju. W ówczas n a j­
ogólniejszy przebieg gry osi wyglądałby 
m niej więcej następująco:

Niemcy robią straszny  gw ałt dookoła 
spraw y gdańskiej, pom orskiej itd. W ysuw a­
ją  coraz to nowe i dalej idące żądania, gro­
żą w ojną, m obilizują itd. W łochy stw ierdza­
ją , że sy tuacja jest niesłychanie groźna, że 
w ojna wisi na włosku, że sojusz „osi" jest 
nienaruszony. Ale w imię dobra ludzkości 
i k u ltu ry  podejm ują ostatn i wysiłek ocale­
nia pokoju. M ussolini p roponu je  kon feren ­
cję zain teresow anych  państw . Jeżeli Anglia 
om otana siecią w ściekłej p ropagandy nie­
m ieckiej zgodzi się na ten p ro jek t, wówczas 
m ożna liczyć na pew ne zdobycze prestiżo­
we, może naw et dosyć daleko idące. Zdo­
bycze te będzie się natychm iast rek lam ow a­
ło jako  zwycięstwo osi i klęskę w ielkich 
dem okracyj. Nie jest wykluczone, że w razie 
nowego M onachium  pozyska się defin ityw ­
nie Jugosław ię i odciągnie się od przym ie­
rza z Anglią i F ra n c ją  Rosję, A na wiosnę 
lub w lecie 1940 roku pójdzie now a ofensy­
wa, tym  razem  już na Zachód.

Odnosi się w rażenie, że w tym  k ie ru n k u  
idą strza łk i „histo rycznych  decyzj t f jB w 
Berchtesgaden. I koalicja w olnych narodów  
pow inna zachow ać ja k  najw iększą czujność. 
T rzeba ze sm utkiem  przyznać, że wielcy 
politycy tak  zachodni, jak  i inni, dochodzili 
do słusznych wniosków po niewczasie. J e ­
żeliby i tym  razem  n au k a  przyszła za póź­
no, byłoby to już nie błędem , nie złym po­
ciągnięciem, nie dowodem  całkow itego b ra ­
ku o rien tacji w kw estiach  m iędzynarodo­
wych. B yłoby to katastrofą.

T ao. K iclpiński

Bank Słow iański c zy n n y
Korespondent PAT dow iaduje się, że Bank 

Słowiański w Berlinie pomimo rewizji w gmachu 
centralnym  organizacji polskich, w którym  m ie­
ści się bank, dokonanej przez policyjne w ła­
dze niemieckie, pracuje nadal normalnie.

Ogłastartfe się w „Piaście"

Pilon zdrowy J wysoki
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zapewnia sucha zaprawa

ZIARNIK
l V a i r ó b  h f a j o w g ?

I I

do nabycia w Towarzystwie Rolniczym w Bielsku, ul. Sixta 4 a, w Magazynie Towarzystwa 
Rolniczego w Białej K rakowskiej, pl. Kościelny 2; w Magazynie Towarzystw a Boluiczego 
w Skoczowie, Targowica, jak również w firm ach rolniczo-handlow ych i drogeriach

Sfndyltft 3?tó&<r?tetał Roiuiczycft
C c a n t f f lr a B a
ODDZIAŁ:

H a n d P o f F n
CENTRALA:

L w ó w ,  K ra s ze w s k ie g o  1 .
telefony: 200 60 i 200 90
konto P. K. O. nr. 503-075

G D r ^ « a n 5 a e .  w  o l n i c z u r i h
ODDZIAŁ:

K r a k ó w , p l . S zcze p ań ski 6 .
te le fo n y :

104-23, 138-40, 116-10 
konto P. K. O. nr. 404-720

K a to w ic e , D yre kc yjn a  1 0 .
telefony: 356 i 360-41

D o s l a r c s n
po cenach najniższych za pośrednictwem Spółdzielni Rolniczo-Handlowych, Składnic Kółek 
Rolniczych i innych Organizacji Rolniczych oraz bezpośrednio:
NASIONA: koniczyn, traw  krajow ych i zagranicznych, buraki i m archwie pastewne, w a­

rzywa i nasiona kwiatów;
ZIEMIOPŁODY: zboża siewne i aprow izacyjne, ziem niaki sadzeniaki, nasiona roślin  strącz­

kowych oleistych i przem ysłowych;
NAWOZY SZTUCZNE: tom asynę belgijską (żużle), supertom asynę, superfosfat, nawozy azo­

towe, potasowe i wapno;
PASZE TREŚCIWE I OBJĘTOŚCIOWE: wagonowo i w mniejszych ilościach?
MATERIAŁY BUDOWLANE: cement, dachówkę, wapno, blachę i t. p.
MASZYNY I NARZĘDZIA ROLNICZE — W ĘGIEL I KOKS;
Środki chemiczne dla zw alczania chorób i skodników roślin m arki „ A f O t *
Na życzenie służymy cennikam i i wyczerpującym i ofertam i. WY^łfllTlF PAiłllTY
Sp ó ł d z i e l n i o m  i o r g a n iz a c j o m  r o l n ic z y m  u d z ie l a m y  * * * h u iu ij  m u m ii  i .
Przeprow adzając dostawy zbóż dla wojsna oraz eksportując zagranicę.

w  k a ż d e j ilości z b o ż a  i w s ze lk ie  p ło d y  r o ln e  
płacac n a jw y ż s z e  ceny w e d le  n o to w a ó  giełd ow ych*Z a  t u p n i e
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PRYWATNE DOKSZTAŁCAJĄCE KURSY

„ M I E D Z A "
Kraków, ul. Pierackiego 14 — przyjmują wpisy ijia no­
wy rok szkolny 1939/40. — Kursy przygotowują na lek­
cjach zbiorowych w Krakowie, oraz w drodze korespon­
dencji, za pomocą nowo opracow anych skryptów , pro­
gramów i m.iesięcznych tem atów : 1) do licealnego egza­
minu dojrzałości wydziałów matem.-fiz. i hum anistą 
2) do egzam inu dojrzałości gimn. starego typu; 3) do 
egzam inu z 4-ch klas gimn. ogólnokształc. now. ustr.; 
4) do egzam inu z 6-ciu klas gimn starego typu; 5) z za­
kresu 1. i 11. kl. gimn. ogólnokształcącego; 6) z zakresu 1 
i II. ki. Gimnazjum Kupieckiego; 7) Jo egzaminu z 7-miu 

kl szkoły powszechnej.
U W A G A I  Uczniowie kursów  korespondencyjnych 
otrzym ują co miesiąc oprócz m ateriału  naukowego, te­
maty z 6-ciu głównych przedmiotów do op» cow ania 
Nadto obowiązkowe egzaminy badają  3 razy w ciągu 

roku szkolnego postępy uczniów.
— W y k ł a d a j ą  w y b i t n e  s i ł y  f a c h o w e .  —

4  C E N N I K  O G M T Z E N :  4
S t r o n a  o g ł o s z e ń  d z i e l i  s f e  n e  ■  s z p a l t .  —  S t r o n ę  t e f c s t u  d z i e l i  s i e  n e  4  s z o d ł y .

Drobne ogłoszenie najmniej , 3,90 2
Cela strona izp iltow* r  tekście • ■ • • • •  600,0 1 zł. 
Cała strona tytułowi  ....................   • 1  • ■ 900,00 zł

Cała strona f  -szpaltowa po tekście......................   . ,40'0,00 z**
Układ tabelaryczny, cyfrowy, kolorowy, na ostatniej stronic 

I zastrzeżone 50 */. drożej.

Ogtoeaenla na 1 stronie za 1 mm 1-szpaltowy . . . .  1,00 x - 
Zwyfcłe oj fłoszentL na sir. 6-szpalt. Zn i wiersz mm . . 0,25 zt.
W tekście na str, 4-sroalt. za 1 wiersz mm . . . . .  0.50 zł.
O  ( r u e i l s  tyifcw z *  § * t 6 w k r  -  Z . term inow y druk Administracja nie odpowiada. -  Ceny powyższe obowiąznją od dala ogłoszenia. -  O d ogłoszeń długoterminowych Binroro ogłoszeń 
rabat stosow nie do um owy. -  Ogłoszenia zagraniczne 100-/. droże|. W */T,odti raz w  tygodnia - e  w to rki z datą n .d cn o d zą ccj slętdwiell-


